
GIEREK

w woj. rzemyskim
PRZEMYŚL (PAP). I sekretarz KC PZPR EDWARD

GIEREK odwiedził 10 bm. woj. przemyskie, zaznajamia­
jąc się z gospodarka regionu, głównie z problemami budo­
wnictwa mieszkaniowego, rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej.

Edward Gierek, w towarzy­
stwie sekretarza KW PZPR Ze­
nona Czecha i wojewody Zdzi­
sława Cichockiego, przybył na

plac budowy fabryki, domów’ w

Przemyślu, gdzie został 'serdecz­
nie powitany przez załogę. Do­
biega tu końca wznoszenie wy­
twórni elementów wielkopłyto­
wych, z których rocznie będzie
się montować 6 tys. izb miesz­
kalnych. Jednocześnie z fabryką
powstaje zaplecze socjalne dla

pracowników przyszłego zakła­
du. Wykonawcy tej ważnej dla

regionu inwestycji podjęli się
przyspieszenia budowy — uru­
chomienia wytwórni płyt do
końca br. ,

Następnie I sekretarz KC
PZPR udał się do fermy hodow­
lanej w Suchej Woli, wchodzą­
cej w skład lubaczowskiego
kombinatu rolnego. Obiekt — o-

toczony dorodnym „lasem" ku­
kurydzy — od 4 lat utrzymuje
wysoki poziom chowu młodego
bydła opasowego. Gospodarstwo
fermowe jest jednym z lepszych
w kraju — pod względem osią-

gania przyrostów wagowych by­
dła — dziennie przybywa tu

zwierzętom po 750 g tuszy. Do­
bre rezultaty są wynikiem ra­
cjonalnego żywienia, opartego
głównie na paszy sporządzonej
z kiszonek kukurydzy, a także

wysokiego poziomu mechaniza­
cji. M. in. 'wykorzystuje się tu
radzieckie maszyny do uprawy
kukurydzianej plantacji, a z ob­
sługą liczącego 4200 sztuk stada
radzi sobie tylko 6 ludzi.

Edward Gierek wyraził rolni­
kom uznanie za wzorowe gospo­
darowanie w kombinacie.

I sekretarz KC spotkał się, na

zakończenie wizyty, z Sekreta­
riatem KW PZPR. Omówiono
najważniejsze kierunki społecz­
no-gospodarczego rozwoju woje­
wództwa.

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu

— 19 sierpnia br. Prezydium Rządu rozpatrzyło przedstawione
przes Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, w poro­
zumieniu z Centralną Radą Związków Zawodowych, propozy­
cje dotyczące produkcji i zaopatrzenia w odzież ochronną i ro­
boczą oraz sprzęt ochrony osobistej.

Na posiedzeniu podjęto decyzje z myślą o należytym zaopa­
trzeniu załóg pracowniczych w odzież i sprzęt oraz zwiększe­
niu dyscypliny w gospodarowaniu tymi środkami. Nadano pro­
dukcji odzieży ochronnej i roboezej oraz sprzętu ochrony oso­
bistej wysoką rangę.

Z kolei Trezydium Rządu wyraziło zgodę na rozpoczęcie w

tym roku niektórych nowyeh inwestycji przewidzianych w Na­
rodowym Planie Społeczno-Gospodarczym. Środki na ten cel

znajdują się w rezerwie centralnej utworzonej zgodnie z de­
cyzją powziętą swego czasu przez rząd. Chodzi przede wszyst­
kim o inwestycje związane z kompleksem żywnościowym, a

wśród nich o drobne zakłady przetwórcze — w tym małe pie­
karnie, zakład? mleczarskie i owocowo-warzywne, wytwórnie
wód gazowych, a także przechowalnie ziemniaków. Część tych
przedsięwzięć wiąże się z realizacja postanowień XIV Plenum
KC PZPR e wzmocnieniu potencjału i zwiększeniu roli prze­
mysłu drobnego w zaopatrzeniu rynku.

Na posiedzeniu rozpatrzono również problem? rozwoju infor­
matyki w resorcie finansów. Przyjęto odpowiedni program W

tej sprawie.

PROLETARIUSZE'WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAKTU ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Wczoraj do kraju powróciła pierwsza grupa 12. zmiany naszych
Żołnierzy z sił pokojowych na Bliskim Wschodzie. N/z.: Żołnierze

wysiadają z samolotu na lotnisku we Wrocławiu.

CAF — Hawałej

Ha odnM^ łćcak&wO’
Na odnowę zabytków Krakowa wpłacili ostatnio: Zarząd U-

ełng Technicznych Regionalnego Związku Spółdzielni Inwali­
dów w Bydgoszczy — 500 zł, Spółdzielnią Inwalidów „Nowe Ży­
cie” w Radomiu — 1000 zł, Międzywojewódzka Handlowa Spół­
dzielnią Inwalidów w Lublinie — 1000 zł, Szkołą Podstawowa
w Przysuchej Smogorzósr — 150 zł, Jan Trzaska z Sędziszowie
— 1000 zł, Marian Krysa z Poznania — 150 zł, Zespół Szkół E-
Jektryeznych w Gdańsku — 200 zł, Zofia Klitą z Liszek — 500

zł, kolonia letnia Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy w

Szczyrżyęu woj. Nowy Sącz — 613 zł, apteka w Sosnowcu —

200 zł, kolonia letnia Przedsiębiorstwa Robót Górniczych Kato­
wice w Szezawnicy-Krościenku — 250 żł, Czesław Ziembla z

Krzczonowa — 1000 zł, Koło Gospodyń Wiejskich w Nowym
Brzesku — 500 zł, Związek Zawodowy Pracowników Łączności,
Rada Zakładowa Wojewódzkiego Urzędu Poczty w Tarnowie —

7.504 zł, Związek Zawodowy Pracowników Państwowych i Spo­
łecznych, Rada Zakładowa przy Okręgowym Zespole Gospodar­
ki Turystycznej PTTK w Bielsku Białej — dwie wpłaty:
38.500 zł i 1.732 zł. Związek Zawodowy Pracowników Państwo­
wych i Społecznych w Łodzi — 200 zł, Rejon Dróg Publicznych
w Bielsku-Białej — 200 zł, Państwowe Zbiory Sztuki na Wa­
welu—. 25.530 ,zł., Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu
Budowlanego, Rada Zakładowa Zakładów Mechanizacji Budow-
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z lasu wpa-
na rozgrzany

Krakowa. Zu-
tzok. W po-

wisi

P' rosto

iłem
bruk
pełny
wietrzu wciąż

j burza, nie ma czym
oddychać, za oknem pędzi
tabun samochodów. Jak
żyć?

.4 jednak żyję i jak to się
dzieje w żaden . sposób nie
mogę zrozumieć. I tak będzie
zawsze. Odporność człowieka
jest niezwykła. Albo gorzej
— jego zdolność przystoso­
wywania się do każdej sy­
tuacji jest w sumie przera­
żająca. A przecież istnieje
rozróżnienie między odpor­
nością a zdolnością przystoso­
wywania się do każdych wa­
runków. Myślę, że w konsek­
wencji lepiej opierać się na

sile człowieka niż jego umie-
. . jętnościach adaptacyjnych.

Tak byłoby godniej — i bar­
dziej po ludzku.

i Nie wszyscy tę subtelność

chcą rozumieć i wciąż się
i jeszcze zdarza, że wiele pla­

nów, wiele założeń z terenu

organizacji życia zbiorowego
rysuje się tak jakby człowiek

był istotą, która do każdej
sytuacji przywyknie. Jest w

tym jakaś przerażająca nija-
keść, w sumie ■— pogarda
dla prawdziwej, .wielkiej cza­
sami, odporności ludzi na

trudne sytuacje.

Koniec programu badań

radzieckich kosmonautów
MOSKWA (PAP). Kosmonauci Władimir Lachów i Walery

Biumin pracują w okołozie-mskiej przestrzeni kosmicznej od 166
dni. Zgodnie z programem lotu zespołu orbitalnego „Salut-6” —

„Sojuz-34”, 9 sierpnia zakończyli oni cykl eksperymentów astro­
fizycznych i geofizycznych realizowanych przy pomocy radio­
teleskopu kosmicznego.

W piątek załoga rozpoczęła przenoszenie na pokład aparatu lą­
dującego statku „Sojuz-34” zabieranych na Ziemię urządzeń oraz

materiałów uzyskanych w wyniku przeprowadzonych badań.

WłPK krytykuje rząd Cossigi
RZYM (PAP), Po ekpose programowym premiera Francesco

Cossigi, w parlamencie włoskim trwała w piątek debata nad wo­
tum zaufania dla nowego rządu.

Przemawiając w imieniu deputowanych WłPK, członek kie­
rownictwa partii Fernando di Giulio, skrytykował zarówno struk­
turę jak i program obecnego gabinetu. Zwrócił uwagę, że pro­
gram rządu, mimo, dobrych intencji premiera Cossigi, nie odpo­
wiada wymogom obecnej sytuacji w kraju.

Di Giulio przypomniał, że WłFK pozostaje dzisiaj w opozycji,
do której została zmuszona, z powodu dyskryminacyjnego stano­
wiska innych partii, zwłaszcza Chrześcijańskiej Demokracji.

P. Jaroszewicz

na Kolegium
Ministerstwa

Energetyki i Energii
Atomowej

WARSZAWA (PAP). 10
bm. odbyło się posiedzenie
Kolegium Ministerstwa E-

nergetyki i Energii Atomo­
wej z udziałem prezesa Ra­
dy Ministrów Piotra Jaro­
szewicza oraz wiceprezesa
Rady Ministrów Jana Szyd­
laka. Posiedzeniu przewod­
niczył minister energetyki i

energii atomowej Zbigniew
Bartosiewicz. Omówiono
podstawowe bieżące zadania
resortu i jego jednostek
związane 1 realizacją kie­
runków działania mających
na celu wykonanie NPSG
na rok bieżący. Podkreślono
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Duży ruch pociągów na przełomie lata I jesieni

Pracowite dni kolejarzy
Zniesienie godziny policyjnej■

(Inf. wł.) 17 sierpnia br. wy-
Jedzie z Zakopanego do Gdyni
ostatni pociąg kolonijny z dzieć­
mi, 19 sierpnia stacja Tarnów
przyjmie ostatni pociąg kolonij­
ny z dziećmi wracającym z Gdy­
ni. 80 proc, małych pasażerów
pociągów specjalnych w Połu­
dniowej Dyrekcji Okręgowej
Kolei Państwowych . przewiezie
się w ten sposób do miejsc wy­
poczynku lub do domów.

Już od dwóch miesięcy na li­
niach PDOKP trwa wzmożony
ruch pociągów z nawozami sztu­
cznymi dla potrzeb rolnictwa. Ż
samych tarnowskich „Azotów”
trzeba wywieźć ponad 2 tys. ton
ładunków dziennie.

Na przełomie lata i Jesieni
krakowscy kolejarze muszą pro­
wadzić bieżące remonty szlaków,
jednostek trakcyjnych i równo­
cześnie wykonywać plany prze­
wozów pasażerskich oraz towa­
rowych, Do końca br. PDOKP
musi przewieźć jeszcze 21 min
ton towarów. Oczywiście na plan
pierwszy wysuwają się przewo­
zy dla hutnictwa (ruda dla Huty
im. .Lenina i Huty „Katowice”
transportowana jest jedną ma­
gistralą południową), przewozy
węgla dla zaopatrzenia rynku i
dla zakładów energetycznych,
buraków cukrowych obok in­
nych ziemiopłodów, drewna z re­
jonu Bieszczadów, materiałów bu­

dowlanych. Wszystko to wymaga
lepszej organizacji i mechaniza­
cji pracy, przygotowania placów
wyładunkowych. W Krakowie-
Krzesławieach uruchomiono już
plac ogólnóładunkowy z asfalto­
wymi dojazdami, odpowiednimi
gniazdami siłowymi, oświetle­
niem (suwnice będą uruchomio­
ne później — niestety!). Koleja­
rze są zadowoleni z pracy w tym
miejscu Przedsiębiorstwa Robót
Inżynieryjnych „Budostal”, któ­
re . ów plac urządziło.

13,5 tys. ton węgla dziennie
muszą odebrać krakowscy kole­
jarze z kopalń leżących w obrę-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

w Nikaragui
BUENOS AIRES (PAP). Rząd Odbudowy

Narodowej Nikaragui ogłosił o zniesieniu go­
dziny policyjnej w kraju i wycofaniu do ko­
szar patroli z ulic Managui oraz o otwarciu
restauracji i kin. Postanowiono też prze­
kształcić wille i pałacyki byłego dyktatora
Nikaragui, Anastasio Somozy, na żłobki,
przedszkola, szkoły i muzea.

Decyzją rządu wyprowadzono monopol na

eksport artykułów' rolnych, przede wszystkim
kawy i cukru.

Decyzja Egiptu

Deszczowo!
WARSZAWA (PAP). Nad Pol­

ską przeszła ostatnio fala desz­
czów, która przyniosła dość duże
opady w różnych rejonach kra­
ju. W ciągu ostatniej doby spa­
dła m. in. w Nowym Sączu —

18 mm deszczu, w Suwałkach —

15mm,wResku—14mm,w
Ostrołęce — 12 mm, w Warszawie
i Kołobrzegu — 10 mm. Nastąpił
także spadek temperatury. Naj­
cieplej było w południowo-
wschodniej części kraju m. in.
ok. 27 st. w Rzeszowie i Przemy­
ślu. Natomiast na Wybrzeżu, ter­
mometry wskazywały nie więcej
niż 18 st.

Instytut Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej przewiduje, że po­
dobny typ pogody jak obecnie
może utrzymać się przez kilka

najbliższych dni. Spodziewane
jest zachmurzenie przeważnie
duże z opadami i burzami. Tem­
peratury maksymalne będą w

granicach 18—23 st. a minimalne
8—13 st. Wiatry umiarkowane,
okresami dość silne z kierunków
Zmieniających się.

♦

ły nawet — ale musisz
mu je narysować. Musisz
przekonać go do sensu wysił­
ku,. który go czeka. Więcej
— w tej grze nie ma prze­
milczeń. Gdy chcesz z dru­
gim człowiekiem przekraczać

Maciej Szumowski

Koncepcja
na upał

Pomyśli ktoś, że jak zaw­
sze włos dzielą na czworo.
Ale zastanówmy się przez
moment nad tym rozróżnie­
niem.

Gdy liczysz na wytrzy­
małość człowieka — da-

jesz mu zadania ponad si-

pewne dopuszczalne granice
ofiarności — musisz mu ja­
sno narysować o co idzie
stawka. Na białej kliszy jest
cel — na czarnej porażka.
Strategia tu jest jasna. Czło­
wiek — partner pozostaje je­
dyną nadzieją. Jego zdolności

Tarnowskie inwestycje rolne

(Inf. wł.). Okres lata na wsi
tarnowskiej to nie tylko żniwa.
W ramach rozwoju: gospodarki
żywnościowej realizuje się sporą
ilość inwestycji w zakresie bu­
dowy ferm hodowlanych SKR-
-ów, budynków inwentarskich
dla indywidualnych rolników,
wodociągów, melioracji gruntów.

Jakie jest tempo i przebieg
tych właśnie budów? Na to py­
tanie dała odpowiedź wczorajsza
narada w tarnowskim KW PZPR

będąca zarazem posiedzeniem
prezydium Komisji Rolnej KW.

Dyskusję tę poprzedziła wizyta­
cja rolniczych inwestycji przez
sekretarza KW Partii Zygmunta
Hudeczką i wicewojewodę Fran­
ciszka Rachwała.

Mimo wielu pozytywnych
zmian jakie znamionują budow­
nictwo rolnicze, zadania "plano­
we budów realizowanych przez

twórcze, umiejętność kon-

centraneji i sztuka przekra­
czania własnych możliwości
są niczym innym jak tą opi­
sywaną przez nas wytrzy­
małością człowieka na sytu­
acje skrajne. Zarówno te ra­
dosne jak i smutne, których
nie brak w życiu.

Gdy stawiasz na zdol­
ność adaptowania się
ludzkiej istoty do ka­

żdej sytuacji, działać musisz
chyłkiem. Mam przyjaciela,
którego szef z dnia na dzień
oswaja powoli. z głupią co­
dziennością. Dotychczas ów

przyjaciel nie cierpiał bała­
ganu, ale pan kierownik za

•punkt honoru przyjął, aby go
do rozgardiaszu przyzwy­
czaić. W pracy chciał myśleć
i wiedzieć co robi — ale i tu

kochany szef postanowił go
skutecznie od tego luksusu

odzwyczaić. Ani się obejrzy,
jak zostanie głupcem i przy­
stosuje się do tej nowej sy­
tuacji. Krok za krokiem jego
zdolności adaptacyjne zostaną
skutecznie wykorzystane.
Jest to koncepcja dobra r.a

upał...

tempo budów
SKR-y, PBRol-e i przedsiębior­
stwa melioracyjne są nieco niż­
sze niż przewidywano. Dla go­
spodarki żywnościowej najbar­
dziej istotne są inwestycje zwią­
zane z hodowlą. Trzy najważ­
niejsze z nich — ferma trzody
chlewnej na 2,5 tys, stanowisk
w Kobierzynie (gmina Lisia Gó-
-a), jałownik na 340 sztuk w Do­
łędze oraz ferma brojlerów w

Ujeżdzie (wydajność przewidy­
wana: 750 tys. sztuk rocznie).
Zwłaszcza ta ostatnia jest szcze­
gólnie opóźniona, mimo że od

pewnego czasu znacznie przy­
spieszono tu tempo robót. Teraz
wiele zależy od krakowskiego
„Instalu”, który buduje kotłow­
nię. W przypadku zaś dwóch
pozostałych budów jest realna
szansa ich przyspieszenia i przy-

(MHEONCBBN1E NA STR. 2)

KAIR (PAP). Prezydent Egiptu, Anwar Sa-
dat ogłosił w czwartek dekret przekształca­
jący Arabską Wojskowy Organizację Prze­
mysłową (AM'OP) w instytucję wyłącznie
egipską. Na jej czele stanie Rada Zarządza­
jąca, którą będzie kierował sam Sadat.
AffOP, powołana w’ 1975 roku przez Egipt,
Arabię Saudyjską, Katar i Emiraty Arabskie
z kapitałem zakładowym w wysokości 1 mld

dolarów, była od maja br. organizacją kadłu­
bową, ponieważ partnerzy Egiptu wycofali
się na znak protestu przeciwko podpisaniu
przez Kair separatystycznych porozumień po­
kojowych z Teł Awiwem.

Uwolnienie porwanych
RZYM (PAP). W nocy, z czwartku na pią­

tek w pobliżu miejscowości Nuoro, na Sardy­
nii bandyci uwolnili uprowadzonych 39 lipca
Roberto Pancirolliego i jego żonę Ornellę.
Małżeństwo spędzające wakacje na sardyń-
skiej Riwierze Costa Smeralda, zostało por­
wane przez 4 zamaskowanych napastników w

drodze powrotnej z klubu nocnego. Pani Pan-
cirolli jest córką znanego mediolańskiego
przemysłowca Waltera Fontany. Rodzina za

uwolnienie ofiar porywaczy zapłaciła okup,
a negocjacje toczyły się w ścisłym sekrecie.
Żadne szczegóły nt. porozumienia z kidnape-
rami nic przedostały się do wiadomości pu­
blicznej,

Nie ma jak u taty... Fot. W. Klag

Konferencja prasowa I. Obianga
MADRYT (PAP). Szef rządu wojskowego

Gwinei Równikowej, Teodoro Obiang Ngue-
mą oznajmił w czwartek wieczorem na swej
pierwszej konferencji prasowej, że nowe

władze panują nad sytuacją w całym kraju,
w tym i nad rodzinną miejscowością obalone­
go dyktatora, Francisco Maciasa. Dodał jed­
nak, że nieznany mu jest los Maciasa, które­
go poszukują oddziały rządowe.

Teodoro Obiang zadeklarował gotowość na­
wiązania przez jeg-o rząd specjalnych stosun­
ków z byłą metropolią kolonialną — Hiszpa­
nią i rozwinięcia współpracy z krajami za­
chodnimi. Ogłosił powołanie specjalnego try­
bunału, który ma sądzić F. Maciasa i jego
zauszników. Liczbę ofiar śmiertelnych repre­
sji reżimu Maeiasa oeenił na 1# tysięcy, do­
dając, że do Gabonu, Kamerunu i Europy
zbiegło ok. 19# tys. osób, ezyli 3# proc, miesz­
kańców kraju.

Maroko wycofuje swe oddziały
z Mauretanii

ALGIER (PAP). Król Maroka, Hasan TI

wydał rozkaz wycofania kontyngentu wojsk
marokańskich stacjonujących od 1977 roku w

Mauretanii. Zgodnie z podpisanym między
Rabatem i Nuikszott porozumieniem, miały
one bronić szlaków transportowych i urzą­
dzeń kopalń rudy żelaza narażonych na ataki
sabotażowe Polisario, który prowadził z Mau­
retanią wojnę podjazdową od chwili anekto­
wania przez nia południowej części Sahary
Zachodniej. Ocenia się, że kontyngent maro­
kański liczył od 6 do 8 tys. ludzi.

Decyzja marokańska następuje w kilka dni

po zawarciu przez Mauretanię i Polisario u-

kładu, w którym Mauretania zrzeka się ro­
szczeń de zajętej przez siebie części Sahary
Zachodniej i deklaruje ścisłą współpracę z

Polisario przy określaniu dalszego losu tego
terytorium, co rozumiane jest jako zapowiedź
przekazania go Polisario. Układ ten został

odrzucony przez Maroko, a prasa marokańską
nieraz już wzywała da zajęcia opuszczonej
ewentualnie przez Mauretanię części Sahary
Zachodniej.

□

Telefonują Czytelnicy:

Nie pozwolimy
skrzywdzić gołębi!

Rozdzwoniły się 'w naszej re­
dakcji telefony. Mieszkańcy Kra­
kowa alarmowali: „Nie pozwoli­
my zrobić krzywdy gołębiom!”.,.
Przyczyną zdenerwowania były
informacje, jakie pojawiły się w

ostatnich dniach w krakowskiej
prasie, pod dość znamiennymi
tytularni: „Wieżę ■Mariacką i

hejnalistów atakują... insekty”,
„Co zrobić z plagą gołębi?". Nie
chcąc. wdawać się w subiektyw­
ne, a zatem i jednostronne oce­
ny, przytaczamy niektóre wypo­
wiedzi Czytelników:

— Gołębie od wieków stały się
niejako stałym elementem pej­
zażu Krakowa. Od wieków to­
warzyszyły też hejnalistom. na

Wieży Mariackiej, o czym świad­
czą dokumenty i przekazy histo­
ryczne. Czy hejnalistów już
wówczas .„gryzły” obrzezki? Wi­
docznie jakoś sobie radzono, sko­

ro historia o tym milczy. Tyle,
że w codziennym użyciu częściej
chyba była gorąca woda, szczot­
ka i mydło. Obecnie trzeba mó­
wić aż o konieczności „zagwa­
rantowania bezpieczeństwa pra­
cującym tam ludziom” — potrze­
bie akcji sanitarnej. Czy to aby
nie przesada? A gdyby po prostu
zatroszczyć się na có dzień o czy­
stość i porządek?

— Wieża Mariacka od dawna

była bardzo zaniedbana. Mówił
<i tym w programach telewizyj-

"

nych prof. Wiktor Zin — pisała
krakowska prasa. Nikt nie trosz­
czył się o skandaliczny stan sa­
nitarny jej wnętrza. Obecnie ca­
łą winę „zwalono” na gołębie,
będące ponoć wątpliwą ozdobą
Krakowa, a nawet jego plagą!
Czy to, że w Krakowie jest jesz-

(DOKOŃCZENIE NA I5TR. t)

■■
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„Wiedza umacnia

przyjaźń”
Pod tym hssłęm przebiegał

konkurs wiedzy o ZSRR

przeprowadzony w środowi­
sku młodzieży przedsię­
biorstw handlowych i spół­
dzielczości. W Tarnowie od­
był się międzywojewódzki fi­
nał konkursu z udziałem re­
prezentantów Krakowskiego,
Nowosądeckiego i Tarnow­
skiego. Wykazali się oni —

zdaniem jury — szerokimi
wiadomościami związanymi z

życiem ZSRR i wzajemnymi
kontaktami między zaprzy­
jaźnionymi krajami.

I miejsce zdobyła przedsta-
wjeialką WSS Kraków Józef*

Gabryś. (sad)

S

ZMIANY KADROWE

(k) Prezes Rady Ministrów
na wniosek ministra energe­
tyki i energii atomowej od­
wołał dr inż. Jana Polickie­
go i mgr inż. Lech* Tymiń­
skiego ze stanowisk podse­
kretarzy stanu w Minister­
stwie Energetyki i Energii
Atomowej.

WYMIANA DOKUMENTÓW

10 bm. w MSZ w Warsza­
wie dokonano wymiany do­
kumentów ratyfikacyjnych
konwencji między rządem
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej a rządem Zjednoczone­
go Królestwa Wielkiej Bry­
tanii i Północnej Irlandii, o

współpracy w dziedzinie kul­
tury. oświaty, nauki.

NOWE FUNDUSZE
DLA NASA

Prezydent USA Jitnmy
Carter podpisał ustawę przy­
znającą Amerykańskiej A-

geneji d/s Aeronautyki i
Przestrzeni Kosmicznej
(NASA) 5 mld doi. na rok fi­
nansowy 1980. Fundusze te

przeznaczone są zarówno na

rozwój nowych programów
naukowych, jak i na koszty
związane z ubezpieczeniem a-

stronautóu' korzystających w

latach osiemdziesiątych z pro­
mu kosmicznego.

Z dalekopisu
NIEUDANA PRÓBA

Niepowodzeniem zakończy­
ła się 10 hm. pierwsza indyj­
ska próba wystrzelenia pro­
totypu sztucznego satelity
Ziemi przy pomocy zbudowa­
nej w Indiach rakiety nośnej
slv-8 .

Według oficjalnego komu­
nikatu „nienormalne zacho­
wanie się” drugiego członu

rakiety sprawiło, że jej ostat­
ni, czwarty stopień i umiesz-

ezony w nim 40-kilogramowy
ładunek użyteczny zamiast

wejść na orbitę wokółziem-

ską, spadły do Zatoki Ben­
galskiej 500 km od miejsca
startu.

W AFGANISTANIE

Ludowe Siły Zbrojne Afga­
nistanu, likwidują ogniska
kontrrewolucji we wschodniej
prowincji Gazni, unieszkodli­
wiają dywersyjne bandy,
które dokonywały napadów
na ludność tego regionu. Jak

oświadczył major Jar Mu-
hammed, w prowincji Gazni

oddziały wojskowe zlikwido­
wały kilka band, które prze­
dostały sie z terytorium Pa-
kisianu. W toku operacji zdo­
byto znaczną ilość broni a

także znaleziono broszury dy­
wersyjne i szereg dokumen­
tów, z których niezbicie wy­
nika, że kontrrewolucję
afgańską popicraią siły im­
perializmu i kierownictwo
chińskie.

Praca ideowo-wychowawcia tematem

obrad KF PZPR w Hucie im. Lenina
Bolesław Bryksy — sekretarzem KF

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

ll-łigowe derby

Śladem nasiyeh publikacji P. Jaroszewicz

Pamiątki po Sabal®

Po zakończeniu rewalory­
zacji: chałupy słynnego Jana

Krzeptowskiego — Sabały na

zakopiańskich Krzeptówkach,
pracownicy Muzeum Tatrzań­
skiego przystąpili do zagos­
podarowania tego obiektu.

Wyposażenie chałupy pocho­
dzić będzie z Ist 18704-3890.
Wśród eksponatów jest mię­
dzy innymi autentyczna cu­
cha Sabały, liczne zdjęcia i

pamiątki po nim.

Ctarny Staw

pod Rysami
udostępniony

turystom
Wczoraj została uruchomio­

na nowa ścieżka z Morskiego
Oka do Czarnego Stawu pod
Rysami. Zastępuje ona doty­
chczasową drogę, którą zam­
knięto niedawno ze wzglę­
du na stałe zagrożenie ka­
miennymi lawinami. Nowy
szlak jest bardzo piękny. W

dolnych partiach przebiega
wśród limb i stabilnych gła­
zów. Wyżej — trawersuje
zbocze moreny Czarnego Sta­
wu i biegnie wzdłuż potoki?.
Mą bardziej wysokogórski
charakter od. dotychczasowej
ścieżki. Ale przed® wszyst­
kim jest bezpieczny.

Nowy szlak, oznakowany
po konsultacjach z pracowni­
kami i ratownikami GOPR,
Jest zgodny z przebiegiem
X’IX-wiecznej drogi, którą w

Wysokie Tatry podążąli nąi-
łiąakomitsi odkrywcy i mi­
łośnicy górskiej przyrody.

(kaw)

Ogórki w Tarnowskiem

będą zagospodarowane

i

K

(Inf. wł.). We wtorek pisaliśmy
c paradoksalnej wprost sytuacji
w skupie ogórków na terenie

Tarnowskiego. Rolnicy całe teny
wyrzucali lub przeznaczali na

karmę dla zwierząt, bo punkty
skupu nie przyjmowały ogór­
ków większych niż konserwowe.
Po naszej krytycznej notatce

podjęto szereg energicznych kro­
ków, które mają służyć zarówno

usprawnieniu . funkcjonowania
punktów skupu — nie tylko w

przypadku ogórków, ale i prze­
twórstwa oraz zagospodarowania
wszystkich płodów rolnych do­
starczonych przez rolników. Za­
decydowano, że punkty skupu
WSO będą czynne również w so­
boty i niedziele. Będą przyjmo­
wać wszystkie ogórki, z wyjąt­
kiem me nadających się do dal-

(Inf. wł.) Dwudniowa opady
uniemożliwiły wyjazd maszyn
do prac polowych. .Przerwano
koszenie zbóż, omłoty, a także

roboty przy podorywkach i sia­
niu poplonów.

—■Po ostatnich opadach trze­
ba będzie czekać co najmniej
trzy dni, aby gleby obeschły i

wtedy dopiero będzie możną
wyjechać w pole — mówi na­
czelnik miasta i gminy Sło­
mniki Antoni Grzywacz.
W naszej ■gminie większość pól
rolnicy przeznaczyli pad upra­
wę zbói okopowych i buraków

szego przetwórstwa. Sprawnie i

mą działać transport, by obórki
były' na czas zabrane z punktów
skupu.

Jednocześnie apeluje się do
rolników o częste zbieranie z pól
Ogórków, aby nie dopuścić do
tzw, „przerostów”. Ogórki więk­
sze od konserwowych, czyli
„kwaszeniaki”, są bowiem bar­
dziej kłopotliwe dla przetwór­
stwa.

Na pełnych obrotach pracują
w ostatnich dniach zakłady prze­
twórcze przerabiające ogórki
konserwowe. Wobec niezbyt du­
żych możliwości sprzedaży ogór­
ków „kwaszeniaków" poza teren

województwa, szuka się możli­
wości ich zakwaszenia we włas­
nym zakresie. (sad)

ji
I

oukrowych.
czyi, że mielu gospodarzy
siada karty
listpcznych,
dowlanych,
Aukcję na

Dlatego też

prawia zboże potrzebne do
dowli oraz okopowe, które
żą dg robienia kiszonek.

Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych jest dobrze przygotowana
do zbioru' okopowych, posiada
niezbędny sprzęt, i fachowców.

(cm)

Należy też za-zw-

po-
gospodarstw specja-
W tym również ho-

opierających pro-
własnych paszach,

większość ż nich u-

ho-
ełu-

na Kolegium ME i EA
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
konieczność należytego przy­
gotowania elektrowni i e-

lekt rociepłowni do pracy w

okresie jesienno-zimowym, a

zwłaszcza terminowego prze­
kazania nowych mocy z in­
westycji, przeprowadzenia w

pełnym zakresie remontów
urządzeń energetycznych o-

raz zgromadzenia niezbęd­
nych zapasów’ paliw.

(Inf. wł.) Wczorajsze posiedze­
nie plenarnie Komitetu Fabrycz­
nego PZPR poświęcone było za­
gadnieniom pracy ideowo-wy­
chowawczej w pierwszym półro­
czu 1979. Obrady otworzył, wi­
tając sekretarza KK PZPR Jana

Gluzę i dyrektora naczelnego
Kombinatu Eugeniusza Pustów-
kę, I sekretarz KF PZPR Józef

Nowotny. On też ocenił wstęp­
nie realizację programu działa­
nia najważniejszego, które orga­
nizuje, tworzy postawy ideowe.
W dyskusji zabierali głos przed­
stawiciele poszczególnych wy­
działów podkreślając wagę przy­
kładów osobowych, lepszej pra­
cy nad młodzieżą, szczególnie tą.
która podejmuje p<> raz pierw­
szy pracę w Kombinacie, wła­
ściwej oceny w działalności par­
tyjnej ludzi, którzy wykonali
swoje zobowiązania i którzy nie

dotrzymali słowa danego orga­
nizacji partyjnej Poruszano ró­
wnież problemy szkolenia par­
tyjnego, zwracając przy tym u-

wagę, że winno ono wyjść poza
schematy, doraźne formuły. Z
naciskiem podkreślano znacze­
nie informacii gospodarczej, spo­
łecznej i politycznej zarówno w

skali, kraju, jak i własnego za­
kładu pracy.

Sekretarz KK PZPR Jan Glu­
za pozytywnie ocenił zarówno
sam przebieg dyskusji, jak i rea­
lizację programu pracy ideowo-

wychowawczej w organizacjach
partyjnych krakowskiego Kom­
binatu.

W części organizacyjnej Komi­
tet Fabryczny PZPR Huty im,
Lenina przyjął rezygnację se­
kretarza KF Zygmunta Surowca
z zajmowanego stanowiska w

związku z jego przejściem na

stanowisko I sekretarza Komi­
tetu Gminnego PZPR w Igoło­
mi — Wawrzeńczycach. Plenum

podjęło uchwałę o wpisaniu po­
dziękowań za ofiarną pracę do
akt partyjnych tow. Surowca.
Z kolei Jan Gluza w imieniu

Egzekutywy KK PZPR zareko­
mendował na stanowisko sekre­
tarza KF PZPR w Hucie im. Le­
nina. Bolesław* Bryksego. Komi­
tet Fabryczny Kombinatu jedno­
głośnie zaaprobował tę kandy­
daturę.

Bolesław Bryksy jest ekonomi­
stą z wykształcenia, pochodzi z

rodziny robotniczej, pracował w

Zakładach Budowy Maszyn i A-

paratury w Krakowie, w orga­
nizacji młodzieżowej, w Komite­
cie Krakowskim PZPR. Ukoń­
czył studia w WSNS przy KC
PZPR.

W czasie wczorajszego posie­
dzenia odznaki Zasłużonego
Działacza ZZH wręczono Zyg­
muntowi Surowcowi, Marianowi
Baehanowi j Olgierdowi Jędrzej-
czykowi.

Cracovia — Hutnik
W sobotę na stadionie prr.y ul.

Kałuży odbędą się piłkarskie II-
-ligowe. derby Cracoyia — Hut­
nik. Początek spotkania o godz.
17. Obydwie drużyny reprezen­
tują niezły poziom piłkarski, dla­
tego widowisko powinno być in­
teresujące. Biało-czerwoni wy­
stąpią do tego spotkania w swo­
im najsilniejszym składzie, jed­
nak bez Liszki i Podsiadły, u-

zdolnionych juniorów, którzy
występują w Turnieju Przyjaź­
ni. Lekko kontuzjowany jest
jeszcze Konieczny. Decyzję o je­
go ewentualnej grze podeimie
lekarz. Może już grać Bielewicz,
który pauzował za żółte kartki.

Mocnymi formacjami biało-
-czerwonych będą zapewne linie
obronne, a także atak z Koniecz­
nym i Bujakiem.

Hutnik wystawia najlepszy
swój zespół. W ataku zagrają
m. in. Maciejowski, Przybyłow-

ski i Wrona, a w obronie
kłosa, Pawlikowski, Karaś, Sy-
sło.

W pozostałych meczach II gru­
py grają: GKS Tychy — Stal
Stalowa Wola, Motor Lublin
GKS Jastrzębie, Star Staracho­
wice — Broń Radom. Radorrnak
— Avia Świdnik, Gwardia War­
szawa — Concordia, Ursus — Re-*

sovia, P.aków Częstochowa —*

Polonez Warszawa.

W I .IDZE
MIĘDZYW OJ EWÓDZKIEJ

spotkają się WKS Waw’el i
KKS Prokocim. Mecz odbędzie
się w niedzielę o godz. 11 na

boisku przy ul. Bronowickiej.
*

Startują także zespoły piłkarz
skie klasy wojewódzkiej oraa

klasy A.

częściowego urucho-
wrześniu i pażdzier-

rzecz się mi w po-
inwestycjach. Wszę-

s:ły,

Przyspieszyć
tempo budów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
najmniej
mienia we

niku.
Podobnie

zostałyeh
dzie trzeba zmobilizować

aby nadrobić zaległości wjmikłe
przecież nie tylko z obiektyw­
nych przesłanek, jak zła pogoda
czy braki materiałów. 35-pro-
centowe zaawansowanie po sied­
miu miesiącach planu rocznego
w sferze budowy wodociągów,
meliorącji i. budynków inwen­
tarskich zobownązuje właśnie do

tej aktywnej postawy. Podjęto
także decyzje, że ciągnącą się
niemiłosiernie budowa tarnow­
skiego „cocktail-baru” ma być
zakończona 29 bm. (sad)

Pracowite dni kolejarzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bie PDOKP, oprócz tego dyrek­
cja południowa musi codziennie

dostarczyć 1500 wagonów do ślą­
skiej dyrekcji dla odbioru węgla
dla rejonu południowo-wschod­
niego naszego kraju.

Dużą rolę mogą tu spełnić wo­
jewódzkie sztaby do spraw u-

sprawnienia przewozów. Zaró­

wno wykorzystanie sprzętu kii-,
entów kolei (dźwigi, wózki wy­
ładowcze), jak i kolejność zała­
dunku leży w kompetencjach
tych właśnie zespołów. Natural­
nie ciągle najważniejszą sprawą
jest mechanizacja prac załadun­
kowych i wyładunkowych oraz

terminowe oddawanie pustych
wagonów. (J)

Rabuś w rękach policji
NOWY JORK (PAP). Policja

nowojorska aresztowała 28-let-

niego Eugene Thomasa Kinga
podejrzanego o udział w obra­
bowaniu przed kilkoma dniami
banku mieszczącego się w zna­
nym Rockefeller Center na Man­
hattanie. Uzbrojeni i zamasko­
wani bandyci „oczyścili” sejfy
bankowe z sumy 518 tys. dola­
rów ustanawiając tym samym
rekord kradzieży pieniędzy w

gotówce W historii’ Nowego' Jór^
ku. Poprzednim największym

łupem zagarniętym przez uzbro­
jonych złodziei było 335 tys. do­
larów zrabowane w jednym z

banków nowojorskich w 1978 r.

King, którego policja pi'zekazała
obecnie do dyspozycji FBI. ma

bogatą przeszłość kryminalną. W
1974 r. został skazany na 10 lat
więzienia pod zarzutem dokona­
nia wielu napadów rabunko­
wych. Udało mu się jednak opu­
ścić celę przed pełnym odbyciem
kary i powrócić, jak widać, do

starego zajęcia.

Lekkoatleci

startuję w Poznaniu

Wczoraj w godz.inach po­
południowych na stadionie

Olimpii w Poznaniu zostały
oficjalnie otwarte 55. mi­
strzostwa Polski w lekkoatle­
tyce. Jak podali organizato­
rzy w mistrzostwach startuje
cała czołówką krajowa z

wyjątkiem kontuzjowanego
Malinowskiego. Oczekiwać
zatem należy dobrych re­
zultatów. Poznańską publi­
czność będzie miała okazję
oglądać uczestników lekko­
atletycznych pucharów. Po­
ziom mistrzostw, szczególnie
w konkurencjach męskich,
będzie chyba wysoki.

Wyniki: 100 m mężczyzn:
1. Marian Woronin (Legia
Warszawa) — 10,41, 2. Leszek
Duneeki (AZS Warszawa) —

10,51, 3. Zenon Lieznerski

(Legia W-wa) — 10,56,
109 m kobiet: 1. Iren* Sze-

wińsk* (Polonia W-wa) 11,63,

2. Elżbiet* Stachurska (ŁKS
Łódź) 12,01, 3. Agnieszki
Krzepińska (Spójnia W-wa)
12,02.

1500 ni mężczyzn: 1: Jerzy
Kalicki (Oleśniczanka) 3.54.0,
2. Piotr Mańkowski (Olimpia
Poznań) 3.54.1, 3. Michał Sko­
wronek (Wawel Kraków)
3.54,3, 6. Krzysztof Borawski

(Hutnik Kraków) 3.54,6.
1500 ni kobiet: 1. Celina So­

kołowska (Wisła Kraków)
4.21,5, 2. Maria Chwaszczyń-
ska (Kociewie Stargard)
4.21,7, 3. Anna Bukis (Skra
W-wa) 4.23,1.

3000 m z przeszkodami: 1,
Bogusław Mamiński (Oleśni­
czanka) 8.25,6, 2. Piotr Zgard*
(Śląsk Wrocław) 8.27,2, 3.
Krzysztof Wesołowski (Śląsk
Wrocław) 8.29,6.

Dysk mężczyzn: 1. Andrzej
Bejrowski (Bałtyk Gdynia)
61.00, 2. Stanisław Wołodko
(Zawisza Bydgoszcz) 60.06, 3.
Dariusz Jużyszyn (AZS Wro­
cław) 60.00.

UWAGA

ODBIORCY GAZU

W WIELICZCE I

Górnośląskie Zakłady Ga­
zownictwa — Zakład Gazow-

piray Kraków zawiadamia

PT Odbiorców, że dnia 13

sierpni* 1979 r., w godz. 6—20,
w zsvią»kn i pilnymi praca­
mi n« sieci gazowej nastąpi
przerwa W dostawie gazu
oraz zakłóceni* w jego odbio­
rze w Wieliczce.

Odbiorey proszeni są o wy­
łączenie wszystkich urządzeń
na instalacji i przed Przybo­
rami.

W sprawach wymagających
interwencji należy zwracać

sie de Dyspozycji Gazem w

Krakowie, tel. M3-W ląb
Rozdzielni Gazu, Podgórze,
ar teł. 645-20.

K-5698
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Uwaga na
WARSZAWA (PAP),

zdarzających się na

drogach w’ypadków
cych ofiary w ludziach, najlicz­
niejszą grupę stanowią potrące­
nia osób pieszych, M. in. w

uh. r . na 100 wypadków’, w któ­
rych byli zabici lub ranni 45
stanowiło właśnie potrącenie
przechodnia. Zdecydowana ich
większość, bo prawie 34 miała

miejsce w miastach,
Jak wynika z analiz przepro­

wadzonych w Biurze Ruchu

Drogowego KG MO najwięcej
tego typu wypadków zdarza się
na przejściach dla pieszych,
skrzyżowaniach oraz przystan­
kach autobusowych i tramwa­
jowych. Ponad 40 proc,
wypadków ma miejsce w okre­
sie wrzesień — grudzień,
czym najwięcej potrąceń
towano w ub. r. w październiku
i grudniu. Jeżeli chodzi nato­
miast o dzień tygodnia oraz po­
rę doby, to wypadki takie notu-

naszych
pcwodują-

tych

przy
zano-

Ii

zwłaszcza o

wejście . na j
nięprawidło- j

jezdni, brak

pieszych!
je się najczęściej w piątki i so­
boty, a w ciągu doby w godzi-'
nach 18—18, tj. wtedy kiedy pa­
nuje maksymalne natężenie ru­
chu na drogach.

Przyczyną ponad 70 proc,
wszystkich potrąceń jest nie­
prawidłowe zachowanie się pie­
szych, Chodzi tu

nieostrożne, nagle
jezdnię jak też o

we przekraczanie
opieki nad dziećmi oraz wcho­
dzenie na. jezdnię przy czerwo­
nym śwuetle. Przyczyny te są w

zasadzie niezmienne od lat, cho­
ciaż w porównaniu z 1977 r. w

ub. r. zwiększyła się liczba po­
trąceń na skutek Wejścia na

jezdnię przy czerwonym świe­
tle oraz nagłego wtargnięcia pod
nadjeżdżające pojazdy. Dodajmy
też, że najwięcej wypadków po­
trąceń zanotowano w ub. r . w

woj. łódzkim, warszawskim,
krakowskim, wrocławskim i

gdańskim.

(DOKONCZEN1E ZE STR. 1)
cie dużo brudnych ulic 1 zakąt­
ków to też wina gołębi?

— Tym, którzy twierdzą, że
ekskrementy gołębie najbardziej
szkodzą wspaniałym krakow­
skim zabytkom, niszcząc sub­
stancję budynków, uszkadzając
kamień i cegłę — powodując ko­
rozję metali, niektórzy czytelni­
cy proponują wnikliwą lekturę
raportów polskich konserwato­
rów oraz artykuły o stanie kra­
kowskich zabytków, jakie ostat­
nio zamieszcza regularnie „Prze­
gląd Techniczny — Innowacje”.

— Naszym zabytkom najbar­
dziej szkodzą żrące związki che­
miczne znajdujące się w atmo­
sferze.

Tyle nasi Czytelnicy. Temat

wciąż otwarty. (gn)

i

Paliwo
z serwatki?

w

Ito łteakowa

Tenisowe ME amatorów

W piątek podczas tenisowych
mistrzostw Euro-py amatorów

wydarzeniem dnia był pojedy­
nek półfinałowy kobiet Mandli-
kova (CSRS) — Czmyriewa
(ZSRR). Wiele obiecywano so­
bie po tym spotkaniu, które

godne byłoby każdego wielkie­
go międzynarodowego turnieju.
Mandlikova i Czmyriewa to

przecież czołowe tenisistki świa­
ta. Spotkanie zakończyło-. się.;
nieoczekiwanie łatwym zwycię­
stwem . 1 .7-letniej Mandlikpyej’
6:1, 6:0.

W drugim półfinale Mo-rozoe
wa (ZSRR) — wielokro-tna mi*

strzyni swego kraju wygrała z

Romanov (Rumunia) 6:1, 6:4

imponując ■— jak zwykle --*»
bardzo dobrą grą przy siatce.

Tak więc w finale singla ko*
biet dojdzie do pojedynku Mo*
rozowa — Mandlikoya.

Singel mężczyzn: S. . Biraeń
(CSRS) — D. Haradau (Rumunia)
3:6, 6:3, 3:6, 6:0, 6:2. Debel ju­
niorów. Firiac, Dirzu (Rumunia)
—c .Zwieriew, Jelisienko (ZSRR)
7:5, 3:6, 6:4. Kucharsky, Budai

(Węgi-y) — Torner (Hiszpania),
Kaftaloupoulos (Grecja) 6:4, 6:2.

Rada Naukowa i Dyrekcja Instytutu język* Polskiego
PAN z żalem zawiadamiają, że w dniu 8 sierpnia 1979 r.

zmarł wybitny uczony, polonista i slawista

prof. dr Witold TASZYCKI
członek rzeczywisty PAN, em. profesor zwyczajny IIP
PAN i UJ. h. profesor uniwersytetów Stefana Batorego
w Wilnie, Jana Kazimierza we Lwowie; dr h.e. Uniwer­
sytetu Śląskiego, b. kierownik Zakładu .Tęzykoznawstwę
i Pracowni Onomastycznej PAN w Krakowie, b. kierow­
nik Katedry Języka Polskiego UJ, kierownik Krakow­
skiego Zespołu Leksykograficznego IBL PAN, członek

Rady Naukowej IJP PAN, członek wielu towarzystw
i organizacji naukowych polskich i zagranicznych — za

wybitne osiągnięcia naukowe, dydaktyczne, organizacyj­
ne i społeczne odznaczony m. in. Orderem Sztandaru

Pracy I kl., Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia
Polski, mianem Zasłużonego Nauczyciela PRL, Medalem

„Merentibus” UJ i Złotą Odznaką m. Kraków*.

Cześć Jego pamięci!

■■■mMMaaMaiaaNMBaHMMiMMiBMMi

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska prj«c’iod?i
phrl wpływ klina wyżowego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i umiarkowane,
lokalnie przelotny deszcz.

Temperatura maksymalna
w dzień od 19 do 23 stopni,
minimalna w nocy od 10 do
14 stopni. Wysoko w Ta­
trach od 8 stopni dniem do
2 stopni nocą. Wiatry słabe
i umiarkowane południowo-
zachodnie i zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA pogody na na­
stępną DOBĘ: Zachmurze­
nie linie i umiarkowane, lo­
kalnie przelotny deązcz,
temperatura bez zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O, GODZ. li-TEJ:
Szczucin 19, Świnoujście 19,
Kołobrzeg 18, Łeba 18,
Gdańsk 19, Olsztyn 20, Su­
wałki 21, Białystok 22, War­
szawa 19, Poznań 18, Zielo­
na Góra 17, Wrocław 18,
Kłodzko 16, Śnieżka 5, Kiel­
ce 15. Lublin 18, Częstocho­
wa 19, Katowice 19, Raci­
bórz 19, Bielsko 18, Kraków
18, Tarnów 17, Rzeszów 19,
Sandomierz 19, Przemyśl 23.
Lesko 22, Nowy Sącz 16, Za­
kopane 12, Hala Gąsienico­
wa 9, Kasprowy Wierch 6.

BIOMET INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji.
Drogi okresowo mokre. Wi­
dzialność rano ograniczona.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nietwa „2BEMB” w Makowie Mazowieckim — 1C06 zł. Łęczyckie
Zakłady Górnicze — 1000 zł, Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ar­
tystycznego i Ludowego w Leżajsku — 500 zł, Zespół Opieki
Zdrowotnej nr 1 w Krakowie — 1.160 zł. Zakłady Sprzętu O-

świetleniowcgo „Połam” w Wieliczce —, 9.291 zł, Stanisław Ka­
nia ze Strzelec Opolskich — 50 zł, Śląski Instytut Naukowy (ho­
norarium autorskie prof. dr Jerzego Pietruchy) — 6 .874 zł. ZPAP

Okręgu Warszawskiego — 6.411 zł, Rev. Francis J. Gabryl z

Dallas w stanie Teksas wr USA — 10 tys. zł.
Numer konta Zarządu Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych

Krakowa: NBP VII O/M 39073-3221-188-85. (Iw)

LONDYN (PAP). Rosnące
wielkim tempie ceny ropy nafto­
wej i jej pochodnych oraz nara­
stający wraz z tym zjawiskiem
kryzys energetyczny, skłania
naukowców całego świata do go­
rączkowych poszukiwań odpo­
wiedz: na pytanie: czym zastąpić
ropę? Australijski profesor che­
mii przemysłowej Fred Moly-
neaux wskazuje, iż produktem
wyjściowym do produkcji pali­
wa samochodowego może być
serwatka — czyli płyn, który
oddziela się od zsiadłego mleka.
Prowadzać badania w instytucie
Viętoria w regionie Gippsland
stwierdził opłacalność otrzymy-
mania z serwatki metanu, z tego
zaś gazu paliwa.

LKS,*. 5.«

Mówi, się czasem: gazeta żyje i

jeden dzień. A telewizja? Chyba
jeszcze krócej. Ot godzinę, mi­
nutę, sekundę. Gdy spojrzeć w

przeszłość, jakże, trudno przywo­
łać na myśl zapamiętane sprzed
lat obrazy tale Wizyjne. Prędzej
doniosłość utrwalanych kamerą
chwil, doniosłość nietęle wizyjna,
■narzuca zapamiętanie, niż wy­
obraźnia twórcy związanego z

małym ekranem.
A jednak sł? ludzie umiejący

patrzeć obrazem, tak by zapa­
dał to pamięć i MACIEJ SZU­
MOWSKI r.a pewno do nich na­
leży. Kto widział, ten do końca

życia nie zapomni sceny ze spy­
chaczem i kobietą rzucającą się
na poprzek drogi, zabraniającą
przejechać „na swoje". „Za
siódmą miedzą* — tak zwal się
ow cykl Szumowskiego sprzed
dziesięciu przeszło lat.

I oto w czwartek w pierw­
szym programie TV zobaczyliś­
my drugi odcinek reportażu Szu­
mowskiego zatytułowany „Doku­
ment dla syna”. Pejzaż, jak ze

„Struktury kryształu", strzępy
pamiętnika młodej nauczycielki
sprzed trzydziestu pięciu lat,
parę krzyży, las i jego ludzie.

Tylko miejsce nieobojętne, na­
znaczone już kiedyś Jurandów,)
męką, na którym wieki na war- I

siwiały na jednej szali miłość do
Polski, a ną, drugiej rachunki

krzywd. I czas istotny: pierwsze
dni odzyskanej wolności.

Fabuła prosta, może nawet za

mała na legendę. Styczeń 1545.
Inż. Marian Maskuliński kierze
ślub i w parę tygodni później
opuszcza młodą żonę, by w od­
zyskanej po stuleciach Puszczy

S Gumowskiego —

,,Dokument
dla syna“

Piskiej założyć pierwsze nadleś­
nictwo. Wojna jeszcze trwa. Za­
miast listów miłosnych młody
oblubieniec śle suche wykazy
niezbędnych, tu .do życia przed­
miotów: śmietniczka, wiaderko,
młotek... „Nie ruszę się, póki,
wszystkiego nie załatwię, jak na

inteligenta przystało — pisze
gdzieś na marginesie. — Łatwo tu

nie jest, ale o tym przecież wie­
działem". 10 lipca tegoż roku gi­
nie. Z czyich rąk? Niedobitków
niemieckich, band, przypadko­
wo? Tego się nie dowiemy. Zo-

staje po nim tylko nazwa draż-

ntęca niektórych: leśnictwo mas-

kulińskie i pamięć ludzi lasu

nieskorych do zwierzeń, nieuf­
nych, historię dokumentujących
ItJr.yrM krzyżami.

O co syn mnie zapyta? —‘ tak

kiedyś poeta, rówieśnik Szu­
mowskiego, urodzony opodal M

Suwalszczyźnie, a wychowany W
Almae Afafer Cracoejensis Le­
szek Moczulski sformułował
główny dylemat moralny swojej
twórczości. Szumowski postano­
wił dać odpowiedź. Nie gotową,
ujętą w podręcznikową defini­
cję, ale otwartą dla interpreta­
cji i tylko podpartą pożółkłymi
kartkami pamiętnika, paroma
listami i cieniem ludzi, po któ­
rych pozostały niezdarne słowa
rówieśników, którzy przetrwali.
Tu szukaj synu prawdy o Pol­
sce, twoim domu.

A ten Gałczyński, który się tu

błąka, leśniczówka Pranie (bo
opodal rzecz się działa), własne
Szumowskich wakacje, to właś­
nie dom, w którym dostrzec
trzeba nie tylko „lamp lśnienie,
migotanie, księżyc na ścianie,
nocne muzykowanie" ale i wią­
zadła. Więc jeśli mnie coś razi­
ło, to ta zgodność z Poetą, bp
przecież w niezgodzie też może
być jedność. S.C.

”

głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 10 sierpnia
1979 r. zmarł pc ciężkiej chorobie, w wieku 55 lat

_

tow. Józef GARLACZ
długoletni pracownik Urzędu Miasta Zakopanego i Gmi­
ny Tatrzańskiej w Zakopanem, kierownik Urzędu Stanu

Cywilnego, zasłużony działacz partyjny i związkowy, wie­
loletni przewodniczący Rady Zakładowej, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Sre­
brnym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL, Medalem

XXX-lęeia PRL, Medalem Zw’y<’ięstwa i Wolności, odzna­
ką „Zasłużonego Pracownika Rady Narodowej”, Złotą Od­
znaką „Za Zasługi dl* Województw* Nowosądeckiego”,

Złotą Odznaką „Za Zasługi dl* Zakopanego".

Pogrzeb odbędzie się w’e wńorek 14 sierpnia.
Wyprowadzenie zwłok nastapi o godzinie U z budyn­

ku Urzędu Miasta Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej
w’ Zakopanem przy ul, Kościuszki 13 n* cmentarz przy
ul. Nowotarskiej.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia.

NACZELNIK MIASTA ZAKOPANEGO
I GMINY TATRZAŃSKIEJ,

POP PZPR I RADA ZAKŁADOWA
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

't. głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 sierpnia 1979 r.

zmarł nagle w Tarnowie

Leon MICHALCZYK
INŻYNIER GEODETA

były prezes Geodezyjnej Spółdzielni Pracy w Krakowie,
były radny Dzielnicowej Rady Narodowej „Zwierzyniec"
w Krakowie, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Medalem Zwycięstw’* > Wolności,
Odznaką Grunwaldzką, Złotą Odznaką „Za Zasługi w

Geodezji i Kartografii", Odznaką Honorowa Stowarzyszenia
Geodetów Polskich i innymi odznaczeniami.

W Zmarłym spółdzielczość geodezyjna utraciła ofiarnego
i oddanego działaczu, serdecznego kolegę i szlachelnego
ezłowieka.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA, POP PZPR.
KOMITET ODDZIAŁOWY I RADA ZAKŁADOWA
ODDZIAŁU GEODEZYJNO-DOKUMENTACYJNEJ

SPÓŁDZIELNI PRACY W KRAKOWIE,
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Polki na ciele

Po pięciu konkurencjach od­
bywających śię na Słowacji mi­
strzostw krajów socjalistycz­
nych w szybownictwie nadal
bardzo dobrze spisują się rep­
rezentantki Polski — B. Dem-
ezenko i M. Paszyc. Po czte­
rech konkurencjach wśród ko­
biet prowadzi Demczenko —

3668 pkt. przed Paszyc — 3057

pkt oraz reprezentantką ZSRR

Zagąinową — 2992’ pkt.

„Zloty Kask”

w Gdańsku

Niezwykle emocjonujący prze­
bieg miał rozgrywany na

gdańskim toczę turniej żużlowy
o „Złoty Kask”. Zawody były
kolejnym testem naszych rep­
rezentantów przed finałem in­
dywidualnych mistrzostw świa­
ta, który odbędzie się 2 wrześ­
nia br. w Chorzowie. Zwycięz­
cą zawodów został Pyszny
(ROW Rybnik) — 13 pkt. przed
Słaboniem (Sparta Wrocław) ■—
12 pkt.

5.800 zawodników

na uniwersjadzie
Organizatorzy meksykańskiej

ŁJniwersjady-79 otrzymali zgło­
szenia około 5.800 sportowców z

114 krajów. Najliczniej repre­
zentowany w Meksyku będzie
kontynent amerykański — 1 .927
zawodników z 22 krajów. Z Eu­
ropy przyjedzie 1.719 sportow­
ców studentów z 27 krajów, z

Afryki — 1.258 z 41 krajów, z

Azji—827z22krajówizOcea­
nii — 48 z dwóch krajów. Uni-

wersjada-79 odbędzie się w

Meksyku w dniach 2—13 wrze­
śnia br.

S. Romanowski

wygrał...
Sukcesem Sławomira Roma­

nowskiego zakończyło się strze­
lanie z pistoletu dowolnego na

międzynarodowych zawodach w

strzelectwie sportowym w Han-
noverze. Romanowski uzyskał
562 pkt. i wyprzedził Finów
Pekkę Sysilaeae — 561 pkt. !

Paąvp Palokangasa — 558 pkt.

Rajd motocyklowy
dla każdego!

Tarnowski Automobilklub or­
ganizuje w najbliższą niedzielą
w Burzynie gmina Tuchów e-

liminacje okręgowe Pucharu
Polski, w których może uczest­
niczyć każdy posiadacz motocy*
kl* lub motoroweru posiadają*
cy aktualne prawo jazdy. Zgło­
szenia przyjmuje .Automobil­
klub w Tarnowie, Rynek 8 ltił»
w dniu zawodów w biurze raj­
du w Domu Ludowym w Bu­
rzynie do godz. 8 .30. Zaprasza*
my. (sad)

Gdzie ci dżentelmeni?

Londyński dziennik „The
Sun” z gorącym oburzeniem
skomentował zachowanie wi­
downi podczas meczu krykie-
ta między Anglią a Pakista­
nem w ramach Pucharu
Świata. Publiczność przt/po-
minała bardziej wandali niż
dżentelmenów.

Puchar dla złodziei
s

Piłkarski puchar Francji ■
został skradziony. Nieznani S

sprawcy włamali się do sie- s

dziby FC Nantes — aktualne- g
go posiadacza pucharu kraju g
i zabrali to trofeum. 5

W kilku wierszach
• W. Fibak przegrał w III

rundzie turnieju w Indianapolis
z Włochem Barazzuttim 2:6, 7:6.
4.6. W innych grach, których
stawką był ćwierćfinał Connors

pokonał Taroczego 5:7, 6:1, 9:7.
41 W drugiej rundzie mis­

trzostw Europy kolejarzy w Pecs
polśkie koszykarki (Lech Po­
znań) przegrały z zespołem
ZSRR po dogrywce 74:78 (68:68,
34:35).

• Uczestniczący w finale „B”
(o miejsca 7—12) mistrzostw Eu­
ropy juniorów polscy siatkarze

wysoko pokonali w Porto Portu­
galię 3:0 (15:2, 15:3, 15:0).

• Piłkarska - reprezentacja
NRD rozegrała w Trelleborg
swój trzeci mecz w Szwecji,
Drużyna NRD pokonała IFK

Trelleborg 6:0 (3:0).
• W Kuopio został rozegrany

piłkarski mecz eliminacyjny
turnieju olimpijskiego, w któ­
rym Finlandia przegrała z Nor­
wegią 0:1. '

• Nastase zakwalifikował się
do ćwierćfinału tenisowego, tur­
nieju „Grand Prix” w Dublinie,
po zwycięstwie nad Friedlerem
6:1, 6:1.

• W Tampere zakończyły się
zawody w podnoszeniu ciężarów
łluropa — Ameryka. W klasyfi­
kacji łącznej zw-y.ciężył zespół
Europy „A” — 33 pkt. przed
Skandynawią — 21 pkt., Europą
„B” — 20pkt,iAmeryką—17
pkt.

• W Quito został rozegrany
mecz o mistrzostwo Ameryki
Płd. między EkwadCzrem i Peru.

Wygrali piłkarze Ekwadoru 2:1.

® Zdobywcy Pucharu Europy,
piłkarze Nottingham Forest a-

wansowali do finału turnieju w

Bi.lbao', Nottingham pokonał bra­
zylijski zespół Botafogo 2:1.

• Piłkarze Realu Madryt wy­
grali turniej w Brukseli. W fi­
nale Real zremisował z FC Ko-
eln 1:1.
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KALECTWO JEST NIESZCZĘŚCIEM. Uszkodzenie narządów ruchu

odbija się szczególnie silnie na psychice dotkniętych nim dzieci.
W Specjalistycznym Zespole Rehabilitacyjno-C rtopedycznym dla Dzie­
ci i Młodzieży przywraca się godność, poczucie własnej wartości. Mury
Ośrodka na Bystrem opuściły już tysiące młodych ludzi. Jednym z nich

jest Wojtek Staniak, niemal dojrzały młodzieniec przywrócony życiu.

Pisze krótko, bezemocjonalnie. „Doje­
chałem do szkoły szczęśliwie. W Busku-

ności zakładu, Od początku zwracało się
tutaj szczególną uwagę na podniesienie

Zdroju jest ładme. Nauka idzie mi do­
brze” Taki list mogłoby napisać dziecko
do swoich rodziców. Ten wszakże skiero­
wany był do dyrektora zespołu rehabili­
tacyjnego. I chociaż list zawiera niewie­
le słów, to dr med. Daniel Zarzycki wie,
że dla Wojtka są to słowa najważniejsze,
świadczące o normowaniu się życia jego
dawnego pacjenta. Na kartce starannie
wyciętej z liniowanego zeszytu znalazło
się również miejsce dla równie zwięźle

roli szkoły i akcję wychowawczą. Odoy-
ła się pierwsza matura pacjentki unieru­
chomionej na wyciągu. W okresach wa­
kacyjnych zakład przyjmował studentów
medycyny i prowadził bogata działalność
dydaktyczną. Związki z krakowską Aka­
demią Medyczną pozostają żywe do dzi­
siaj. Dzięki utworzeniu w 1951 roku od­
działu dla rekonwalescentów po gruźlicy
kostno-stawowej otworzyła się możliwość
wdrażania ich do samodzielności, od któ­

KAZIMIERZ WESOŁOWSKI

przekazanych uczuć dawnego pacjenta:
„zrobiło mi się żal wtedy, gdy musiąłem
opuścić zakład i jechać do szkoły”.
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OD TRZYNASTEGO ROKU ży­
cia zakopiańskie sanatorium zastępo­
wało Wojtkowi to, czego nigdy nie
miał — dom rodzinny.

Przede wszystkim dano mu tu rzecz

najważniejszą — radość płynącą z faktu,
że może chodzić. Przed pięciu laty przy­
był z domu dziecka jako całkowity kale­
ka. Po chorobie Litt!e’a obie nogi miał
porażone. Poruszał się jedynie na kola­
nach. Był całkowicie zniechęcony, apa­
tyczny. Nie wierzył, że może wejść w

krąg ludzi społecznie użytecznych, ale
każdy kolejny dzień pobytu w zakładzie
przełamywał jakąś barierę w Jego świa­
domości. Ogląda! rówieśników i młod­
szych pacjentów, którzy po operacji albo
nawet po kilkumiesięcznej serii ćwiczeń
rehabilitacyjnych odjeżdżali stąd z uśmie­
chem. By) to wyraz wdzięczności dla le­
karzy, którzy całą swoją wiedzę i chirur­
giczne umiejętności oddali dzieciom o

zwichniętych biodrach i skróconych koń­
czynach. cierpiących na skrzywienie krę­
gosłupa lub ograniczenie zdolności rucho­
wej stawów.

Wojtek Staniak uwierzył w lekarski
kunszt i samego siebie. Dojrzał. Już przed
pierwszym zabiegiem był pewny wyni­
ku. W iatach 1974—77 przeszedł trzy ope­
racie. Obecnie porusza się samodzielnie,
podpierając sie iedną laską. Nie darmo
zajął jedno z 220 mieisc w głównym bu­
dynku zespołu przy ulicy Balcera. Długo­
trwałe leczenie przyniosło skutek — Woj­
tek stanął na własnych nogach.
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OKAZAŁY GMACH sanatoryjny
ma prawie pięćdziesięcioletnią trady­
cje. Jego budowę ukończono w 1931
roku. Początkowo sanatorium specja­
lizowało sie w leczeniu różnych form

gruźlicy u dzieci.

W następnych latach modernizowano
wyposażenie i poszerzano zakres działal-

rej odwykli wskutek długotrwałego ko­
rzystania z pomocy innych. Doświad­
czenia z tamtych lat wykorzystuje się
obecnie, po zmianie profilu leczniczego

¥ i.W*

OD CZASU opanowania w naszym
kraju schorzeń gruźlicy w skali ma­
sowej zakopiański zespól rehabilita­
cyjny prowadzi przede wszystkim
kompleksowe metody leczenia narzą­
dów ruchu, co polega na uzupełnia­
niu lecznictwa usprawniającego le­
czeniem operacyjnym.

Ośrodek na Bystrem nastawiony jest
na niwelowanie skutków porażeń mózgo­
wych dziecięcych i bocznych skrzywień
kręgosłupa. Wśród lekarzy jest pięciu
chirurgów oraz specjaliści pediatrii, neu­
rologii, okulistyki i rehabilitacji. Ćwicze­
nia usprawniające prowadzi kilkunasto­
osobowe grono magistrów i wyspecjalizo­
wanych techników, a codzienną opiekę
nąd młodymi pacjentami sprawuje ■dzie­
więćdziesiąt pielęgniarek i salowych. W
księdze pamiątkowej znajdują się wpisy
znakomitych gości krajowych i zagranicz­
nych. Zachwyt nad organizacją ośrodka
i wyposażeniem najlepiej odzwierciedla
jeden z nich: „Byłoby dobrze na świecie,
gdyby wszystkie chore dzieci znalazły
tyle mądrości i serca jak w tym pięknym
sanatorium”.

Dla kompleksowości leczenia wykorzy­
stuje się zdobycze wielu specjalności me­
dycznych. Na oddziale hydroterapii mali
pacjenci korzystają z masaży wirowych,
biczów wodnych i tanków do masażu

podwodnego. Celom leczniczym służy tak­
że basen z wodą podgrzewaną do 30 stop­
ni. Dzieci mogą bi zdobywać karty pły­
wackie pod fachowym okiem, a dla naj­
zdrowszych organizowane są zawody. Sa­
le do indywidualnej terapii ruchowej są
wyposażone w najnowocześniejsze urzą­
dzenia umożliwiające dostosowanie ćwi­
czeń do potrzeb chorych, którzy systema­
tycznie podnoszą swoją sprawność przy
pomocy wyciągów, różnego typu pokręteł
i rowerków o regulowanej sile nacisku.
Stosowane równocześnie światłolecznic-
two i leczenie prądem oraz wykorzysta-

nie elektrofizjologii umożliwia skrócenie
pobytu średnio do trzech miesięcy.
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SZCZEGÓLNĄ DUMĘ dyrektora
zespołu budzą dwie sale operacyjne.
Zrozumiałe to, ponieważ jest spe­
cjalistą — chirurgiem.

Na co dzień nie rozstaje się jednak a

goniometrem — kątomierzem o wielora­
kim zastosowaniu. Jego ramiona o zmien­
nym rozstawieniu służą do ustalania
stopnia przykurczu ścięgien i ruchliwości
stawów. Ta prosta miarka jest doraźną
miarą postępów ortopedycznej rehabilita­
cji. Kontrastującym tłem dla przyrządu
nieustannie tkwiącego w kieszeni lekar­
skiego fartucha jest sala intensywnej
opieki lekarskiej, wyposażona w pełny
zestaw specjalistycznej aparatury me­
dyczne!. Każde z sześciu łóżek jest tu
kontrolowane przez monitor, a wskaza­
nia odbiera się na jednym zbiorczym sta­
nowisku. Łóżka zajęte śą przez dzieci po
ooeracjach. toteż doktor Zarzycki z tro­
ską pochyla się nad chorymi.

,>Nic nie boli, panie doktorze” —■mówi
fi-letnia Mariola Gąsior. Miała operacje
obustronnie zwichniętego biodra. Leży w

gipsie. Niewiarygodnie brzmi podobne za­
pewnienie Krzysztofa- Piechoty, któremu
na wyciągu wydłuża się nogę jak na ło­
żu tortur.

„Rozciąganie skróconej kończyny od­
bywa się po odpowiednim przecięciu koś­
ci — wyjaśnia lekarz — i rzeczywiście
nie jest bolesne Wydłużanie jest powol­
ne, około 1 milimetra dziennie”. Dopiero
pod koniec pacjent może odczuwać „mro­
wienie”, ale nie ból. Jest to sygnał osiąg­
nięcia przez tkanki granic rozciągliwości,
co następuje po przedłużeniu kończyny o

5 do 6 centymetrów.
Kompleksowość leczenia jest warun­

kiem jego skuteczności.
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STOSOWANIE różnych metod dale

chorym dzieciom najszybszą możli­
wość poprawy stanu zdrowia, przy­
wraca wiarę w siebie.

Dużą rolę w działaniach psręhotera-:
peutycznych odgrywają harcerskie dru­
żyny „Nieprzetartego Szlaku”. Zajęcia w

zorganizowanych grupach pozwalają ła­
godzić negatywne obławy charakterolo­
giczne. Udział w nich pomaga przezwy­
ciężać tęsknotę ża rodziną i psychicznie
przygotowuje do zabiegów. ZHP współ­
działa również w kształtowaniu odpo­
wiedniego stosunku środowiska do kale­
kiego dziecka, ale także wdraża je do wy­
konywania codziennych czynności, uczy
zaradności życiowej. Owocnie współdzia­
ła na tym nolu ze szkołą zapewniającą,
pacjentom zdobywanie wiedzy ogólnei.

8-kIasowa szkoła przy sanatorium dzia­
ła w nieprawdonodobnei ciasnocie. Zaj­
muje pomieszczenia adaptowane z sal
sznitalnych. Sa małe i ciasne. .Nie ma

miejsca na klasy-pra^ownie i składnicę
pomocy szkolnych, które są przechowy­
wane w niewielkim nokoju nauczyciel­
skim i każdorazowo donoszone na lekcie.
Budowa od dawna zaprogramowanego
budynku szkolnego jest pa’acą koniecz­
nością. Nowa szkoła nie tylko poprawi
warunki nauki dzieciom i pracy nauczy­
cielom. Za szybką budową przemawia
również rachunek ekonomiczny. W po­
mieszczeniach dotychczas zajętych przez
szkole ustawić można 40 łóżek o wartości
1 miliona złotych każde. Tyle bowiem
kosztuje jedno miejsce szpitalne. Nato­
miast nowy budynek 12-izbowej szkoły
z pracowniami, salą widowiskowa i spor­
tową ma kosztować nieco ponad 35 milio­
nów złotych.

W tej ciasnej szkole dzieci oderwane
na czas leczenia od swojego środowiska
uczą się, aby- nie stracić roku. Wśród ty­
sięcy uczniów zajmujących miejsca na

krótszy bib dłuższy czas, był również
Wojtek Staniak, który ukończył tu 8 kla­
sę. Obecnie zdobywa zawód ślusarza w

Specjalistycznym ośrodku w Eusku-Zdro-
ju. Po ukończeniu szkoły zawodowej po­
stanowił wrócić do sanatorium na Bys­
trem i podjąć pracę. Przywiązał się do
swojego sanatorium, do lekarzy, do całe­
go personelu, o którym nie zapomina w

listach. Międzynarodowy Rok Dziecka
przyniósł mu jeszcze jeden przejaw ludz­
kiej życzliwości. Zakopiańskie Warsztaty
Wzorcowe „Cepelia” ufundowały wkład
do spółdzielni mieszkaniowej. Wojtek Sta­
niak odnajdzie tu swój dom, a w ośrod­
ku wykonywać będzie pożyteczną dla in­
nych pracę.

WAKACJE,
CZAS

BLIŻSZEGO KON­
TAKTU RODZICÓW

Z DZIECKIEM, POWINNY
BYC TEŻ CZASEM WIĘK­
SZEJ KONCENTRACJI
NAD JEGO PROBLEMA­
MI, CZASEM KRYTYCZ­
NEJ OCENY NASZEJ —

RODZI*''ÓW — POSTAWY,
NASZEGO STOSUNKU
DO TYCH PROBLEMÓW.

Wydaje się, że do naj­
mniej zaspokojonych po­
trzeb dziecka należą te,
które dotyczą jego kultu­
ralnego rozwoju. Nie, żeby
rodzice nie kupowali dziec­
ku książek, nie prowadzili
go do teatru czy na pora­
nek filmowy, owszem robią
to i nie żałują przy tym
pieniędzy, ale jednocześnie
jak gdyby dystansują się
od zainteresowań dziecka,
niechętnie podejmując roz­
mowę na temat obejrzane­
go wspólnie snektaklu czy
przeczytanej książki. Reda­
ktorzy telewizyjnych pro­
gramów dla dzieci twier­
dzą, że rodzice nie chcą z

dziećmi oglądać „Dobrano­
cek” i innych popularnych
audycji dziecięcych.

Ale rodzice nie tylko
stronią od zainteresowań
kulturalnych dziecka, izo­
lują je również od włas­
nych rozrywek. Na przy­
kład gdy mama czyta kolo­
rowe czasopismo, a dziecko
pragnie obejrzeć w/.nim o-

brazki, mama surowo je
karci odsyłając latorośl do
misiów i lalek.

Pozostawiając dziecko
samemu sobie w kontakcie
ze sztuką, rodzice wyrzą­
dzają mu mimo woli krzy­
wdę. ,We wczesnym dzie­
ciństwie wpływ rodziców
sięga bowiem bardzo głę­
boko w sferę emocjonalną
życia dziecka. Właśnie wów­
czas ich stosunek do roz­
rywek kulturalnych syna
czy córki decyduje o „być
albo nie być” przyszłych
aspiracji kulturalnych.

Pożytek, jaki dziecko wy­
nosi z oglądania progra­
mów ty, zależy nie tylko
od walorów audycji, ale i
od rodziców, od tego czy
potrafią pobudzić cieka­
wość dziecka, zwrócić mu

uwagę na sprawy w danym
filmie- najistotniejsze. Z
kolei oglądanie obrazków
nawet w: „dorosłym" tygo­
dniku może być okazją do
nawiązania rozmowy wpro­
wadzającej, dziecko w nie
znany mu świat spraw do­
rosłych.

Znacznie większym błę­
dem jest karanie dziecka
pozbawianiem lektury ulu­
bionej książki, na którą
czekało, w bibliotecznej k o-

lejce tygodniami, z którą
nawiazało już jakiś trwały
kontakt emocjonalny. Chy­
ba z większym pożytkiem
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ODŹWIERNY
KULTURA W RODZINIE

dla ciała i ducha będzie od­
mówić za karę dziecku ła­
koci niż pozbawiać go tych
rozrywek, które wzbogaca­
ją wewnętrznie, kształtują
jego uczucia i wrażliwość.

IE TRZEBA być znaw­
cą określonych dyscy­
plin sztuk, aby eduko­

wać kulturalnie dziecko.
Wystarczy, jeśli lubi się
książkę, teatr czy muzykę
i odczuwa potrzebę podzie­
lenia się tym „lubieniem”
z własnym dzieckiem. Ba­
dania mgr Hanny Gawroń­
skiej z Uniwersytetu im. A.
Mickiewicza w Poznaniu,
dotyczące percepcji muzy­
ki u dzieci, objętych ru­
chem „Pro simfoniki”. wy­
kazały, że osoby, u któ­
rych w domu istnieje zwy­
czaj słuchania muzyki:
wspólnego uczestnictwa w

koncertach czy też aktyw­
nego muzykowania, odbie­
rają muzykę na wyższym
poziomie percepcji.

Jeśli rodzice cenią war­
tości, jakie daje sztuka,
inicjacja dzieci dokonuje
się w sposób najnatural­
niejszy w świecie. Możli­
wość włączenia się do roz­
rywek kulturalnych intere­
sujących rodziców nadaje
tym rozrywkom, w pojęciu
dzieci, wyższą rangę. Na

mocy rodzicielskiego auto­
rytetu, wspartego partner­
skim stosunkiem do dzieci,
dokonują się też pierwsze
świadome vzybory audycji
telewizyjnych, radiowych, a

następnie spektakli tea­
tralnych lub filmowych.
Potem na ogół następuje
decyzja o wstąpieniu do
koła zainteresowań w Do-
«nu Kultury. W ten sposób
właśnie dokonuje się prze­
łamywanie intelektualnej
bierności, kształtowanie
świadomego aktywnego sto­
sunku do dóbr kultural­
nych.

Z kolei rodzice dzięki ta­
kiej trosce o kulturalny
rozwój dziecka zyskują
trwale efekty wychowaw­
cze. Sztuka jest bowiem so­
jusznikiem wychowania.
Dzięki niej trwałe zasady
życiowe, takie jak uczci­

wość, sprawiedliwość, do­
broć, mogą być przekazy­
wane nie tylko na mocy
rodzicielskiego autorytetu i
doświadczeń, ale i umiejęt­
nie podsuniętej lektury
Jak bowiem twierdzi prof.
Irena Wojnar: „Sztuka mo­
że stanowić dla człowieka,
zwłaszcza dla młodego czło­
wieka, swoisty podręcznik
życia, który nie tylko
wzbogaca wiedzę, ale nade
wszystko inspiruje nowe

rodzaje doświadczenia... O-
sobiste doświadczenia este­
tyczne, wzbogacone przeży­
ciem moralno-rozumieją-
cym, może stać się źródłem
wiedzy o ludzkim losie,
pełniejszej i bogatszej, niż
wiedza naukowa, dostar­
czana przez psychologię lub
socjologię”.

ARZEKAMY — zresztą
słusznie — na brak do­
brych książek, dobrych

sztuk teatralnych, filmów
dla dzieci. Wydaje się jed­
nak, że z domową edukacją
kulturalną byłoby znacznie
lepiej, gdyby rodzice umieli
dobrze wyszukać i gospo­
darzyć tym, co nasi twórcy
oferują dzieciom, gdyby w

pełni rozumieli swą ważną

rolę — jak to określają
prof. prof. K. Lewin i A.
Kłoskowska — „czułych
odźwiernych” otwierają­
cych dziecku bramę do
świata kultury. Ważność
takiej roli potwierdzają ba­
dania prof. Kłoskowskiej
przeprowadzone wśród stu­
dentów. Otóż prawie wszy­
scy badani stwierdzili
istnienie wpływu rodziców
na własne upodobania, choć
jak podkreślali, jest on na­
der różnorodny. Ookoło 40
proc, wiązało wpływ rodzi­
ny ze swoimi zainteresowa­
niami literaturą, zagadnie­
niami społeczno-filozoficz-
nymi, filmem, teatrem,
muzyką, życiem koleżeń­
skim i towarzyskim, a 33
proc, ze sportem, turysty­
ką, plastyką i nauką.- Tylko
10 proc, zaprzeczało zna­
czeniu rodziny w swoim
kulturalnym rozwoju. In­
terpretując te dane prof.
Kłoskowska stwierdza, że
w wielu wypadkach poziom
studentów przewyższał po­
ziom rodziców, mimo to

pamiętali oni, że to właśnie
rodzice zachęcali ich do
różnych form uczestnictwa
w kulturze.

ku latach nastąpiła takie widoczna rozbudowa bazy
turystyczno-wczasowej w pozostałych ośrodkach

wybrzeża szczecińskiego.

Największa baza

Woj. szczecińskie dysponuje największą turystycz-
»o-wczasową bazą noclegową w kraju. W tutejszych
hotelach, domach wczasowych i ośrodkach wypo­
czynkowo-turystycznych mieszkać może jednocze­
śnie bez mała 100 tys. osób. Stanowi to nieco powy­
żej 10 proc, całej turystycznej bazy noclegowej w

kraju.
Głównym) potentatami w tym zakresie są Świ­

noujście i Międzyzdroje, gdzie w pełni szczytu let­
niego liczba wczasowiczów ) turystów grubo prze­
kracza stan stałych mieszkańców. W ostatnich kil-

„Sierociniec”... dla dzikich zwierząt

Oryginalna „instytucja społeczna” istnieje w re­
jonie Rudnika n/Sanem w woj. tarnobrzeskim. W
trosce o ochronę naturalnego środowiska, w oko­
licznych lasach odgrodzono liczącą kilkanaście he­
ktarów powierzchni enklawę, przeznaczając ją „na
„sierociniec” dla dzikich zwierząt. Trafiają tu znale­
zione przypadkowo, zbłąkane lub osierocone małe

sarny, jelenie, lisy, kuropatwy, bażanty itp. Są one

otaczane opieką leśników, w miarę potrzeby także
lekarza weterynarii, co pozwala im przetrwać „sie­
rocą dolę” w warunkach bezpieczeństwa i sytości.
Po osiągnięciu dojrzałości, pensjonariusze sierociń­
ca wypuszczani są do „otwartego” lasu, by zrobić
miejsce dla następnych.

Osiedle na palach
Zamiast tradycyjnych fundamentów, przy budo­

wie nowego osiedla mieszkaniowego „Batorego” w

Żyrardowie zastosowano rzadko spotykaną już te­
chnikę wznoszenia kilkukondygnacyjnych budyn­
ków na palach żelbetonowych. Taka konstrukcja
stała się konieczna ze względu na rodzaj podłoża,
na którym powstaje osiedle. Na tym terenie płynę­
ła do niedawna rzeka, a obszar ten jest nadal nie­
stabilny. Podjęcie budowy osiedla mieszkaniowego
w dawnej dolinie rzecznej podyktowane było m. in.

dogodnym położeniem (prawie w samym centrum

miasta) i łatwością jego uzbrojenia.
W przyszłości w nowym osiedlu „na palach" za­

mieszkiwać będzie ok. 8 tys. osób.

Po prostu: Łącko...
Z historii wiadomo, iż osada Łącko istniała już na

przełomie XII i XIII wieku. Współcześnie Łącko
słynie przede wszystkim z wysoko rozwiniętego sa­
downictwa, co w dużej mierze jest zasługą Stani­
sława Wilkowicza, miejscowego pedagoga i kiero­
wnika szkoły ludowej.

Górale łąccy kultywują własny, oryginalny fol­
klor. Z górę 60 lat działa tu Zespół Pieśni i Tańca
„Łącko”, który odbywał artystyczne wędrówki po
Europie i kraju, wszędzie zyskując aplauz publicz­
ności.

Mieszkańcy Łącka wiele uczynili, by przyjeżdża­
jący do wsi letnicy cżuli się jak najlepiej. „Wy­
pieszczono” rynek, pobudowano drogi, jest letni
teatr. Dunajec to raj dla wędkarzy, a lasy gwaran­
tują obfitość grzybów. Są też w Łącku ciekawostki.
Oto np. wieża kościoła z początków XVIII wieku
została zbudowana — Wedle miejscowych podań —

z budulca, pochodzącego z dawnego zamku znako­
mitego rycerza, bohatera spod Grunwaldu — Miko­
łaja Zyndrama z Maszkowic. Koło Łącka znajduje
się głaz z napisem „Zyndramowi — ziomkowie 1410
—1910", postawiony w 500-lecie zwycięstwa pod
Grunwaldem.

Turyści bez trudu odnajdą szlaki, wiodące m. in.
na Dzwonkówkę przez Koziarz, Skałkę, Prehybę,
Radziejową — szlak bardzo popularny w Beskidzie
Sądeckim.

POWSZECHNIE SĄDZONO, że było to małżeń­
stwo udane, a byli nawet tacy, którzy twierdzili, i&
Anna W. czuć może się szczęśliwą.

Miała lepsze od przeciętnych, warunki materialne, praco­
witego i jednocześnie wyrozumiałego męża. Jan W. . cale
dnie spędził bowiem w małym, prywatnym ^.kładzie rze­
mieślniczym, którego był właścicielem — dbając i o reputa­
cję firmy i o gromadzenie odpowiednich zasobów finanso­
wych, mających (jego zdaniem) uszczęśliwić małżonkę. W
tej swojej zapobiegliwości, pan W. nie przewidział jednego:
tego mianowicie, że pani W. zacznie się po prostu nu­
dzić...

A ona nudziła się rzeczywiście Szybko przyzwyczaiła się
do swojego statusu finansowego, do możliwości wydawania
pieniędzy w sumach — może nie bulwersujących —■ ale
przecież nie za bardzo dostępnych dla przeciętnego obywa­
tela statystycznego. Gdy dodamy do tego fakt, że pani
W była młodsza od pana W o równe 16 lat, łatwiej być
może zrozumiemy jej potrzebę przerwania „'małżeńskiej
monotonii”.

Początkowo wszystko odbywało się dyskretnie, z zacho­
waniem podstawowych reguł swoistej konspiracji. Jakieś
przelotne znajomości, jakieś krótkotrwałe romansikt. Postę-

Burzliwe

dzieje
małżeństwa

Zderzenia się z mieszkania Jana W. Potem był tytko krótki, treściwy
'UBggigKBgKKBK telefon, zwięzła rozmowa, podczas której żona zawiadomiła

| męża, że go definitywnie i na zawsze opuszcza — gdyż doić
SB rda grania roli efektownej „damy do towarzystwa”. An-

na W- uprzedziła także współmałżonka, iż bezcelowe są
lOgaF* Wfifę jakiekolwiek próby pojednania.

, Sądzić by należało, że naturalną konsekwencją postępku
'Anny W. będzie pozew rozwodowy. Do stosownej sądowej
rozprawy — jak na razie — jeszcze nie doszło. Nie zostały
także zerwane wszystkie kontakty łączące pana W. z pa­
nią W. Oto bowiem co jakiś czas. Jan XV. odbierał telefon
swojej formalnej, acz już nie faktycznej, żony — dopomi­
nający się o wyasygnowanie dla niej kilkutysięcznej sumy.
Raz chodziło o-5 tys. zł„ innym razem, o 10 tysięcy, kiedy
indziej zaś o 20 tysięcy. I chociaż -wygląda to nieprawdopo­
dobnie, faktem jest jednak, to, że Jan W. przykładnie i bez
ociągania płacił te sumy.

Nikt, oczywiście, bez przyczyny nie daje drugiemu czło­
wiekowi kwot w końcu niebagatelnych, a już nigdy nie bę­
dzie tego robił pen, któremu bliska kobieta zrobiła brzydki
kawał, zachowując się co najmniej nieprzystojnie Na nie­
szczęście Jana.W.— jego połowica była wtajemniczona w

rozmaite kulisy „funkcjonowania” rzemieślniczego zakładu.
W. tym także i te, które z obowiązującym prawćm. były wy­

zTemid

powanie Anny W. mieściło się więc w granicach obyczajo­
wego schematu, ale wkrótce mieścić się przestało, gdy w ży­
ciu pani Anny pojawił się Stefan K.

Trudno dzisiaj określić temperaturę uczucia łączącego
tych dwoje, z dużym prawdopodobieństwem powiedzieć
jednak możemy, że była ona wysoka Do wysnucia takiego
wniosku upoważnia bowiem postępowanie Anny W. Oto
któregoś dnia, bez uprzedzenia, spakowała swój kobiecy
dobytek do kilku waliz, tudzież nesesera i... wyprowadziła

raźnie na bakier. Anna W. stosowała więc klasyczny szan­
taż, a Jan W. wołał płacić, niż pójść — jak sądził — do
kryminału.

Anna W. była rzeczywiście zachłanna na pieniądze i jak
to zwykle bywa, ta zdchlaność ją zgubiła Rzemieślnik, du­
szony niemiłosiernie, któregoś dnia wybrał się do Zespołu
Adwokackiego i prawników/ powierzył swój kłopot. Mece--
nas, rozejrzawszy się w sytuacji, natychmiast poradził swo­
jemu klientowi złożenie wizyty w Prokuraturze. Obowią­
zywała bowiem jeszcze amnestia i przestępstwo, popełnio­
ne przez rzemieślnika, miało taki charakter, iż postępowa­
nie karne mogło zostać umorzone. Jan W. z porady skorzy­
stał i dobrze na tym wyszedł.

Teraz — nie bojąc się jut niczego — złożył pozew roz­
wodowy, aby wkrótce znowu poczuć się kawalerem. Gdyby
Jan W. bardzo się uparł,' organy ścigania mogłyby posta­
wić jego byłą żonę w stan oskarżenia za szantaż Do kolej­
nej rozprawy jednak nie doszło, gdyż rzemieślnik me zło­
żył stosownego doniesienia. Miał chyba już dość burzliwe­
go związku z panią Anna i wołał spisać na straty kilka­
dziesiąt tysięcy złotych, niż jeszcze raz przeżywać swoją
męską porażkę...

JANUSZ HAŃDEREK
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24 PAŹDZIERNIKA 1938 R. MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH RZESZY
RIBBENTROP PODEJMOWAŁ ŚNIADANIEM W GRAND-HOTELU W BERCH-
TESGADEN POLSKIEGO AMBASADORA LIPSKIEGO.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

JAK pisze Maria Turlejska w książce pt. „Rok
przed klęską”, przyczynę zaproszenia wyjaśnił
następująco: — „Chodzi o to, aby podjąć

ogólne rozwiązanie spraw, które stanowią punkty
sporne między Niemcami a Polską. Byłoby to u-

koronowaniem zapoczątkownego przez juhrera
i marszałka Piłsudskiego dzieła. Proszę o całko­
wicie poufny charakter tej rozmowy, aby nic z

niej nie przeniknęło do prasy,.. A więc propo­
nujemy: 1., Gdańsk wraca do Rzeszy, przez ko­
rytarz przeprowadzona zostanie, eksterytorialna,
należąca do Niemiec autostrada, i takie ekste­
rytorialna, wielotorowa linia kolejowa. W za­
mian za to pakt polsko-niemiecki zostanie prze­
dłużony na 25 lat i Polsko, otrzyma gwarancję
dla swych granic...”

Według raportu Lipskiego rekompensatą za

Gdańsk miała być współpraca obu państw w spra­
wie kolonialnej, w problemie emigracji żydowskiej
z Polski i we wspólnej postawie wobec Rosji w ra­
mach paktu antykeminternewskiego. Ribbentrop
prosił o możliwie szybkie zawiadomienie ministra
Becka o propozycjach niemieckich.

ZNAWCY przedmiotu twierdzą, że wysunię­
cie żądań niemieckich wobec Polski właśnie
w owym czasie nie było przypadkowe —

„po konferencji w Monachium Hitler nie miał
jeszcze sprecyzowanego planu co do następnego
kroku — pisze Włodzimierz T. Kowalski —

a przed dokonaniem wyboru między uderzeniem

Z OKAZJI wizyty sanacyjna „Gazeta Pol­
ska” pisała „Współpraca w myśl hasła:
równi z równymi, wolni z wolnymi była

ideą bardzo prostą, ale żeby ją wprowadzić w

życie, trzeba było genialnych wodzów obu na­
rodów, jak Piłsudski i Hitler. Głęboki przełom
w stosunkach polsko-niemieckich, dokonany przez
Piłsudskiego wytrzymał próbę życia. Pan Rib­
bentrop na pewno nie wątpi, że i w Polsce
istnieje wola dalszego kroczenia po drodze wska­
zanej przez Józefa Piłsudskiego i Adolia Hitle­
ra”. Ów artykuł dobitnie wyrażał zadufanie kół

sanacyjnych, w trafność polskiej polityki za­
granicznej, kół, dalekich od trzeźwej oceny pol­
skiej i europejskiej rzeczywistości. Wtedy jesz­
cze nie pamiętano — a może owo zapomnienie
było zamierzone — o wcześniejszych, oficjalnych
wystąpieniach Hitlera, który jednoznacznie okre­
ślił swój stosunek do . Polski. Wszak już we

wrześniu 1930 r. oceniał granice polsko-niemiec­
kie jako „ohydną niesprawiedliwość wobec Rze­
szy”, a 17 października tegoż roku oświadczył:
„Będę bezlitosny wobec Polaków, wypędzę ich
wszystkich”. Zaś przemawiając w Eerlinie w

1931 r. wykrzykiwał: „Musimy przewrócić
wszystko w Europie. Traktaty muszą być po­
darte. Francja musi zniknąć z powierzchni zie­
mi. Musimy rozwalić Imperium Brytyjskie. Ka­
zimy także zlikwidować nienawistną Polskę z

jej konfederatkami..."

WIELKI POLAK W CHILE

ZBIGNIEW GUZOWSKI PRZED ROCZNICĄ WRZEŚNIA (I)

GRA ZŁUDZEŃ
»» Wschód czy na Zachód postanowił najpierw
usunąć sporne problemy w stosunkach z Polską
i wprzęgnąć ją w rydwan polityki Trzeciej Rze­
szy”.

Sprawa wyniknęła akurat wówczas, gdy Francja,
w której upatrywano najpewniejszego
na wypadek zagrożenia, gdy dyplomacja

. szukała zbliżenia z Niemcami, dając do
nia, że nie ma zamiaru angażować się
z Rzeszą z powedu konfliktu polsko-niemieckiego,
choć równocześnie pragnęła zapewnić sobie współ­
działanie Polski w razie własnego niebezpieczeń­
stwa. (Wyrazem takiego stanowiska stało się za­
warcie umowy o nieagresji między Francją a Niem­
cami w dniu 6 grudnia 1938 r.).

Tymczasem od początku listopada toczyły się
■w Moskwie rozmowy na tematy ekonomiczne,
rezultatem których było podpisanie w dniu 26
listopada wspólnej polsko-radzieckiej deklaracji.
„Mogła ona — czytamy u Turlejskiej -- albo
stać się punktem wyjścia rzeczywistego zbliże­
nia polsko-radzieckiego, które leżało w interesie
obu krajów, albo być ze strony Polski tylko
manewrem taktycznym, obliczonym na szantażo­
wanie Niemiec, manewrem modnym, z postulo­
waną przez Piłsudskiego polityką tzw. równo­
wagi między Niemcami i Rosją, polityka wy­
grywania sprzeczności bez ścisłego wiązania się
z którymś z partnerów”.

Tydzień przed podpisaniem deklaracji ambasa­
dor Lipski przekazał Ribbentropowi negatyw­
ną odpowiedź na propozycje przedstawione

.podczas październikowego spotkania. Zresztą mini­
ster Beck nie doceniał wówczas groźby jaką niosły
owe propozycje, uważając- je za manewry taktycz­
ne i próbę .„sondażu”. A Hitler nie ząpijerzął się
bawić w „manewry”, dowodem czego jego rożkaż’ ’

dla niemieckich sił zbrojnych, mówiący, żę „należy
czynić przygotowania, które umożliwiłyby wojskom
niemieckim zajęcie Wolnego Miasta- Gdańska w spo­
sób nagły. W przygotowaniach ważne fest założenie,
że opanowanie Gdańska nastąpi w drodze zama­
cha, przy wykorzystaniu politycznie korzystnej sy­
tuacji...”

15 grudnia Ilip.ski zaprosił Ribbentrona do
Warszawy, gdzie w trakcie spotkania z Beckiem
miało dojść do dalszych rozmów. Zanim nastą­
piła wizyta, Beck, w początkach styćznia, wra­
cając przez1 Niemcy z Monte Carlo gdzie spę­
dził święta Bożego Narodzenia, spotkał s:ę z

Hitlerem (5 stycznia) vz Berchtesgaden oraz z

■Ribbentropem (dzień później) w Monachium.
Przebieg rozmów został okryty tajemnic.”, tym
niemniej stały się one tematem spekulacji prasy
zachodniej i nikt me miał wątpliwości, że- do­
tyczyły sprawy Gdańska i „korytarza”..
offrzy tygodnie pó”n'ei. w niata rocznice podpi­

sania układu polsko-niemieckiego Ribbeittron
wraz z małżonka gościł w WarSząwfę. Odbyło
się oficjalne przyjęcie u prezydenta Mościckie­
go i Rydza Śmigłego.

sojusznika
francuska
zrozumie­
li wojnę

Komunikat oficjalny o wizycie Ribbentropa pod­
kreślał, że przebiegała ona w atmosferze zrozumie­
nia, szczerości, otwartości, że rozmowy ujawniły
identyczny punkt widzenia w sprawach aktualnych
i przyszłych interesów obu narodów. W rzeczywi- .

stości Ribbentrop domagał się przyjęcia niemiec­
kich żądań bez dyskusji. Po ostatniej rozmowie z

Beckiem miał powiedzieć do ambasadora von

Moltkego: „Są twardzi. W takim razie trzeba bę­
dzie przypuszczalnie zmienić kolejność rzeczy i za­
cząć od załatwiania innych problemów”. Tym in­
nym „załatwionym problemem” stanie się już nie­
bawem Czechosłowacja.

15 marca 1039 r. wojska hitlerowskie wkro­
czyły do Pragi. Czechosłowacja znikła z mapy
Europy. Z okrojonych terenów Czech i Moraw
utworzony został Protektorat Rzeszy, na wzór
dziewiętnastowiecznych kolonii francuskich w

Afryce Północnej. Popierani przez Berlin szo­
winiści utworzyli tak zwane państwo słowac­
kie, prosząc Hitlera o protektorat. 22 marca

Niemcy zabrali Litwinom Kłajpedę. Wymuszo­
ny na Rumunach układ umożliwiał dysponowa­
nie rumuńską naftą.

W TAKIEJ sytuacji, 21 marca, Ribbentrop
wobec Lipskiego ponowił żądanie włą­
czenia Gdańska do Rzeszy i eksteryto­

rialnych linii komunikacyjnych przez Pomorze.
Tym razem żądaniom towarzyszyła już nuta groź- i
by. Polska kontrpropozycja została przedstawiona l
niemieckiemu ministrowi przez Lipskiego 26
marca. Wyrażała gotowość zbadania Wraz z rzą- .

dem niemieckim możliwości- dalszego'ułatwienia
i uproszczenia komunikacji między Prusami
Wschodnimi a reszta Rzeszy, wykluczając je­
dnak eksterytorialność «tych dróg. W sprawie
Gdańska rząd polski wypowiadał się, iż powinna
być załatwiona w. drodze porozumienia między i
■Warszawą a Berlinem. „(Polska) życząc sobie i
utrzymania przyjaznych stosunków z Niemcami i
— skomentował jeden z historyków angielskich' i
— choć nie mogła przyjść proponowanego rcz-<
wiązania, pragnęła kontynuować pertraktacje i
1 w tym duchu jej rz?d przedstawił 26 marca

kontrpropozycję na piśmie... pojednawczą pol­
ską kontrpropozycję”.

Następnego dnia Lipski usłyszał od Ribbentropa, ;
żs . „polska propozycja nie może być bazą porożu- I
mienia. Odpowiedź rządu polskiego na „wielkodu­
szną” propozycję niemiecką ocenił jako wymijają- l
cą, prócz tego oświadczył, że w Polsce prześladuje [
się mniejszość niemiecką... Gdy w czwartym tygo­
dniu marca — pisze Turlejska — dokonywano w I
Berlinie wymiany not: ze strony niemieckiej — I

przy akompaniamencie pogróżek, ze strony poi- |
skiej — przywołując na pamięć zasługi polityki I
Becka wobec Niemiec. w Warszawie starannie I

ukrywano wieści o tym..." Widocznie wciąż jeszcze I

pokutowała wiara w „dobrą wolę” Hitlera. Lecz i
wkrótce złudzenia miały prysnąć...

W GALERII WYBITNYCH PO­
LAKÓW, KTÓRYM POZA GRA­
NICAMI OJCZYSTEGO KRAJU
PRZYSZŁO ZDOBYWAĆ MIĘDZY­
NARODOWĄ SŁAWĘ, IGNACY
DOMEYKO ZAJMUJE NA PEWNO
JEDNO Z POCZESNIEJSZYCH
MIEJSC, CHOCIAŻ W JEGO
PRZYPADKU JAKOŚ NIE WSZY­
SCY ZDAWALI ALBO ZDAJĄ SO­
BIE Z TEGO SPRAWĘ. Tak no

przykład, o ile chodzi o wybitnych
Polaków związanych z dziejami obu
Ameryk, Ignacy Domeyko zawsze po­
zostawał w cieniu niewątpliwych
zresztą „bohaterów dwóch światów”:
Tadeusza Kościuszki i Kazimierza
Pułaskiego — t'’lko dlatego, że dwaj
pierwsi zdobywali sławę z orężem
w ręku, on zaś musiał zarabiać na

nia półwiekowym trudem badacza,
odkrywcy i społecznika.

Niemniej nazwisko autora areycie-
kawych, wydanych dopiero w 1963 ro­
ku „Moich podróży" (Ossolineum), o-

znaczonych podtytułem „Pamiętnik
wygnańca”, niejednemu z czytelników
mile zabrzmi w uszach przede wszys­
tkim za sprawą Aćama Mickiewicza,
wielkiego przyjaciela naszego bohate­
ra z wileńsko-bazyliańskich czasów,
który najmłodszego z sądzonych
wspólnie przez carskie władze filoma­
tów, dziedzica folwarczku pod Nowo­
gródkiem, Ignacego Domeykę, uznał w

„Dziadach" za „najlepszego w Litwie
ekonoma”, a w „Panu Tadeuszu" po­
święcił mu uroczą gawędę szlachecką
o Domeyce i Doweyce...

W OBYDWÓCH atoli przypad­
kach instynkt raczej zawiódł genial­
nego wieszcza, bowiem nie spróbo­
wał on wyprowadzić „miłego Zego-
ty” — jak nazwał w „Dziadach”
Domeykę — poza opłotki litewskie­
go zaścianka, chociaż właśnie Do­
meyko, jako jedyny z ówczesnej
wielkiej gromady naszych paryskich
emigrantów, pó upadku powstania

listopadowego najszybciej przeszedł
do porządku nad „pełną niepowo­
dzeń żołnierką swoją" i po ukoń­
czeniu słynnej „Ecole des mines” w

Paryżu, z dyplomem inżyniera w

kieszeni ruszył w 1833 r. na nauko­
wy podbój świeżo wyzwolonej spod
dominacji hiszpańskiej republiki
Chile, gdzie dokonał dzieła o świa­
towym znaczeniu i przeżył wyjątko­
wo wdzięczne koleje losu.

Już wkrótce po przybyciu do no­
wej ojczyzny inżynier Domeyko dał
się poznać jako doskonale przygoto­
wany do zawodu geolog, znakomity
przy tym organizator, łączący po­
ważną wiedzę z~ praktyką badacza i
odkrywcy wielkich chilijskich bo­
gactw mineralnych (miedź), a zara­
zem jako wynalazca skutecznych —

powiedzielibyśmy dzisiaj — nowo­
czesnych sposobów ich eksploatacji.
W uznaniu wybitnych zasług dla
podniesienia na wyższy poziom sto-

IGNAC” DOMEYKO

(1802-1889)

IŁOSC INFORMACJI
„PRODUKOWANEJ”
PRZEZ ŚWIAT NAUKI

WZRASTA
SZYBKIM
GORSZA,
TE SĄ

W BARDZO
TEMPIE. CO
INFORMACJE
ZAZWYCZAJ

ROZRZUCONE PO ROŻ­
NYCH PERIODYKACH,

CZASOPISMACH, KSIĄŻ­
KACH, WYDAWNIC­
TWACH BRANŻOWYCH,
ETC. Samych tylko czaso­
pism naukowo-technicz­
nych jest w tej chwili po­
nad 60 tys. i liczba ta
wzrasta rocznie 0 ok. 5
proc., czyli 3 tys. tytułów.
Do tego dochodzą zjazdy,
konferencje, sympozja na­
ukowe, pozostawiające pp,
sobie stos li tethtąry. Ró.W-.
nocześnie wzrastają koszty
wydawnicze, pociągając za

sobą wzrost kosztów sub-" '

skrypcji (o powierzchni pa­
pieru zajmowanej przez ty­
siące i miliony woluminów
już nie wspomnę). Mimo
postępu w technologii wy­
dawniczej wzrasta również
zwłoka między uzyskaniem
wyników badań przez pra­
cownika nauki a opubliko­
waniem ich w prasie fa­
chowej. Nic zatem dziwne­
go, że tak wiele nadziei
pokłada się w skomputery­
zowanych bankach infor­
macji naukowej, które ma­
ją być radykalnym środ­
kiem na wzrastający wciąż
zalew informacji.

W przyszłości — wszystko
wskazuje, że niezbyt dale­
kiej — każdy pracownik
naukowy będzie dysponował
końcówką komputerową po­
łączoną z wielkim bankiem

danej
na e-

cdpo­
tych

danych lub siecią takich
banków, w których będą za­
pisane informacje, jakie mo­
gą mu być potrzebne w pra­
cy: wykazy publikacji z da­
nej dziedziny, ich skróty,
streszczenia i oczywiście sa­
me publikacje. Będzie on

mógł korzystając z tej koń­
cówki wyszukać w banku
informacje o wszystkich
wydanych pracach z

diziedziny, wyświetlić
kranie (monitorze)
wiednie fragmenty
prac i ewentualnie wydru­
kować je na drukarce. Bę­
dzie mógł też tworzyć sobie
w pamięci komputera włas­
ne zestawy informacji, od­
powiadający jego potrzebom,
a także wprowadzać do ban­
ku informacje o prowadzo­
nych przez siebie badaniach
i ' ich wynikach: Pojawienie • •

się nowych publikacji z in­
teresującej go dziedziny bę­
dzie — na jego życzenie —

natychmiast mu

wane przez, system,
międzynarodowym
teledacyjnym będzie
również szybciej i bardziej
bezpośrednio komunikować
się ze swoimi kolegami,
przekazywać im swoje re­
zultaty, konsultować się.

sygnalizo-
Dzięki
łączom

mógł

Oczekuje się, że tego ro­
dzaju systemy rozwiążą
ps-oblem zalewu informa­
cji, wyeliminują tak dziś
częste zjawisko dublowa­
nia prac naukowych,
zmniejszą koszty dostar­
czania informacji jej użyt­
kownikom, pociągną za so­
bą swojego rodzaju demo­
kratyzację środowiska na­
ukowego, niwelując dzięki

py życiowej narodu chilijskiego Do­
meyko już w roku 1848 zaszczycony
został tytułem profesora uniwersy­
tetu w Santiago, a w latach 1867—
1883 (do 81. roku życia/) sprawował
godność rektora tej uczelni. Praco­
wite zabiegi i odkrywcze poczynania
autora wielotomowej, tłumaczonej
na kilka języków „Mineralogii"
przyniosły mu światowy rozgłos. O
wdzięcznym uznaniu społeczeństwa
chilijskiego dla naszego rodaka naj­
lepiej świadczy fakt, że wybito tam
na jego cześć złoty medal pamiątko­
wy, a poważny łańcuch
rów nazwano imieniem
(Cordillera Domeyko).

RÓWNIEŻ polski świat
włączył się to latach siedemdziesią­
tych ubiegłego wieku do chilijskich
manifestacji na cześć I. Domeyki. I
tak już to roku 1873 został on człon­
kiem rzeczywistym Akademii Umie­
jętności w Krakowie, a gdy za lat
kilka zjawił się tu osobiście, Uniwer­
sytet Jagielloński obdarzył go zaszczy­
tnym tytułem doktora honoris causa.

Niemal równocześnie „Gazeta
Warszawska” (pod redakcją W. Ko-
rotyńskiego) a później krakowski
konserwatywny „Czas’” zaczęły po­
pularyzować w społeczeństwie frag­
menty jego najbardziej polskiego,
patriotycznego dzieła, nazwanego

Pamiętnikiem wygnańca”.
Zaczął je był pisać zaraz po po­

wstaniu listopadowym, jeszcze w

latach paryskich i do końca życia
(zmarł w 1889 roku, a więc 90 lat
temu) nie rozstawał się na dłużej z

tym zajęć em. Pisał, jak to przy
każdej okazji zwykł był podkreślać,
z potrzeby serca, z myślą o Polsce,
z którą nigdy nie zerwał serdecz­
nych kontaktów. Jeszcze na parę
lat przed śmiercią ten zadomowiony
i usytuowany obywatel republiki
Chile nie zawahał się napisać:

powszechności dostępu do
informacji dystans między
renomowanymi ośrodkami
naukowymi i mniej znany­
mi placówkami, a

z większą szybkość
mywania wyników’
pracowników nauki

-łeczną wartość tych
ków (nie mówiąc już
oszczędności papieru).

Wiele z tych oczekiwań —

zwłaszcza ułatwienie i
zwiększenie szybkości dostę-

nawet

otrzy-
przez

i SDO-
wyni-

o

FELIKS

Kordylie-
Domeyki

naukowy

„...Mnie żadne bogactwa nowego
świata, o które nigdy nie dbałem, ani
piękne niebo i góry, ani życzliwość do­
brych ludzi tutejszych, zasługi, spo-
kojność, dobrobyt, co mówię, nawet

grób żony nie zatrzymają, jeżeli będę
mógł z dziećmi wyrwać się stąd za O-
cean i choć na jeden dzień przed
śmiercią popatrzeć na ziemię naszą...”

Podobnie romantyczne ustępy w

realistycznym skądinąd pamiętniku
Domeyki mają swój najdawniejszy
wileński rodowód i wydają się po­
niekąd dziwne pod piórem świato­
wej sławy geologa i odkrywcy. Cze­
góż bo w swoim ciekawym życiu
nie podpatrzył był i nie przelał na

papier ten niezmordowany konty­
nuator tułaczych i naukowych wy­
praw.

W PAMIĘTNIKU Domeyki znaj-
dzierny niemal wszystko, co z cało­
kształtem dostępnej autorowi cywi­
lizacji i kultury zwykliśmy łączyć.
A więc na ogół nieznane, pożytecz­

ne wiadomości z zakresu historii,
techniki, obyczajów, szkolnictwa,
kwestii indiańskiej, zagadnień ra­
sizmu i wreszcie problemów religij­
no-moralnych. sNie muszę dodawać,
że wspomnienia te stanowią bogaty
materiał badawczy dla zawodowych
historyków oraz przysięgłych tropi­
cieli zjawisk kulturalno-oświato­
wych w różnych krajach i czasach.
A jaka w nich wartkość narracji,
celność wyboru., bogactwo stylu; je­
dnym słowem soplicowskie, czyli,
jak sądził Mickiewicz, najdoskonal­
sze widzenie świata i jego spraw. I
ta cechująca zawsze Domeykę, nie­
zmiennie szczera ochota czynienia
wszystkim dobrze, niesienia lu­
dziom pomocy, rzetelnego poprawia­
nia świata...

TOTEŻ z wyrozumiałą pobłażliwo­
ścią — winniśmy przymknąć oczy na

te fragmenty „podróży” Domeyki, to

których nie aprobuje on „niebezpiecz­
nych knowań żywiołów radykalnych"
czy gorszy się niedowiarstwem Sło­
wackiego. No, cóż? Podobnie jak od
chwalebnej obsesji patriotycznej, tak
od szlacheckiej zaściankowości i rzym­
skiego klerykalizmu Ignacy Domeyko
nigdy całkowicie nie potrafił się wy­
zwolić. Ale, jak wiemy,, podobnie było
z wieloma innymi i to w czasie znacz­
nie późniejszym...

putera, stwierdził nawet, że
dzięki takim systemom „na­
dejdzie następny wiek wiel­
kich odkryć naukowych”) są
co najmniej dyskusyjne.

Pamięć takich systemów
będzie praktycznie nieo­
graniczona (zawsze będzie
rnożna dołączyć dodatkowe'
jednostki pamięci pomocni­
czej lub połączyć system z

innym systemem), toteż jest
bardzo prawdopodobne, że

będą one zapychane infor­

MĄKO
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informacji
zmniejszenie kosztów jej u-

zyskiwania — zostanie bez
wątpienia spełnionych, a na­
wet już zostało przez istnie­
jące i funkcjonujące mię­
dzynarodowe systemy infor-
macyjno-wyszukiwawcze (m.
in. system medyczny MED-
LARS i chemiczny MAR-
LIS). Tym niemniej nadzie­
je, że systemy tego typu
wprowadzą także rewolucyj­
ne zmiany w pracy naukow­
ców, a zwłaszcza w jej wy­
nikach (jeden z publicyct.ów
amerykańskich, zafascyno­
wany .możliwościami korn-

macjami mało przydatny­
mi, zbędnymi, dotyczącymi
marginalnych problemów
naukowych. To, że pa dy­
sku magnetycznym moż­
na zapisać informacje, któ­
re wydrukowane na papie­
rze ważyłyby dziesiątki
ton, nie oznacza bynaj­
mniej, że informacje te bę­
dą ważne i cenne dla pra­
cownika nauki. A skoro
tak, to jak wydzielić z nich
informacje naprawdę wa­
żne, jakie wprowadzić kry­
teria wartości prac nauko­
wych, które tak często
przecież oceniane są w o-

parciu o przesłanki bynaj
mniej nie merytoryczne?

Podobnie
jest wiara w

przy pomocy
wego systemu
osiągnięć naukowców,
wartości pracownika nau­
kowego decyduje przecież
nie tylko ilość informacji,
do których ma on dostęp.
Wagę podstawową ma-ą
jego predyspozycje psychi­
czne, zdolności, umiejętno-
ś.ni logicznego myślenia i
kojarzenia faktów. Podob­
nie o renomie znanych o-

środków naukowych decy­
duje tylko w pewnej mie­
rze wielkość ich bibliotek.

Bezpapięrowe społeczeń­
stwo naukowe (tak właśnie
w popularnych magazynach
zachodnich określa się kon­
cepcję banków informacji
naukowej) nie jest pierwszą
entuzjastyczną, i dodajmy:
nieco naiwną wizją skompu­
teryzowanego świata. Cuda
obiecywano sobie m. in. rów­
nież po komputerowych sy­
stemach zarządzania, które
dostarczając aktualnych in­
formacji o stanie przedsię­
biorstwa miały radykalnie
zwiększyć ilość i jakość pro­
dukowanych wyrobów, jak.
i po bankach danych perso­
nalnych, które miały z dnia
na dzień usprawnić polityką
kadrową. Każdorazowo u-

zyskiwane efekty rozmijały
się z oczekiwaniami.

Oczywiście nie można nie
dostrzegać zalet stosowania
komputerów. Są one bez­
sporne. Ale są one także o-

granjczone. I trzeba zdawać
sobie z tego sprawę.

dyskusyjna
zwiększenie
komputero-

informacii
O

B g IEKTÓR-ZY porównują stanowisko watykańskie-
|S go sekretarza stanu do urzędu premiera w gabi­

necie cywilnym. Nie zastanawiając się nad pre­
cyzją owych porównań, wypada stwierdzić, że —

formalnie rzecz biorąc — sekretarz stanu jest w

Watykanie pierwszą po papieżu osobą.
Formalnie, bo życie — nie tylko kurialne — dowodzi, iż

piastowanie wpływowego stanowiska nie zawsze jest równo­
znaczne z posiadaniem wpływów. Także rola i wpływy se­
kretarza stanu nie zależą automatycznie od zajmowanego
stanowiska. Jego rzeczywista pozycja uzależniona jest od
szeregu czynników: od stosunku papieża do swego „pierw­
szego ministra”, od jego osobowości i wpływów posiadanych
w Kurii, a także od różnych personalnych układów w tym
najwyższym kościelnym Urzędzie.

Było np. tajemnicą poliszynela, że za rządów Pawła VI
nie sekretarz stanu, francuski kardynał Jean Villot, ale
jego zastępca, czyli substytut, arcybiskup Giovanni Benelli

był najbardziej wpływową osobistością w Watykanie, jego
prawdziwą „szarą eminencją”. Niemałą w takim właśnie
układzie role odegrała osobista, wieloletnia przyjaźń oraz

współpraca łaczaca papieża z Benellim,. który swego czasu

pełnił m. in. funkcje jego osobistego sekretarza, gdy Montini
był arćybiskuoem Mediolanu. W każdym razie to nie Villot,
a Benelli miał nieograniczony, codzienny dostęp do papieża.
To w jego, a nie w sekretarza stanu rękach, koncentrowała
się znaczna część głównych nici polityki watykańskiej, od
jego opinii zależały papieskie decyzje czy pominacje.

YTUACJA uległa zmianie, gdy „twardy człowiek” Wa­
tykanu, mianowany na ostatnim konsystorzu Pawła VI,
w 1977 r., kardynałem, odszedł z Kurii na arcybiskun-

stwo florenckie. Jego miejsce zajał Giuseope Caprio, urzęd­
nik mający opinię „bezbarwnego”, nie dysponujący nawet

częścią wpływów swojego poprzednika.
Jak mówi przysłowie, wyjątki potwierdzają regułę. Nie­

zależnie od określonych układów, stanowisko sekretarza sta­
nu od dawna było urzedem dającym sprawującej go osobie
poważne możliwości oddziaływania na politykę Watykanu.
Nazwisko J. Villota, podobnie jak jego poprzedników, kardy­
nałów: A. Cicognianiego, D. Tardiniego czy L. Maglione nie
zostaną najprawdopodobniej wydrukowane tłustymi czcion­
kami w historii Kościoła rzymskokatolickiego, co w pewnej
mierze jest rezultatem tego, że zarówno Pius XII jak i Pa­
weł VI osobiście kierowali polityką zagraniczną Watykanuł).
Z drugiej strony w tejże historii znaleźć można nazwiska se­
kretarzy stanu, którzy odgrywali ogromną, a czasem główną
rolę w polityce zagranicznej Stolicy Apostolskiej. Do nich
należy m. in. E. Pacelli. który doprowadził do konkordatu
z III Rzeszą. A już na pewno do historii politycznej Europy
wpisali się swą działalnością kardynałowie- Hercule Con-
salui, sekretarz stanu za* rządów Piusa VII (1800—1823) oraz

sekretarz stanu za pontyfikatu Piusa IX (1846—1373) Giaco-
mo Antonelli.

Consalvi prowadził w imieniu papieża układy z Napole­
onem. W kilkanaście lat później widzimy go w kuluarach
Kongresu Wiedeńskiego, gdzie spotykał się z carem Alek­
sandrem I. Był gorącym zwolennikiem Świętego Przymie­
rza. Przyczynił się do odbudowy Państwa Kościelnego.

G. Antonelli, znany ze swych reakcyjnych poglądów, prze­
ciwnik zjednoczenia Włoch, niechętny sprawie polskiej, od­
dał Piusowi IX duże usługi nie tylko w dziedzinie dyploma­
tycznej, ale także miał znaczny udział w przygotowaniu i

przeprowadzeniu I Soboru Watykańskiego, który ogłosił do­
gmat o nieomylności papieża. ,

Warto w tym miejscu przypomnieć także, że sekretarzem
stanu był Drzed swym wyborem Pius XII, podsekretarzem
stanu był Paweł VI oraz Benedykt XV, panujący w latach
1914—1922.

niejednokrotnie decydującą rolę w Rzymie. Przykładem mo­
gą tu być: Piętro Aldobrąndini, nepot panującego na przeło­
mie 16 i 17 stulecia Klemensa VIII, czy Scipione Cafarelli
Borghese — nepot Pawła V (1605—1621). Za jego następcy,
Grzegorza XV, faktyczne rządy w Rzymie sprawuje papieski
bratanek, młody, obrotny Ludcvico Ludovisi, wicekanclerz
i podskarbi Kurii. W okresie kolejnego pontyfikatu, Urbana
VIII — „pierwszym ministrem" papieskiego dworu jest kre­
wniak papieża, Francesco Barbernini.

Już za pontyfikatu Urbana VII (ok. 1590) utworzona zostaje
„kongregacja do spraw państwa”, jednakże początkowo nie od­
grywa ona większej roli. Znaczenia nabiera dopiero w połowie
XVII w., czyli mniej więcej w tym czasie, kiedy to w następ­
stwie reorganizacji Sekretariatu Apostolskiego wyodrębnia się
zeń — jako osobny urząd — Sekretariat Stanu, zajmujący się
prowadzeniem korespondencji dyplomatycznej.

WIESŁAW MERCiK

TEN ważny w watykańskiej hierarchii władzy urząd ma swą
długą, choć złożoną, historię. Wywodzi się go z instytucji
„sekretarzy domowych” lub „sekretarzy tajnych” (sacretarius

domesticus, secretarius intimus), do których należało prowadze­
nie najbardziej tajnej — w tym także dyplomatycznej — kores­
pondencji papieskiej.

O pozycji jaką zajmowali sekretarze zatrudnieni w Tajnej
Kamerze mówi m. in. dokument pochodzący z XVI wieku:

„Pisarze Stolicy Apostolskiej dzierżą w swoich rękach naj­
ważniejsze sprawy świata, bo któż jak nie oni, pisze 1 postanawia
w kwestiach wiary katolickiej, waljci z kacerstwem (...) pośre­
dnictwem między monarchami? Kto jak nie oni dostarczają prze­
glądów statystycznych całego chrześcijaństwa? (...) oni to reda­
gują rozkazy i instrukcje dla legatów, sami jednak otrzymują
rozkazy wyłącznie od papieża”.

RAZ z rozwojem nepotyzmu nadzór nad Tajną Ka­
merą kancelarii papieskiej przejmą krewni papiescy,
kardynałowie-nepoci. Dzięki nieograniczonemu zaufa­

niu papieży, licznym beneficjom i skupieniu w swych rękach
szeregu najważnejszych stanowisk w Kurii, odgrywali oni

Wiadomo np., że sekretarz wspomnianej kongregacji kar­
dynał Pancirolo miał największy udział w -rządach Inno­
centego X (1644—1655). Funkcję tę, którą można by już okre­
ślić mianem sekretarza stanu, pełnił też m. in. Fabio Chigi,
późniejszy papież Aleksander VII (1655—1667), a także jego
następca na tronie Piotrowym, Giulio Rospigliosi (Klemens
IX).

WPRZECIWIEŃSTWIE do sekretarza stanu, pozycja
Sekretariatu Stanu, jako urzędu kurialnego, nie na­
leżała do najbardziej znaczących. Wzrosła ona niepo­

miernie dopiero w rezultacie reformy przeprowadzonej
przez Pawła VI dekretem „Regimini Ecclesiae Uniyersae”
z 15 sierpnia 1967 roku.

Na czele Sekretariatu S‘anu zwanego też Sekretariatem
Papieskim (Secretaria Status seu Papalis) w jego obecnym
kształcie, stoi sekretarz stanu, który jest równocześnie pre­
fektem (zwierzchnikiem) Rady do Spraw Publicznych Ko­
ścioła czyli — watykańskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych. Zastępcą sekretarza stanu jesv substytut, zwykle w

randze arcybiskupa tytularnego 2), który — w ramach podzia-

łu pracy — zajmuje się głównie sprawami wewnętrznymi
Kurii.

Kompetencje Sekretariatu Stanu są ogromne. Wspomnia­
ny dekret papieski z 1967 r. stwierdza np., że należy do
niego załatwianie wszystkich spraw zleconych przez papieża,
koordynacja działalności watykańskich dykasterii (urzędów
kurialnych), utrzymywanie kontaktów z biskupami, legata­
mi papieskimi z poszczególnymi rządami oraz ich przed­
stawicielami. W praktyce oznacza to, że Sekretariat Stanu
jest czymś w rodzaju „suoermihisterstwa”. kierującego (w
sposób ściśle tajny) wszystkimi, najważniejszymi sorawami
z dziedziny polityki zagranicznej i wewnętrznej Kościoła. Se­
kretariat Stanu, za pośrednictwem podległego mu urzędu,
sporządza też encykliki, breve i inne ważne dokumenty, pa­
pieskie. On wydaje zarządzenia, załatwią sprawy personalne,
do niego przychodzi najważniejsza i najbardziej poufna ko­
respondencja — także ta adresowana do papieża — oraz

sprawozdania wysyłane przez napieskich nuncjuszy i przez
biskupów, on utrzymuje stały kontakt z dyplomatami akre­
dytowanymi przy Stolicy Apostolskiej oraz kontaky z rzą­
dami państw nie posiadających swych oficjalnych przedsta­
wicieli w Watykanie.

Sekretariat Stanu nadzoruje też działalność watykańskich
środków masowego przekazu, Urząd Statystyczny Kościoła,
a sekretarzowi stanu podlega poza tym Zarząd Państwa
Watykańskiego. W sumie można powiedzieć, że bez wiedzy
Sekretariatu Stanu, mającego najbliższe kontakty z panie-
żem, nie może w Watykanie zapaść żadna ważniejsza decy-
z;a.

0
ZAKRESIE władzy sekretarza stanu mówi także fakt,
że — jak już wspomniano jest on prefektem Rady

do Spraw Publicznych Kościoła. Ta kongregacja —

działalnością której kieruje na co dzień sekretarz, czyli
urzędujący szef watykańskiej dyplomacji — posiadająca po­
szczególne Z^kcje narodowe” (w „polskiej sekcji” był swego
czasu refeSWtem obecny nuncjusz arcybiskup Luigi Poggi
pełniący od 1975 r. funkcję kierownika Zespołu Stolicy Apo­
stolskiej d/s Stałych Kontaktów Roboczych z Rządem PRL)

uzunełnia w specyficzny sposób działalność Sekretariatu
Stanu w zakresie szeroko rozumianej oroblematyki stosun­
ków między państwem a Kościołem. Do niej również na­
pływają sprawozdania z nuncjatur, kurii biskupich.

Rada — w ścisłym porozumieniu z Sekretariatem Stanu —

ma wpływ na działalność przedstawicielstw dyplomatycz­
nych Watykanu za granicą. Ona także ©odejmuje, zlecone
jej przez papieża sprawy związane z sytuacją Kościoła w

poszczególnych państwach.

') Jako wydarzenie niezwykłe potraktowano w Kurii fakt,
żs — po przeniesienia G. B. Montinśeąo na arcybiskupstwo nie-
diolańske (i to bez kapelusza kardynalskiego!) — Pius XII nie
mianował nikogo na jego miejsce i... sam pełnił obowiązki se­
kretarza stanu.

0 Biskupi i arcybiskupi tytularni nie posiadają swoich diecezji,
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PROFESOR KAROL KROTKI (nie toki znów
krótki — mówią o nim w kuluarach Kongresu) jest
potężnego wzrostu, nosi czerwony goździk w kie­
szonce beżowej marynarki i na Kongresie Uczonych
Polskiego Pochodzenia reprezentuje Wydział Socjo­
logii Uniwersytetu w Albercie — Kanada. Jest de­
mografem. O jego referat na temat lojalności języ­
kowej grup etnicznych w Kanadzie zabiegają dwa
specjalistyczne polskie kwartalniki. Referat trak­
tuje o ważkiej sprawie. Nie składa się z wrażeń, lecz
a danych i obliczeń i zawiera wiedzę o kandyjskiej
„prowincji wzrostu” Albercie, gdzie współźyją ję­
zykowo rozmaite grupy etniczne, a wśród nich Fran­
cuzi, Polacy, Ukraińcy, Szwedzi. Które z nich naj­
dłużej zachowują swoją odrębność, swój język?

— Porównanie — odpowiada prof. Krótki — nie­
zbyt jest łaskawe dla Polaków Wbrew stereotypo­
wym poglądom dosyć szybko pozbywają się oni
swego języka w kanadyjskiej Albercie. Ale Szwedzi
jeszcze szybciej, jeśli to może być dla nas pociechą.
Natomiast Francuzi zachowują się jak we Francji
i trwają zdecydowanie przy swoim języku. W ogóle
wielokulturowość kanadyjskiego społeczeństwa to

bardzo ciekawa rzecz.
— Czy dlatego zdecydował się pan na pobyt w Ka­

nadzie?
— Przyjechałem do Kanady 10 lat temu, przedtem

tyłem w Algerii, Tunezji, Marok.u, całymi latami w

Sudanie, Pakistanie, w Stanach Zjednoczonych, to

Bangladeszu — lista jest zresztą dłuższa. Po prostu
umiałem robić pewne rzeczy, przychodzono więc do
mnie i pytano po prostu: zrobisz? Zrobię. Żona była
jeszcze młoda, jeszcze jej się chciało latać, raz obie-

ŚWIATOWIEC NAUKI
ciała ze mną świat dookoła i potem jut miała do­
syć. Zapragnęła stabilizacji. A więc z rozlicznych
propozycji stworzyłem sobie „jednostkę największej
przyjemności” i wybrałem Kanadę ze względu na

jej dwujęzyczność i wielokulturowość. Pomyślałem
sobie: to dla demografa będzie przyjemne.

— No i jest?
— Chyba tak. Np. obserwuję moje synowe Irland-

kę i Angielkę. Obie podtrzymują polski zwyczaj wi­
gilijny. Synowie mówią płynnie czterema językami
i nie jest to tzw „francuski w gimnazjum". (V nas

jak się chce komuś dokuczyć to się mówi: masz

francuski z gimnazjum). No i, o dziwo, coraz bar­
dziej maleje ważność angielskiego. To także opinia
wbrew stereotypom. Moim zdaniem Amerykanie
znają mało literatury światowej. Są parafianami w

tym względzie, a to raczej Polacy mogą grać w nau­
ce rolę światowców.

— Czyli pan nas leczy z kompleksów?
— Uważam, że trzeba się nareszcie pozbyć narze­

kań, że coś tara w świecie Polakom robią: wykpili,
nie docenili... Na takie dictum jedną mam opowieść,
jedno porównanie: jechałem niedawno wsią tyrol­
ską i kundelki na mnie szczekały. No to niech szcze­
kają. Zatrzymałem auto, pół uciekło, pół przybiegło
oswojonych. Nie bądźmy zanadto wrażliwi na szcze­

kanie. Nie powtarzajmy opinii posądzających nas o

zaściankowość myślenia; „słoń a sprawa polska” —

to pojęciowy nieaktualny już stereotyp. Powtarzam:
mamy prawo do roli światowców nauki. Czego trze­
ba da współpracy naukowej? Wspólnego, ścisłego
języka bez impresji i wrażeń.

— Czy na koniec można pana poprosić o jakieś bar­
wne wspomnienie z rozlicznych podróży?

— Może być Pakistan? Chodziło tam o obliczenie
tempa wzrostu ludności dla celów planowania. Wy­
kazałem metodami analitycznymi, że Pakistańczy­
ków jest 102 miliony, podczas gdy oficjalny spis po­
dawał 94. Moje obliczenia urzędnicy pakistańscy
wspaniałomyślnie przyjęli. Byłem nawet zdziwiony,
że z taką gotowością uznali wyniki badań cudzo­
ziemca. A jeśli, chodzi o wspomnienie... Pamiętam
jechałem raz samochodem do ichniego Zakopanego i
nadziałem się wprost na oficerów pakistańskiej po­
licji, którzy kazali mi zjechać na pobocze: jedzie
sam Ali Bhutto. Ali zauważył to, spuścił okienko
swego samochodu i przepraszał, że przez niego mam

taką niewygodę. To był wielki mąż stanu. I czy pani
uwierzy? Mam do dziś wielu przyjaciół muzułma­
nów i duże trudności z wieprzowiną...

Rozmawiała: EWA OWSIANY

Jak zarżnąć
BEATLESÓW

OLGIERD JĘDRZEJCZYK LEKTURY

JANKOWSKIEGO GŁOS

PRZECIW BAAAŁOM
'„Znak Jastrzębca" Stanisława M. Jankowskiego jest książ­

ką szczególnie interesującą ze wzglądu na temat, jaki autor

ośmielił się podjąć.

Nie, nie przesadzam z tą for­
mulą: jeśli ktoś bierze na war­
sztat epokę potopu, jeśli ów te­
mat historyczny wiąże się w

szczegółowych egzem.pl ifikacjach
z Krakowem — to ciśnienie wiel­
kiej tradycji Sienkiewicza może
głos piszącemu odebrać. Nawet
wykształconemu historycznie
dziennikarzowi, publicyście, lite­
ratowi. Ale sprawa się udała i
trzeba przyznać, że zawdzięcza­
my Jankowskiemu odbanalizowa-
nie pewnych wydarzeń history­
cznych, tak istotnych w kształto­
waniu narodu polskiego.

Najazd szwedzki jest chyba
najpełniej opisanym przez
naszych historyków rozdzia­

łem historii. W Krakowie zanoto­
waliśmy to serią zniszczeń bez­
przykładnych, oddaniem miasta
nieprzyjacielowi, słynnym powie­
dzeniem Starowolskiego do króla
szwedzkiego o wyrokach boskich
i zmiennym kole fortuny. Rzeczy­
wistość tamtych lat, godzin bytą ,

mniej pouczająca. Mnóstwo ludzi
różnych stanów wietrzyło dobry
interes w odejściu od Wazy, wie­

lu uważało, że król szwedzki da
możność „załatwienia" wrogów
osobistych. Tak, tak. Nie zapom­
niał o tym i sam Sienkiewicz,
skoro • najpiękniejsze artystycznie
sceny odstępstwom wielmoży li­
tewskich poświęcił.

I oto „Znak Jastrzębca” rozta­
cza przed nami wizerunek lat mi­
nionych, nie sztucznie oświetlo­
ny, nie podlany Gęstą zawiesiną
sosu hurrapatriotycznego. Miłość
ojczyzny realizuje się na kartach
tej książki jako obowiązek szcze­
gólnego rodzaju. Przypatrzmy się
temu bliżej.

Znak „Jastrzębca” to herb, któ­
ry odrębnym biegiem historii sta­
je się znakiem służby sekretnej
króla jegomości, wywiadu pań­
stwowego. Bohaterowie pozytyw­
ni „Znaku” to ludzie, którzy z'
dobrawoli podjęli trud działań
dla zwycięstwa państwa polskie­
go nad najeźdźcami i jurgieltńi-
kami; Tych ostatnich „czyni Jan-
kSwskPbojiatęrami negatywnymi.
Pośrodku stoją jak gdyby
zbrodniarze jawni, którzy z od­
krytą przyłbicą rabują polską
ziemię.

Upadły moralnie Urtter, który
w Krakowie organizuje spi­
sek proszwedzki, jednooki

Eryk — spiritus morens tych zdra­
dzieckich poczynań są przeciwsta­
wieniem między innymi postaci
Krzysztofa wywiadowcy-spiskowca
(również to okresie oddania przez
Czarnieckiego miasta Szwedom).
Zwraca uwagę dobra znajomość to­
pografii Krakowa w wieku XVII,
nieprzeciążanie szczegółami oby­
czajowymi samej,akcji. Ale z dru­
giej strony trudno „złapać” autora
na niekonsekwencjach (nie napi­
sałbym jednak słowa „prokurator”
w odniesieniu do urzędnika sądo­
wego — jak przypuszczam, ani nie
powiedziałbym Collegium Maius —

ale to są głupstwa).
Cała książka Stanisława M.

Jankowskiego rozgrywa się w

gruncie rzeczy na płaszczyźnie
moralnej i w ocenach tych lat na

pewno jest to dzieło odbiegające
od pewnych schematów. Mroczny
jest teren działania zdrajców i
niewesoły jest los tych mie­
szczan, szlachciców, łyków i pa­
chołków, którzy rozumieją, że
bez Polski, bez króla nie ma dla
nich życia godnego człowieka. 1
schodzą oni w działania nie tyl­
ko wojskowe. Podejmują wy­
wiad polityczny i wojenny. Tak
bardzo się bałem łatwego w owej
powieści triumfu dobra nad złem,
że aż odetchnąłem z ulgą, kiedy
Krzysztof, stronnik królewski gi­
nie. Ten właśnie końcowy akcent
„Znaku Jastrzębca” (Wydawni­
ctwo Ministerstwa Obrony Naro­
dowej, 1979), kiedy już do mia­
sta dochodzą informacje o ruchu
partyzanckim w całym, kraju, jest
godnym akordem rozważań po­
wieściopisarka.

Są tu opisy strojów od barw­
nych magnackich, przez kontusze
szlacheckie, barwę wojskową obu
stron, przez stroje mieszczan do
łyczych łachmanów, żebraczych
szmaL Sprawą, dzieje się wśród
dobrze nam żadnych resztek mu­
rów obronnych Krakowa, jego
istniejących w XVII wieku bu­

dowli mieszczańskich, sakralnych,
w fortaliCjach.

le mimo wszystko jest to mar­
gines, nawet sensacyjne wat­
ki szpiegowskie, ta szczególna

walka podziemia między agentami
dwóch wojsk, dwóch państw, dwóch
koncepcji! Autor zagrał ambitnie:
interesuje go ocena owych działań
w sensie rozumienia biegu historii.
To prawda, że biegłość w opisie
walki oblęiniczej, zasypywania
bram i furtek murów obronnych
ziemią, ostrzału artyleryjskiego i
rusznicowego sprzyjają zrozumie­
niu poglądów bohaterów. Ale wła­
śnie te mniemania są najważniej­
sze i trudna, bohaterska śmierć

agenta, który martwiejącymi ręka­
mi przekazuje innemu pierścień ze
znakiem „Jastrzębca” ma znacze­
nie zasadnicze. Pozwala zrozumieć
wielkość ofiary, jaką trzeba złożyć
na ołtarzu miłości ojczyzny.

JĘZYK — to jeden z czułych „sesjmografów” dy­
namicznego rozwoju techniki i nauki w naszym
kraju. Zdaniem znawcy zagadnienia, prof. Mariana
Mazura, zasób słownictwa technicznego wielokrot­
nie przerasta dziś w Polsce ogólne słownictwo języ­
ka potocznego. Dla opanowania i regulowania ro­
zwoju słownictwa technicznego konieczne jest sto­
sowanie ustalonych zasad w tworzeniu tego rodzaju
terminologii.

SZCZEGÓLNIE istotny wydaje się problem jed­
nolitości nazw różnych przedmiotów, procesów
technicznych, technologicznych itd. Jak dotąd ist­
nieje w naszym słownictwie technicznym swoista
anarchia. Oto przykład: popularny przedmiot do
mierzenia temperatury lekarze nazywają termome­
trem, a technicy — ciepłomierzem. Na pewnej na­
radzie naukowców i praktyków z zakładów pracy
w Bydgoszczy, poświęconej problemom terminologii,
pewien praktyk opowiadał o tym, ile zamieszania
w czasie inwentaryzacji w jego zakładzie spowodo­
wał fakt, że jedno z narzędzi miało kilka nazw...

TRZEBA, aby nowe procesy produkcyjne, nowe

pojęcia techniczne otrzymywały możliwie szybko
odpowiednie nazwy, nadające się do użycia w całym
kraju. Chodzi o ich zgodność z przedmiotem nazy­
wanym, jak również o ich poprawność językową.

NOWE nazwy, które mają być upowszechnione
wśród ogółu pracowników danej branży — podkre­
ślają znawcy zagadnienia — powinny być rodzime,
kojarzące się z innymi wyrazami będącymi „w obie­
gu” w języku polskim. Te natomiast, które będą
używane jedynie w wąskim kręgu specjalistów
(naukowców, inżynierów), mogą nawiązywać do ter­
minologii międzynarodowej.

CHODZI teraz o to, aby wysunięty już postulat
trwałej współpracy tecłiników z językoznawcami w

zakresie tworzenia nowej terminologii technicznej
był konsekwentnie realizowany w praktyce.

„Beatlesów”? To ani po polsku, ani po angielsku. No właśnie. Ale się
przyjęło. Przyjmuje się wiele bezsensownych pomysłów i niesłusznych
zwyczajów.

OTO oglądam ORKIESTRĘ KLUBU
SAMOTNYCH SERC SIERŻANTA
PEPPERA, film, który jest antologią

piosenek Lennona i McCartneya z lat 1965—
1969. Na ekranie pojawia się zespół „Star­
gard”; śpiewa „Lucy in the Sky with Dia-
monds”. Bardzo efektownie śpiewa, niestety
nie wiadomo, o czym; nie zostało przetłu­
maczone ani jedno słowo. Znawcom przed­
miotu wiadomo, że chodzi o psychodeliczną
piosenkę „z kluczem”, opisującą wrażenia
po zażyciu LSD (pierwsze litery rzeczowni­
ków w tytule). Co prawda „Beatles”
stwierdzili, że cała historia wynikła z o-

sobliwego zbiegu okoliczności („syn Lenno­
na miał szkolną koleżankę Lucy; kiedyś
narysował jej fantazyjny portret i objaś­
nił, że to jest Lucy w niebie z diamenta­
mi; określenie tak się nam spodobało, że

ułożyliśmy piosenkę pod tym tytułem”) _■—
wiadomo jednak, że musieli tak powie­
dzieć, bo nie mogli ryzykować przyznania
się do propagowania narkotyków. Wobec
tego, na wszelki wypadek, opuszczono tłu­
maczenie w polskiej wersji ekranowej?

YCHŁO się okazuje, że nie o to cho­
dzi. W dalszej części filmu nie przeło­
żono również innych piosenek lub

przełożono tylko-ich pierwsze słowa. Sku­
tek jest zasadniczy: widz, który nie meże
zrozumieć tekstów „A Day in the Life”,
„MaxweH’s Silver Hammer” i „Come To-
gether” (pomińmy inne, w tym takie, któ­
re są interpretowane .wbrew oryginalnym
znaczeniom, jak „Strawberry Fields” czy
jBecause”!), widz, który nie zna mitologii
świata rocka siedzi na ORKIESTRZE jak
w kącie dyskoteki i musi być przekonany,
że przedstawiono mu festiwal świetnych
(i świetnie wykonanych) melodii z niepo­
trzebnym dodatkiem bzdurnej fabułki o

perypetiach jakiegoś prowincjonalnego ze­
społu amatorskiego. Tymczasem film reży­
sera Schultza, scenarzysty Edwardsa i pro­
ducenta Stigwooda został wprawdzie obli­
czony na efekt finansowy (stąd zaangażo­
wanie „Bee Gees”, arcypopuiarnego dziś

zespołu świetnych wykonawców, choć
marnych aktorów), ale nis. mógł być zapla­
nowany jako tani jarmark muzyczny po
prostu dlatego, że nie zgodziliby się na to
Lennon i McCartney, z których pierwszy
jest uznanym oryginalnym poetą, drugi —

wybitnym kompozytorem, obaj zaś — wy­
razicielami idei ruchu kontrkultury. Dla­
tego też ORKIESTRA — w większym na­
wet stopniu, niż poprzednie ŻÓŁTA ŁÓDŹ
PODWODNA — pomyślana została fabu­
larnie jako zbiór znaczeń, niesionych przez
piosenki trubadurów wspaniałej epoki
końca lat sześćdziesiątych.

„Bez przesady” — stwierdza mój znajomy,
kiedy się indyczę, że Zjednoczenie Rozpo­
wszechniania Filmów lekceważy tym bra­
kiem tłumaczeń swoich klientów — „takie
filmy, jak ABBA czy ORKIESTRA są dla
mnie okazją, aby posłuchać atrakcyjnej mu­
zyki, i cześć. Tekstów słucham wtedy, gdy
śpiewa Ewa Demarczyk”. Za chwilę słyszymy
w radio „Balladę o Krzywoustym” („A to

paradne” — mówię — „smakować tym spo­
sobem Galla Anonima! Masz zresztą rację:
piosenki Demarczyk zawsze mają pierwszo­

rzędne teksty, zaś to, o czym śpiewa ABBA,
nie jest właściwie ważne. Ale Lennon to zu­
pełnie inna skala, niż czwórka miłych Szwe­
dów”).

ORKIESTRA była właśnie bardzo dobrą
okazją, by tę skalę poznać —• choć samą
koncepcję fabularną filmu trzeba ocenić
jako niedomyśloną, a jej realizacja jest
niewypałem. Można było spróbować prze­
łamać naszą regułę słuchania, jak na tu­
reckim kazaniu, tylko rytmu i melodii, co

zdaje się zadowńla 99 proc, amatorów pio­
senek amerykańskich i angielskich. Może
nie podejrzewają oni. że tamte teksty za­
wierają nieporównanie więcej, niż swoj­
skie „Rysunki na szkle” i „Jak się masz,
ko^-mie”?

KAZIA bvła dlatego tak dobra, że w

ORKIESTRZE teksty Lennona nie
tylko zostały przedstawione, ale tak­

że skomentowane (czasem sparodiowane) i
złożone w całość, która ma wyrażać sens

młodzieżowego ruchu lat sześćdziesiątych,
występującego przeciwko władzy pienią­
dza, uniformizacji życia, rekinom kapitali­
zmu, szarlatanom, trucicielśkim ideolo­
giom, technokracji i dławieniu wolności
przez taine służby bezpieczeństwa, a więc
najogólniej — przeciwko tendencjom fa­
szystowskim (co zresztą wyraźnie widać w

obrazowaniu fabuły na ekranie), na doda­
tek zaś — czego już nie było w orygina­
łach piosenek — przeciwko zdemoralizo­
waniu przemysłu rozrywkowego (wytwór­
nia płytowa) Ostatnie — i cała sprawa
narkotyków — jest dodatkiem do tęsknego
wspomnienia epoki kontestatorów (którzy,
jak wiadomo, „prochów” nie unikali, wi­
dząc w nich ucieczkę od deprymującej
rzeczywistości; ale po latach stało się dla
trzeźwych jasne, że są one tragiczna ułu­
dą. Jak stwierdził McCartney, wcale nie
wypiera się używania dopingu, jednak nie
odważyłby się nikomu go polecać, bo to

zbyt niebezpieczne: nawet najmądrzejszy
może wpaść w nałóg). Bezpośrednio z idei
tamtych lat biorą się natomiast wezwania
do prostoty stylu bycia („Get Back”), do
wiary w pokój i szczera miłość. Przesłanie
to niesie „Orkiestra sierżanta Pieprza z

Heartlandu”, która symbolizuje muzyków
rockowych z San Francisco lat sześćdzie­
siątych. Tak to mniej więcej, w topornym
skrócie, wygląda. T bez wiedzy .o tym nie
da się, niestety, zrozumieć mnóstwa aluzii.
dowcipów, przenośni filmu; bo naprawdę
niewiele zostało tu wyrażone tylko obra­
zem i dźwiękiem (czasem zresztą świetnie:
jak przy przejściu do drugiej części „I
Wan You... She's So Heavy”). Co zresztą
jeszcze nie wyczerpuje wszystkiego: bo tyl­
ko znaiomość okładki płyty „Sierżanta
Pieprza” z roku 1967 pozwala zrozumieć
dowcip finału, kiedy wśród tłumu w Heart-
landzie pojawiaja się Jack Bruce, Tose
Felicjano, John Mayall, Doncwan, Tina
T'’-ner, Wilson Pickett, Keith Carradine...

LE właściwie czego ja się czepiam? Czy
przetłumaczenie tekstów paru piosenek
może poprawić nasz raczej opłakany stan

znajomości angielskiej i amerykaiiskiej tra­
dycji literackiej, mitologii, podłoża tamtej­
szych zjawisk w kulturze masowej oraz idei
młodzieży intelektualnej?

PRZED
CZTERNASTU LATY, 3 lipca

1965 r. wybrałem się do ówczesnego
Teatru „Rozmaitości” (obecnie „Ba­

gatela”) na premierę szekspirowskiego
dramatu „Romeo i Julia”.

Sztuka to raczej rzadko grywana, zwłaszcza w

Krakowie, mimo sporej przecież popularności
dzieł mistrza Williama ze Stratfordu. Tym wię­
cej zatem wzbudzała we mnie zaciekawienia,
choć przyznam się. że jej wystawienie akurat w

teatrze o skromnych możliwościach obsadowych,
nie napawało zbytnim optymizmem. Wprawdzie
scena ta zyskała wtedy pod kierownictwem ar­
tystycznym Haliny Gryglaszewskiej i literackim
— Ryszarda Smożewśkiego, kilku młodych, obie­
cujących aktorów zaraz po ukończeniu przez nich
PWST oraz wykazywała duże (może nawet za

duże) ambicje repertuarowe w stosunku do po­
tencjału wykonawczego, ale nie dawało to jesz­
cze rękojmi sukcesu artystycznego właśnie w

Romeo i Julii. Naturalnie, oboje młodzi bohate­
rowie dramatu, mogą i powinni być obsadzeni w

zgodzie — mniej więcej — z przybliżonym wie­
kiem postaci scenicznych. Tyle, że Julia wedle
zaleceń autora jest 14-letnią dziewczyną, co w

normalnym teatrze zawodowym wykluczałoby w

ogóle powierzenie tej roli aktorce kwalifikowa­
nej. Ale nie przesadzajmy, teatry zawsze sobie
jakoś radziły, bo w końcu — czy ktoś jest bar­
dzo młody na scenie, czy tylko młody — to

sprawa umowna. Szczególnie, gdy role dziewcząt
grywały nie tak znowu rzadko, artystki mogące
być nieraz matkami swych teatralnych wcieleń...

Dygresja ta, może przydługa, miała mi jednak
posłużyć w charakterze odskoczni do właściwego
tematu. Wiadomo bowiem, że pełna obsada tego
rodzaju sztuki jak Romeo i Julia nie wyczerpuje
się na parze młodych bohaterów oraz ich rówie­
śników. Trzeba tu jeszcze co najmniej kilku wy­
trawnych a dobrych aktorów, żeby powstał so­
lidny spektakl. Nawet nie koncertowo grany,
lecz po prostu — grany przyzwoicie.

Jak można było przewidzieć, teatr — pomimo
ambitnych zamiarów — nie sprostał zadaniu.
Przedstawienie okazało się artystycznym niewypa­
łem. I właściwie nie byłoby powodu do przypomi­
nania go po tylu latach, gdyby nie utkwiła mi w

pamięci pewna młoda debiutantka, której powierzo­
no rolę Julii. Po pierwsze — dysponowała, co ogrom­
nie ważne w zawodzie aktorskim1, bardzo sceniczną
orodą. Wprawdzie wiele młodych artystek można
określić dość banalnie tu brzmiącym przymiotni­
kiem „ładne” — ale regularność rysów, poparta au­

tentyczną świeżością, bynajmniej nie musi bid ta

oczy ze sceny, jak przy bezpośrednim zbliżeniu
twarzą w twarz. Tajemnica owej teatralnej (czy
filmowej) fotogcniczncści bywa czymś często zaska­
kującym. Po prostu trzeba się z tym przymiotem-
wlaściwością... urodzić!

Po drugie — tamta Julia, prócz wzmiankowa­
nej urody scenicznej, wnosiła do teatru jeszcze
(już?) kawałek wnętrza osobistego, którym pro­
mieniowała odtwarzana przez nią bohaterka sztu­
ki. Było w niej coś nieuchwytnie subtelnego a

jednocześnie jakby podskórnie drapieżnego. Mia­
ła swoisty wdzięk, ale niecukierkowy. Raczej
„twardy”, a przecież w sposób naturalny zjednu­
jący jej sympatię. Nie, ta Julia że spektaklu w

Rozmaitościach nie była od razu objawieniem,
czy kreacją, która by zdumiewała znawców tea­
tru. Mimo to można było wyczuć w tej debiutan-
tce siłę dramatyczną i wrażliwość — zapowiada­
jące więcej, aniżeli zapowiadają przeciętnie do­
bre debiuty sceniczne. Jeszcze niedojrzałe war­
sztatowo (bo niby skąd?) a zapowiadające tylko
talent, który może się rozwinąć. Ale nie musi.
Co potwierdzają liczne przypadki wśród młodzie­
ży aktorskiej, gdy ktoś zabłyśnie pierwszą lub
drugą rolą, a potem równie szybko zgaśnie. Albo
wpadnie w przeciętność i poprawność.

NO, WIĘC — „JULIA” TERESY BUDZISZ-
KRZYŻANOWSKIEJ, nie okazała się przelot­
nym błyskiem. Przeciwnie, choćby tylko przy­

jąć efektowne a powierzchowne odwołanie się do
magii imion, sceniczne Julie miały kształtować
co pewien czas (lecz systematycznie) poszczególne
etapy jej kariery artystycznej. Bo należy tu dodać,
że młoda aktorka niewątpliwie w ciągu niemal 15
lat od wejścia na sceny: „Rozmaitości”, Teatru im.
J. Słowackiego i wreszcie Teatru Starego — tę ka­
rierę zrobiła, i to w pełni zasłużenie.. Zarówno do­
skonaląc talent nieustanną pracą nad sobą, jak też
— mając szczęście do pracy z reżyserami najwyż­
szej marki w coraz lepszych zespołach artystycz­
nych.

Wracając do owych ról Julii, które windowały
Budzisz-Krzyżanowską kolejno na wyższe stop­
nie rozwoju aktorskiego, warto je przynajmniej
wymienić. Więc ta pierwsza — Szekspirowska,
następnie (1969) Julia — córka szypra, liryczna a

pełna temperamentu ze sztuki Korniejczuka Kar­
tka z pamiętnika (Teatr im. J. Słowackiego), tam­
że — w dwa lata później — szalona Julka (W sie­
ci A. Kisielewskiego) już prawie kreacja, zaś w

Teatrze Starym — tytułowa Panna Julia (Stru.d-
berg — 1977), przyczajona , zarazem n epewna,
bliska euforii erotycznej, prawie dem-a uwodzi-

JERZY BOBER TEATR

cielsk! spaląjący się aż do samounicestwienia. I

wreszcie, po roku — znów szalona Julka we

włączonej — popisowej partii W sieci — do gi­
gantycznego spektaklu Wajdy Z biegiem lat, z

biegiem dni... Niby te same fragmenty, co przed
dziewięciu laty — a jakaż maestria w spotęgo­
wanej ekspresji scenicznej, cóż za dojrzałość cie­
niowania roli, ba — zaskoczeń jej nowym (choć
wciąż we własnym stylu utrzymanym) rysun­
kiem!

Niedawno rozgorzał spór w związku z wystawie­
niem przez młodego — prawie już Wybitnego reży-

~ sera — Nocy listopadowej w Warszawie. Ów młody
— zdolny artysta postanowił wyeliminować z

dzieła Wyspiańskiego postać Joanny, księżny Łowi­
ckiej Nie pasowała bowiem do jego koncepcji in­
scenizacyjnej. Przedstawienie- było naprawdę dobre,
a może i wybitne. Tyle, że zmieniające jednak cha­
rakter utworu...

Otóż, gdyby widowisko w takim kształcie sceni­
cznym Wymyślił sobis np. Andrzej Wajda (który
zresztą wymyślił; ale na tle tego, co napisał au-

*tor, „Teatr Wielkiego Księcia") — wówczas nie uj­

rzelibyśmy Teresy Budzisz-Krzyżanowskiej, jako
Joanny. Czyli wśród ról artystki zabrakłoby jednej
z najlepszych jej kreacji! Kreacji głośnej nie tylko
w kraju, lecz i za granicą (m. in. na słynnym Hol-
land-Festival). Nie byłoby więc w rejestrze wielkich
ról współczesnego teatru polskiego — fascynującej
Joanny-Wenery! Cóż za paradoks...

NIE GRA Budzisz-Krzyżanowska za często.
Jej role zatem nie oszałamiają ilością, nato­
miast można bez ryzyka powiedzieć, że ich

jakość rośnie z każdym rokiem pobytu artystki
na scenie. I jeśli w pierwszym pięcioleciu nie Ju­
lia z Werony, czy bohaterka dramatu Pintera Po­
wrót do domu (żona, którą kupczy własny mąż)
w Teatrze im. J. Słowackiego, a następnie ONA
z Apetytu na czereśnie Osieckiej, lecz wręcz re­
welacyjna Rachela (Wesele Wyspiańskiego w

„przełomowym” ujęciu Lidii Zamków) stanowiła
najwyższy akord jej talentu aktorskiego, to bez
przesady można napisać, że "takiej Racheli —

nie znanej dotąd w mnogości interpretacji tej po­
staci na naszych scenach — jeszcze nie było! Bu­
dzisz-Krzyżanowska okazała się Rachelą-zjawi-
skiem, złożonym z prostoty i poezji. Tego rodza­

ju sformułowanie nie oddaje przecież klimatu

wewnętrznego roli, mówi zbyt ogólnie o spra­
wach właściwie nieuchwytnych, a wyraźnieją­
cych dopiero w bezpośrednim odbiorze widowni.
Tej widowni, która przyzwyczaiła się do fałszy­
wego patosu wyzierającego z owej żydowskiej
panny karczmarki — 'zwykle przestylizowanej
fałszywą afektacią. A co można osiągnąć tu bez
nachalnej rodzajowości, pokazała niezwykle czy­
sto i pięknie od wnętrza — właśnie Budzisz-
Krzyżanowska.

Drugą „pięciolatkę” zamyka także nie szalona

Julka, ani delikatna Szura z Jegora Bułyczowa
—• tylko właśnie Joanna w Nocy Listopadowej.

Zaś okres ostatni — to bardzo już zróżnicowa­
ne oraz znaczące role: wspomniana wcześniej
Panna Julia, Maryna (znów z Wesela tym razem

z inscenizacji J. Grzegorzewskiego), powtórnie
Julka Chomińska (Z biegiem lat, z biegiem dni...
Wajdy), a dalej — popis warsztatowy w mono­
dramie Hacksa Rozmowy państwa Stein o nie­
obecnym panu von Goethe — gdzie jako Pani
Stein, odmalowuje całe, pozornie udane życie in­
telektualne i romansowe w dynamicznym skró­
cie portretowym wielkiej damy i małej, zawie­
dzionej kobietki. No i Siostra Ratched (Lot. nad.
kukułczym gniazdem). Perfekcja techniczna

„strasznej pielęgniarki” połączona ź wrażliwością
przegranej kobiecości. Niby demon, lecz tak na­
turalny w reakcjach.— jeśli można mówić o na­
turalności w klinice psychiatrycznej! — że aż
zdumiewa tym, co aktorskie i co życiowe, ludz­
kie, schowane oraz opancerzone rutyną szpitalną.

BYŁOBY JEDNAK niedopatrzeniem, gdyby nie
wspomnieć choćby o znakomitych, wyrazistych
rolach Budzisz-Krzyżanowskiej w Teatrze TV

(Pogarda, Kłamstwo) dopełniających w zbliżeniach
jej kunszt interpretacyjny i umiejętności grania
twarzą, mimiką, ruchem — gdzie najmniejszy błąd
obnaży zawsze wszelką sztuczność. W tym lustrze
prawdy potwierdziła swoją klasę aktorską — arty­
stycznego bycia sobą w różnorodnych rolach. Jeśli do­
damy tu sprawność i wdzięk na estradzie kabaretu
(Jama Michalikowa), to ów konterfekt artystki na-

bierze nowych barw i rumieńców. A nie zapomi­
najmy, że mamy do czynienia z wciąż młodą osobą,
która — choć zadomowiła się już na dobre w tea­
trze i uzyskała Nagrodę Prezesa Rady Ministrów I

stopnia za osiągnięcia sceniczne — ma przed sobą
jeszcze wiele etapów doskonalenia swej sztuki, zaś
dla nas, widzów — jeszcze niejedną niespodzianka
artysłycaną „do przeżycia",
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ROBERT BIELECKI FRANCJA

Istotny udział w zamknięciu „worka pod Falaise” miała
1 Polska Dywizja Pancerna w sierpniu 1944 roku, przecinając
w ten sposób drogę odwrotu 7 armii niemieckiej z Norman­
dii na wschód. ..Bitwa o Normandię”, trwająca od 6 czerwca

do końca sierpnia, zadecydowała o wyzwoleniu Francji.
Na cmentarzu w Langannerie, na lewo od wejścia, umieszczo­

no księgę pamiątkową, do której wpisują się ludzie odwiedza­
jący miejsce ostatniego spoczynku żołnierzy słynnej dywizji.
Gruba, kilkusetkartkowa księga wystarcza zaledwie na kilka
miesięcy — co roku wpisy wypełniają dwa albo trzy kolejne
tomy. Wpisują się nie tylko Francuzi i Brytyjczycy, zwiedzają­
cy pola normandzkiej batalii, ale także — jakże liczni — przy­
bysze z Polski Nie ma praktycznie dnia, aby cmentarza w Lan­
gannerie nie odwiedziło kilku naszych rodaków — niezależnie
od pory roku, od sezonu turystycznego. Trzeba zresztą dodać,
że nie jest, wcale łatwo dotrzeć na ów cmentarz, leżący z dala
od głównych szlaków przy drodze z Caen do Falaise.

Śladami 1 Dywizji Pancernej
Do tej pory nie ukazał się jeszcze polski przewodnik po Fran­

cji, który zawierałby wskazówki co z „polskich rzeczy” należy
zwiedzić w Normandii. Przewodniki francuskie pomijają mil­
czeniem nasz udział w normandzkiej batalii — stąd polski tury­
sta ma spore kłopoty z odnalezieniem śladów 1 Dywizji Pancer­
nej i z reguły nie dociera do wszystkich pamiątek. Podaję więc
kilka praktycznych informacji, które mogą przydać się w sezo­
nie turystycznym.

Na cmentarzu w Langannerie Urville koło miasteczka Potigny
spoczywa 603 żołnierzy polskiej dywizji, a także kilku polskich
pilotów, strąconych nad Francją w latach 1942—1944. . Żołnierze

et zginęli latem 1944 roku w czasie bitwy o Normandię (głównie
pod Falaise i Chambois), a także przy wyzwalaniu miast pół­
nocnej Francji, m. in. Abbeville.

U wejścia na cmentarz, na kratach ogrodzenia umieszczono

przed pięciu laty, wykonane w Polsce stalowe imitacje odznak
wszystkich jednostek, wchodzących w skład Dywizji. Na cmen­
tarzu — na wprost głównego wejścia — znajduje się pomnik
„pancerniaków” w kształcie stylizowanego polskiego orła. W

głównej alei umieszczono dwie płyty pamiątkowe, ufundowane

przez francuką Polonię. Cmentarzem opiekują się Polacy*
mieszkający w pobliskim Potigny, wśród których jest wielu by­
łych żołnierzy Dywizji.

Kolejny polski pomnik odnajdziemy w miasteczku Chambois.
Z Langannerie można tam dojechać przez Falaise i Trun, a

więc tą samą drogą D 63, którą cofała się 7 armia niemiecka.
W Chambois na niewielkim rynku, w miejscu gdzie przed 3S
laty Polacy zamknęli „worek pod Falaise”, wystawiono grani­
towy obelisk, przypominający to historyczne wydarzenie. Tutaj
także odbyła się kapitulacja wielu niemieckich pułków i dy­
wizji po 77 dniach „normandzkiej batalii”.

W miejscowym kościele, w prawej nawie znajduje się tablic®
z napisem: „Żołnierzom 10 pułku dragonów z 1 Polskiej Dy­
wizji Pancernej, poległym za waszą i naszą wolność 20 sierpni®
1940 roku w Chambois w słynnej bitwie o Normandię”. Nad na­
pisem godło pułku — husarz, dwa skrzyżowane ułańskie propor­
czyki i polski orzeł.

Najpiękniejszy pomnik
Najpiękniejszy pomnik wystawiono o 4 kilometry na północ

od Chambois na wzgórzu 262 — słynnej „maczudze” — która
stanowiła klucz polskich pozycji. Wzgórze dominuje nad całą
okolicą — u jego stóp biegnie polna droga, którą hitlerowcy
próbowali wydostać się z „worka”. Padło ich tu tak wielu, Łć
do tej pory droga ta nazywana jest „korytarzem śmierci”. Na

szczycie Wzgórza 262 (Francuzi nazywają je Mont Ormel) stoi

czołg — sherman ze znakami rozpoznawczymi polskiej dywizji
i białymi napisami „maczuga” i „gen. Maczek”, po obu bokach
kopuły. Lufa czołgu skierowana jest na zachód, ku dolinie rzeki
Dives, tam gdzie zostały okrążone wojska niemieckie. Obok
czołgu — długa granitowa ściana z przejściem, zwanym „bramą
pokoju” i napisem „Pro libertate et pace” (za wolność i pokój).
Umieszczono tu także godła dywizji oraz symboliczny „wybuch”
przypominający zaciekłość batalii. Jeszcze dalej — pamiątkowa
stela z następującym napisem po polsku, francusku i angielsku:

„W tym historycznym miejscu 19, 20, 21 i 22 sierpnia 1944
bohaterowie 1 Polskiej Dywizji Pancernej w krawawych i zwy­
cięskich walkach dokonali zamknięcia worka Falaise—Chambois,
gdzie otoczona 7 armią niemiecka poniosła całkowitą klęskę.
Ten ostateczny cios maczugi powalił potęgę niemiecką i był des

cydującym czynnikiem zwycięstwa w wojnie 1939—1945”,

TRENTO, PO POLSKU TRYDENT,
PÓŹNYM RANKIEM; JASKRAWA

KULA SŁOŃCA ITALII OD KILKU
'JUZ GODZIN TOCZY SIĘ W LENIWYM
TEMPIE UPALNEGO LATA NAD AL­
PEJSKIMI ■SZCZYTAMI DOLOMITÓW.
Teraz zawisła pionowo -nad Monte Bondo-
ne, pieści taflę jeziora Caldonazzo, usypia
powoli pilnu krzątaninę w zabytkowych
zaułkach starego Trento. Wnet dla tubyl­
ców przyjdzie pora sjesty, ale Polak o tej
godzinie wypoczynkowi nie zwykły, zwła­
szcza gdy przejezdny, w podróży.

Po kamiennej płycie Piazza Duomo, na

tle frontonu Kll-wiecznej katedry, idzie z

psem piękna pani. Widać że tu zadomo­
wiona, pozdrawiana przez przechodniów
przyjaźnie, odwzajemnia ukłony, roźdaje
uśmiechy. A przecież nie z tych stron mu­
si pochodzić signora, wysoka, złotowłosa,
i jakże szokuje jej pies wśród średniowie­
cznych pałaców i wież Trydentu, ogrom­
ny, obojętnie wyniosły biały owczarek
podhalański.

Wiem, że od blisko roku szalenie W Ita­
lii popularne, gdy Polak mówi po włosku,
przeto — świadom zbrodni dokonywanej
na tym języku — bez konfuzji pytam sig-
norę o genezę zdumiewającego zjawiska.
Wiem także, iż pani nie może potraktować

pytania jako ulicznej zaczepki, wszak pies
to jeden z żelaznych pretekstów, pod któ­
rymi na całym bodaj świecie można śmia­
ło zagadnąć piękną właścicielkę.

— Tego psa przywiozłam z Zakopanego
— rozweselona nieznajoma odpowiada po
polsku z ledwie wyczuwalnym andrusow­
skim akcentem. — „Zima" była wtedy
szczeniakiem, mieściła się w podróżnym
koszyku..; A ten samochód z krakowską
rejestracją, o tam, przed hotelem, to pań­
ski?

— Istotnie...
— No to zatrzymał się pan u mnie. Ja

zresztą też z Krakowa.

Mogłem to wczoraj przypuszczać póź­
nym wieczorem, zmordowany po kilkuna­
stu godzinach za kierownicą, że — wybie­
rając hotel „Venezia“ dla olśniewającego
widoku z okien na plac Katedralny —

staję pod polskim dachem? W każdym ra­
zie życie pisze, scenariusz ó la redaktor'

Maj: tyle, że tamten niedaleko stąd, w

Bolzano, używał co się zowie a ja, led-
wiem zjechał z Brenneru, przepychałem
się przeszło godzinę przez to piekielne
miasteczko, zakorkowane tysiącem samo­
chodów w czasie niedzielnego ludowego

festynu z lotniczymi akrobacjami.
Powiedziało się: pod. polskim dachem.

No, może pod prawie polskim. Pani Hali­
na Tabarelli, bo o niej to wyżej mowa,

wyszła za mąż za Włocha i osiadła w

Trento jeszcze przed wojnę. Dziś docze­
kała się już jednak drugiej zmiany we

włosko-polskiej sztafecie pokoleń. Starszy
syn, Cezare, poszedł w ślady ojca: pojechał
do ojczyzny swej matki, ł także przywiózł
sobie żonę znad Wisły. Tyle, że tym ra­
zem dziwne nastąpiło rzeczy pomieszanie
— Cezare jest przerzedzonym blondynem,
a Ania smolistoczarna jak rodowita Wło­
szka...

Pani Halina nie zatrzymuje, wiadomo,
trzeba zwiedzić miasto, prosi jeszcze tyl­
ko na domowy obiad w hotelowej ristora-
nte i radzi schować baedeckery, synowa
obejmie rolę cicerone.

-.W tym mieście na każdym kroku do­
słownie czuć tchnienie historii. To tu prze­
cież, w Trydencie miał miejsce w. XVI w.

drą sąsiaduje wszak XIII-włeezny Pałasza
Pretorio i strzelista wieża Torre Ciuica,
obok stare kościoły i liczne, wymyślne w

architektonicznym wystroju mieszczań­
skie domy I pałace, świadczące o randze
starych rodów — Gałasso, Geremia, Lo-
dron, Cazuffi, Roecabruna, Sardagna, Fir-
mian ś — jakże by inaczej — Pałazzo Ta­
barelli, niedaleko stąd do obecnej siedzi­
by muzeum narodowego — Zamku Buón-
consiglio i średniowiecznych wież oraz

murów obronnych. Zamkowa fasada, przy­
pominająca miejscami wawelską, świad­
czy jednak niezbicie, że ojcowie miasta
winni wejść co najrychlej w kontakt ■z

władzami Krakowa i pozyskać licencję na

program rewaloryzacji niektórych przy­
najmniej zabytków. Ale, swoją drogą, czy
można mieć serce do dzieła konserwacji

WOJCIECH

PYKOSZ trento

{KORESPONDENCJA WŁASNA)

sławnp,- XIX sobór powszechny Kościoła.
Zwołany w 1S45 wśkutęk zagrożenia do­
ktryny katolickiej przez reformację, ob­
radował ż przerwami przez 21, lat na 25
sesjach, za kadencji trzech kolejnych pa­
pieży — Pawła III, Juliusza III i Piusa
IV. Mimo groźby zajęcia Trydentu przez
protestantów — raz nawet przenoszono
obrady do Bolonii — 1 maja 1564 udało się
wreszcie wprowadzić w życie uchwały so­
boru i zapoczątkować w katolickim Ko­
ściele okres kontrreformacji; w tzw. „Try­
denckim wyznaniu wiary” i „Katechizmie
rzymskim" zawarto nowo, syntezę doktry­
ny katolickiej, wyeksponowano zagadnie­
nia kwestionowane przez protestantów,
stworzono apologetyczny w swej struktu­
rze formalno-prawny model katolicyzmu.
Nowe zasady dyscypliny I organizacji Ko­
ścioła utrwaliły centralizm papiestwa.

SPACERUJĄC ULICAMI wyludnione­
go Trento — tak, tak, sjesta ma swo­
je żelazne prawa — odnosić można

idrażeńie, ie czas istotnie zatrzymał się w

miejscu. Co raz, w perspektywie wąskich
uliczek i nastrojowych zaułków, prześwie­
ca to błękitne, to lazurowe niebo nad zie­
lonymi stokami okalających miasto wzgórz.
Gdyby nie nowoczesny, zda się prostacki
sztafaż' samochodów, autobusów miejskich
i natarczywych reklam, miasto zachowa­
łoby niemal czystą formę-z lat historycz­
nego soboru. Z wiekową romańską kate-

niemych świadków historii, widząc sędzi­
we mury zbrukane olejną farbą pogróżek
i haseł terrorystów?

Kończy się powoli sjesta i miasto za­
czyna pulsować rytmem dnia dzisiejszego.
Historia — już w roku 222 spisywana w

Tridentum przez Rzymian — usuwa się u>

cień. Trento, 98-tysięczny obecnie ośrodek

administracyjny prowincji o tej samej na­
zwie i regionu Górna • Adyga, znów wraca

do codziennego, skrzętnego trudu. Pracuje
przemysł spożywczy, lotniczy, sapią mie­
chy w okolicznych hutach żelaza i szkła,
kręcą się młyny w cementowniach. Sig­
num temporls nie ominął Trydentu.

POŻEGNALNY obiad w atmosferze
rozterki — czy rozkosze stołu zasłu­
gą kuchni trydenckiej, czy faktu, ie

posiłek osobiście serwuje signora Halina?
Na ścianach eleganckiej restauracji pogo­
dne pejzaże i kompozycje kwiatowe, ma­
lowane przez gospodynię w chwilach wol­
nych od zajęć w hotelu. A wśród dań roz­
licznych specjał nad specjały: maleńkie

pierożki w kształcie uszek z wigilijnego
barszczu, posypane parmezanem i oblani
śmietaną.

Czas w drogę. Byt może wrócę tu kiedyś
znowu, wszak Trento corocznie na przeło­
mie kwietnia { maja organizuje międzyna­
rodowy festiwal filmów o górach. A ńne-
derci, miłe Polki z Trento.

MAREK DgBSK! USA

GDY W GRĘ WCHODZI urząd prezydenta, kampanie wy­
borcze ostatnio rozpoczynają się tak wcześnie, że depczą po
piętach poprzednim. Kolejne wybory odbędą się w USA do­
piero w listopadzie 198(1 rolcu, lecz cała plejada kandydatów już
do nich wystartowała.

Jedni otwarcie się zdeklarowali, jak np. republikański łton-
gresman Phil Crane i eks-ininisier, eks-guhernator Teksasu,
zaliczany do najpoważniejszych pretendentów partii republi­
kańskiej John Connally. O drugich wiadomo, ie prawie na

pewno staną do wyścigu o prezydenturę, jak np. aktualny pre­
zydent Jinuny Carter i senior republikańskich kandydatów,
dawny aktor filmowy, a później gubernator Kalifornii Ronald

Reagan. I wreszcie senator Edward Kennedy.
Przyspieszony start oznacza nie tylko ujawnienie się kandy­

datów, lecz także przystąpienie do kampanii przedwyborczej.
Są to na razie działania wstępne, ponieważ właściwą kampa­
nię otwiera cykl tzw. prawyborów.

PUNKTEM WYJŚCIA do nich jest osłabienie pozycji poli­
tycznej prezydenta Cartera. Niezależnie od wielu zalet, Jakie
w nim widzą Amerykanie (np. uczciwy w kwestiach wewnętrz­
nych i unikający udziału w konfliktach zbrojnych Za granicą,
co odróżnia go od wielu poprzedników), Carter uchodzi za nie­
efektywnego przywódcę, który nie może sprostać potrzebom
trudnych czasów. W związku z tym gwałtownie obniżyła się
jego popularność.

Wśród demokratów jest tylko jedno nazwisko wywołujące
natychmiastowy aplauz — Edwarda Kennedyego. Wszystkie
ankiety i sondaże wysuwają go daleko naprzód przez Cartera
i polityków konkurencyjnej partii republikańskiej.

Sprawy nie są jednak aż tak proste. Jimmy Carter nie dał
Za wygraną i prawdopodobnie zeebee się ubiegać powtórnie
o kandydaturę z ramienia swojej partii, której byłoby niezbyt
zręcznie utrącić własnego prezydenta (chociaż jest to możliwe
i wykonalne). Co więcej, jeżeli Carter zdoła sprawić, ii Kon­
gres przyjmie jego program energetyczny i przeprowadzi przez

Senat ratyfikację okładu 8AŁT-II (w sprawie epranieseni*
zbrojeń strategicznych), demokraci będą musieli pogodzić się
> jego obecnością w Białym Domu i zapewnią mu swoje po­
parcie.

Z drugiej strony kandydatura Kennedyego — mimo wy­
borczej atrakcyjności — nie jest wolna od problemów. Mij®
dziesięć lat od. głośnego wypadku, w którym straciła życie to­
warzyszka podróży senatora, gdy jego samochód runął « mostu
do morza. Pewne nic wyjaśnione okoliczności tej tragedii (np-
dlaczego senator nie przyszedł swojej pasażerce z pomocą?) na­
dal ciążą na Kennedym 1 są podejmowane przez środki, prze­
kazu, Wreszcie jego małżeństwo znajduje się w stanie ruiny,
a to w Ameryce nie jest dobrą rekomendacją dla polityka.

ZAMIESZANIE w szeregach rządzących demokratów ożywiło
partię republikańską. Skompromitowana aferą Waiergate i

pierwszym w historii USA wymuszonym ustąpieniem z urzędu
jej prezydenta Richarda Nisona, a także innymi niepowodze­
niami, partia ta nabrała otuchy wskutek spadku poyułarnośyl
Cartera. Jeżeli bowiem sami demokraci podkopują jego prestiż,
Jeżeli stawia mu przeszkody Kongres, w którym partia demo­
kratyczna' ma przytłaczającą większość, oznacza to, Se sprawa
jest otwarta i szanse prezydenckie republikanów znów idą do
Sóry.

Być może jest to z Ich strony mylne wrażenie, jednak stawa
ka jest wielka i na piętnaście miesięcy przed wyborami arena

walki zaroiła się od republikańskich kandydatów i preten­
dentów. Wspomnieliśmy już Phlla Crane’a (którego widoki są
bardzo mierne) oraz Ronalda Reagana, wspieranego przez tra­
dycyjną prawicę republikanów, a także Johna Connally’egos
który odznacza się dużą siłą przebojową; ms on też do dys­
pozycji poważne fundusze wyborcze, m. in. koncernów nafto­
wych, 1 ma wiele politycznych grzechów na sumieniu, któro
na pewno zastaną wyciągnięte podczas kampanii.

Ale kandydatów jest znacznie więcej. Takich m. in. Jak se­
nator Howard Baker, przywódca republikańskiej mniejszofcl
w Senacie; czy eks-prezydent Gerald Ford.

WCZESNE NASILENIE WALKI przedwyborczej w USA
wiąże się przede wszystkim z dwoma czynnikami ogólnej na­
tury politycznej. Po pierwsze, kryzys amerykańskiego systemu
rządzenia, jaki został doprowadzony do punktu wrzenia pod­
czas afery Watergatc, przybrał mniej drastyczne wymiary, nie
został jednak całkowicie zlikwidowany. Po drugie, względny
spadek mocarstwowej potęgi USA, wyrównanie sił strategicz­
nych na świecie, porażka w Tndochinach. kłopoty z państwami
OPEC —• wszystko to sprowadziło na Waszyngton stan nie­
pewności. W tych warunkach walka wyborcza zaognia alf
i rozszerzą.

® w po)enuukć

W ZAKŁADACH OLIMPIJSKICH

TOTALIZATORA SPORTOWEGO
w dniu 15 sierpnia 1979 r

SZANSA WYGRANIA
1.000.000 złotych
oraz dodatkowo

50

10 samochodów Fiat 12 6p

wycieczek na Olimpiady w Moskwie

Wszystkie kolektury PPTS

k. przyjmują kupony tylko
do 14 sierpnia br.

TOTMJZATOR SPORTOWY

KOMBINAT BUDOWLANY W OŚWIĘCIMIU
w porozumieniu

z Wojewódzką Komendą Ochotniczych Huków Pracy

ogłasza WPISY
DLA MŁODZIEŻY W WIEKU OD 18 DO 24 LAT

da Ochotniczego Hufca Pracy w Oświęcimiu
KOLEDZY! Jeżeli nie posiadacie konkretnego zawodu, chcecie pracę połączyć z nauką

i odbyć służbę wojskową,
wstąpcie do dwuletniego stacjonarnego Ochotniczego Huka Pracy

Federacji SZMP 3—9 OHP w Oświęcimiu
Junacy hufca pracują na rzecz Kombinatu Budowlanego w Oświęcimiu, który zapewnia?
— bezpłatne zakwaterowanie i umundurowanie
— wyżywienie^ częściowo odpłatne
— zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu celem odwiedzenia rodziny
— korzystanie z ośrodków sportowych I kulturalno-rozrywkowych (kino, teatr, basesf

kryty, sztuczne lodowisko itp)., wycieczki, rajdy turystyczne
— naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, w zawodach:

— MURARZA-TYNKARZA
— CIEŚLI
— LASTRIKARZA
— DEKARZA

Ponadto organizowane «ą. bezpłatne kursy zawodowe o specjalnościach:
— OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO
— STOLARZ
— SZKLARZ

Dla Junaków, którzy po ukończeniu hufca pozostają w Kombinacie -=■organizuje s:$
bezpłatnie kursy o specjalnościach:

— KIEROWCA SAMOCHODOWY
— SPAWACZ

oraz wyjazdy do pracy na zagraniczne budowy eksportowe.
Nie zwlekajcie!-Zgłoście się natychmiast w 3-9 OHP ul. Bema 29, 32-602 Oświęcim, woj.
bielsko-bialskie.

Wyjeżdżając, zabieacie z sobą:
— dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
— książeczkę wojskową (rocznik poborowy)
— ostatnie świadectwo szkolna
— rzeczy osobistego użytku.
Bezpłatne bilety na przejazd do Hufca wydają Zarządy Miejsko-Gminne Federacji

Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej.

W JEDNOSTKACH ŁADUNKOWYCH

kontener,

patefyskffąjHlowe,
pakiety, kartutaf,

©rai inne WYROBY i TOWARY - i wyjątkiem MATERIAŁÓW
SYFKICH i ROZDROBNIONYCH - NA TEREN CAŁEGO KRAJU

^TRANSPORTEM
KOLEJOWYM

411 SAMOCHODOWYM
Y W TERMINIE PRZYSPIESZONYM i EKSPRESOWYM

A AfiJf PRZEDSIĘBIORSTWO
SPEDYCJI KRAJOWEJ■ O Ib w KRAKOWIE, UL. KAMIENNA 6

Zgłoszenia przyjmuje Dział Dyspozytorni - tel. 313-42, w godz. 7-15.
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TEATRY

SOBOTA

BAGATELA (Karmelicka S): A.
Fredro: Śluby panieńskie — 19.30,
KAWIARNIA letnia (Mały' Ry­
nek): Występ kapeli ..Prababki”
J1-M. TEATR SS (Rynek Gł. 7):
Spektakl ,,Horyzonty” — 19.30.

niedziela

BAGATELA: A. Fredro: Śluby
•psnieńskie - 19.30. KAWIARNIA
LETNIA: Występ Kapel! Regio­
nalnej - 17—20. TEATR 31:

Spektakl „Horyzonty" - 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

MfitA KRONIKA)
SOBOTA

• MDK (os. Na Stoku bl. 31a):
Poranek bajek dla najmłodszych.

’• „Piwnica pod Baranam-i”:

Koncert zespołu muzycznego
„£.un Ship” - -20—23.

• Klub ..Pod Jaszczurami”: Do
tańca gra zespół „Manam”,

NIEDZIELA
• Park Jcrdana (Rondo Pomni­

kówe): Spotk a ni a poe tyeko-muzy-
e*ne. Wyst. Henryk Błażej —

Teresa Kaba-n — fortepian,
Marek Chodorowski — recytacje.
Prowadzenie Jerzy Kusiak, Zbig­
niew’’ Melanowski — 12.

• Klub „Pod Jaszczurami”: Do
tańca gra' zespół „Manam”.

• Filharmonia (Opactwo w Tyń­
cu): Tyniecki Recital Organowy:
Julian Gembalski — ergany,
Chór Filharmonii Krakowskiej
pod dyr. Jana Politowskiego —

lf.lS.

SOBOTA

KTJÓW (Krasińskiego M):
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lat) *+/<**> — 1 -8, 20.15, Szczęki 2

(USA 15 bat)'♦/<>«» — 18. KULTUKA

(Rynek Gł. 27): Baroco (fr. 18 lat)
♦*/«••

_ 8, 14, 20, skrzydełko czy
nófcka (Ir. b.o.) »/oo® — 10, 12, 16,
Doktor Fraoicoise Ga 11 and (fr. 15

lat) **/o® — 18. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Zagubione
dusze (wł. 18 lat) ♦♦»/•* -- 15.30,
TT.30, 19.30 . MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Serpico (wł. 11 lat)
♦***/w®

_ 14,30,, 17. 19.30 . MIKRO

(Dzierżyńskiego 50): Wjwa ska­
zańców (mek-s . 13 lat) ♦/<*» — i fi,
IB, 20. PASAŻ BIELAKA; Przy-
fpdy Bolka i Lolka - 10. 11, 15,
Mok święty (fr. 15 let.) **/««*•

_

'

11 18, 18. 30 . SFINKS (os. Górali):
Halin Szpicbródka (poi. 15 lat)
**/«*«> is, i«, SZTUKA. (Ja­
na 4): Dzaeń Iluzjonu z cyklu
„Gangsterzy na wesoło” — 15.45,
IB. 20.15 §WIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Lęk wysokości
(USA 15 lat) — 16, 18. 30. ŚWIT
MAŁA SALA: Adela jeszcze nie

jadła kolacji (CSRS 15 lat) **/oo®
— 15, 17.15, 19.30. Światowid
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7'>:

Jąbberwocky (ang. 15 lat) — 15.45,.
18, 20. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Jeremiah Johnson (USA 15 lat)
***/ooa

_ 15, 17.15, TĘCZA
(Praska 27): Joseph Andrews

(ang. 15 lat) **«*/eoa — ]7ł 19. xj-
CIFCHA (Boh. Stalingradu 16):
Wielki sen (ang. 15 lat) ♦/«•• —

10. 12 .15, 15.45, Dubler (fr. 12 lat)
**/aeoo „ 13. 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Tomcio Paluch (fr. b.o.)
— 15. Powrót różowej pantery
(fr, 12 lat) **/«•• — 17, Bez znie-

ceuienia (poi. 18 lat) ***»/ooo —19.
WANDA (Waryńskiego 5): Czarny
korsarz (wł 15 lat) */<»o — 10,
12.15, Nie zaznasz spokoju (poi. 18

lat) ♦/• -- 15.45, 18, 30.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Idź do ma­
my tata pracuje (fr.'18 lat) ♦/"•
— 10. 12 15, 15.45, 18. 30.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Śmierć
człowieka skorumpowanego (fr.
18 lat) ***/ooco — 15.30, Niezamęż­
na kobieta (USA 18 lat) ♦♦★/ooo —

18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 271:
Nocne widma (ang. 18 lat) *■«««>
— 17, 19, 21. WRZOS ^(Zamojskie­
go 50): Zasady domina (USA 15

lat) *.’«eo — 15.45. 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Powrót człowieka

z.Wanego Koniem ♦♦/*«»-— 17.45, 20.

Flip i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej (RFN b.o) — 16. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71):. święto
dzikich zwierząt (fr. b .o.) — 15.
Szczeki (USA 15 lat) ♦**/-«ooo —

18. 30.15.

DOBCZYCE — Raba: S uperek -

sx>res w niebezpieczeństwie (łap.
13 lat), GDÓW — Promyk: Pitwa
o Midway (USA 12 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Bilet po-
wrotnv (poi. 1« lat), MYŚLENICE
— Wisła: Płonący wieżowiec (US A
15 lat). NIEPOŁOMICE — Ballia:

Śmiertelny pościg (fr. 15 lat.),
PROSZOWICE — Syrenka: Ko­
misarz w spódnicy (fr. 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Gwiezdne

wojny OJSA 12 lat). WTF.LJCZK A
— Górnik: Zaułek dziewic (meks.
15 lat) — 16.45, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Skrzydełko czy nóż­

ka (fr 15 lat) */o«o
_ io, 12,

16, 20. Nauka latania (do!. 15 lat)
**/«<» — 18. MŁODA GWARDIA:
Posłannictwo z inne i planety
(RFN b.o .) **;ooo — 12 (seans
nopeł. jak w sob.). PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka
— 10, 11, 12. 13? 14, Rok święty
(fr. 15 lat) ♦*'oooo

_ 18, 20
SFINKS: Bajki dla dzieci - 11,
12, (seans popoł. jak w sob.)
SZTUKA: Dzień Iluzjonu z cyklu
. . Gangsterzy n-a wesoło” — 15.45,
18, 30.15, Mały Iluzjon — 10.15,
12.S0 . ŚWIT DUŻA SALA: Potop
cz. II (poi. b.o.) **/»ooo

_ 12.30,
fseans popoł jak w sob.), ŚWIT
MAŁA SALA: Syndykat zbrodni
WSA 15 lat) ♦♦*/«•<» — 15, 17. 19
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Win-
net.ou cz. III (jug. b.o .) — 11 (se-
an« popoł, jak w sob.). UGOREK:

Bajki dla dzieci — 14, Tomcio
Paluch (fr. b .o.) — 15, po­
wrót’ różowej panter-'' (fr. 12 lat)

_

17> 19i WOLNOŚĆ: Śmierć
człowieka skorumpowanego 'fr 18

lat) ***/ocoe
_ 10, 12.30, 15.30 (sc-

ann. popoł. jak w sob.). WRZOS:

Rajki — 11. 12. W upalną noc

(USA 12 lat) *4;*/aoo _

13 (seans
o-opoł. jak w sob.).: WISŁA; Baj­
ki dla dżieęi — 11, 12. Flip i Flap
w Legii Cudzoziemek i ej (RFN b.o.)
— 13. 16. Powrót człowieka' zwa­
nego Koniem (USA 15 lat) ♦*/<>«■’
— 17.45. 20. ZWIĄZKOWI?''. p.s<
ki — 12.15 (ceans popoł. jak w

sob.).

SKAWINA — Hutnik: Sar. Ba-
billa frodair.a Jń (wł. 18 lat'. WA­
LICZKA — Górnik: eb>onicr
z burzy (auetr. b.o.) — 11. Zaułek
dziewie (meks. 15 l»t) — 15, 17. 19.

Pozostałe kina Jak w sobotę.

wystawy:

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (10—15. 16—18) SKAR­
BIEC KOROWY I ZBROJOW­
NIA »ob niedz (10—15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob niedz. (niecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE - DZWON ZYGMUN­
TA: sob niedz (9-15.30). PODZIE­
MIA^ KOSCTOŁA §W. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wyst —

Dzieje Rynku krakowskiego: sob

(9-16), niedz. 0.3—17). WIEŻA RA­
TUSZOWA: sob., niedz (9-14),
GAL. MALARSTWA W SUKIENNI­
CACH. sobola niedziela (IG—16)
DOM JANA MATEJKI (Flortańska
4): Portrety dzieci Jana Ma­
tejki sobota (10—16), niedziela

(9—15) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pi. Szczepański 4): Polskie
malarstwo 1 rzeźba do 1765 r : soo

niedz (10-16) NOWY GMACH

(al 3 Maja 1): sobota, niedziela

(niecz.). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob (10—16) niedz
(9—15) MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl Wolnica 1): Wystawa: Dziecko

wiejskie - sobota, niedz. (10—151
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): sobota. niedziela (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
— .Krakowska rodzina w sta­
rej fotogr. sob., niedz. (9—14). OD­
DZIAŁ TEATR. (Szpitalna- 31):
sob niedz (mecz ) GAL. TEA­
TRALNA: sob niedz (ulecz.)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa fotografii
Leszka Dziedzica „Panoramy Kra­
kowa” — sobota (14—18), niedziela

(10-14) MUZEUM LENINA. (To
połowa 5): Stała wystawa „Lenin
w Polsce” oraz wyst. czasowe „Ko­
respondencje Lenina” 1 „Święto
Lipcowe w plakacie polskim”
(sob. 10—17, wst. wolny), niedzie­
la (10—13, wstęp wolny). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23) Wystawa Folklor
wsi pokr akowskiej. sob niedz

(11—14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): sob niedz

(10—16) MUZ PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1) Fauna epoki lo­
dowcowej - sob niedz (10—13
wst wol.) MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla­
nu 6-letniego 17) sob , niedz (10-
14). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob niedz

(8-21) KOPALNIA SOI.!: »ob
niedz f7—19) GALERIA RTF (Boh
Stalingradu 13) sob niedz (9—21)
DOM POLONU (Rynek Gł 14):
Wystawa W Chomlcza pt Złoty
wiek polskiej nauki, kultury ! sztu­
ki - sob (10—16) niedz (niecz.),
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl Szczepański 3a): Wystawa: Po­
kolenia — Tendencje sob., niedz.

(11 - 18). GALERIA ARKADY:

Wystawa malarstwa „Autopor­
tret” sob., niedz. (11—18) GA­
LERIA (Kanonicza 5): Wystawa
prac W Duniko-Dunlkowskiego,
W Krzywobłockiego i W. Ktjn-
za - sobota, niedziela (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl Szczepański
4): Pośmiertna wystawa dzieł Ta­
deusza Korpala — sob niedz. (10—
17). SALON TPSP (Nowa Huta, al
Róż 3). Wystawa „Dziecko w pla­
styce” sob niedz (]1—18) GALE­
RIA ZPAP (Floriańska S4): sobo­
ta (10—17). niedziela (nieczyn­
ne). GALERIA ZPAF (Anny *3):
sob. (JO—18), niedz. (10—14). GAL.

„PRYZMAT” (Łobzowska 4);
Wystawa: Frele Gruppe Bayreuth
(10—18), niedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto
larska 8—10): Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewskiej
sob (11—19), niedz. (niecz.) KOK

„PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Główny 27): Wystawa fo­
tografii „Dziesięciu z KFA” (12—
19) i wystawa Z. Korzona: „Rzeź­
ba w ceramice” (14—18). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa 3S. rocznica
PRL w plakacie krakowskiłn
sobota (10 — 21), niedziela (li­
la). GALERIA: sob. (11—19), niedz.

(11 — 15) KLUB MPiK (Nowa Hu­
ta, pl Centralny): CZYTELNIA:

Wystawa ,,25 lat KMPiK N. Huta”
sob (1-0—20). niedz (11—15) GA­
LERIA: Wystawa: Rysunek grafi­
ka Bogny PeuzTKruczek — sob.

(10—20), niedz. (niecz.) . DWOREK
J. MATEJKI W KRZESŁAWI-
CACFI (Kruczkowskiego 15) — sob.
niedz. (9—14.30, wst.. wol.) . GALE­
RIA EMECKA (Rynek Gł. 25):
sob, (11—19), ntiedz. (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa mai. Józefy Łysy »ob. niedz.

(9—14)' MUZEUM REGION ĄLNE
(Sobieskiego 3): Wystawa wnętrz

mieszczańskich i ekspozycji etno­
graficznej oraz wystawa: „Pol­
skie malarstwo krajobrazowe
XIX i XX wiek” — sob niedz.

(10—13), MDK: IV Woj. Pokonkurs.

Wyst. ozdób bibułkowych, „Kwia­
ty polskie” sob. (8—13), niedz.

(niecz.).

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika 31,

niedz. - Na Skarpie 65, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: Prądnicka 35 OKULI­
STYCZNY: Witkowice, niedz. —

Na Skarpie 85. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, niedz. — Wroc­
ławska 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: — tel 305-11 (czynny cała

dobę)
DYŻURNE PORADNIE MIĘ-

DZYRF.JONOWE: Internistyczna
oedlatr vrr.na stomatologiczna gs
bi-net zabiegowy (18—21), niedz. (8
— 14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), ntedz. (8—14), Porady sto­
matologiczne (w przypadkach na­
glących) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza (20—7), niedz. (14—
7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181 W 183-96

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl l) - tel 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

teł 518-55 «56-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PPvOSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpital! wg rejonizacji)

POGOTOWIE#

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel 99, za­
chorowania ! przewozy — 238-33

informacja - 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00 Rynek Podgór­
ski 2 <25-50. Lotnisko - Balice
190-29 Nowa Huta 422-22 417'70
Krzeszowice fi. 22 Jerzmanowic?
<8 Proszowice 9 Myślenice 999,
Skawina 9. Wieliczka I, 233-5Ł

APTEKISS

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKI INFORMACJI APTECZ-

NEJ vltO,;-65 (czynny 8 15)
Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­

go 24. pl. Wolności 7, Rynek Pod­
górski '9, Pstrowskiego 94 (tlen).
Nowa Huta — Centrum. C bl. 6,
Centrum A bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —.

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza »4) —

tel. 684.
SKAWINA (Słowackiego S) —

tel. 250.

INNE :|

SOBOTA — NIEDZIELA
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): od 9 do zmroku.

ZOO (Lasek Wolski): (9—19).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 3) — tel. 260-91, 204-71

(7—21), niedz., (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 206-56 i 295-78

(od 16 do 22.30), niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tek 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO
_

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIELNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40
Lato z Radiem. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25
Moz. poi. mel. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Kont, energet. 13.01 Przeboje
na lato. 13.20 Muz. jazzowa. 13.40

Kącik melomana. 14.00 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14.25 St. Gama.
15.05 Korespond. z zagrań. 15.10
St. Gama. 16.00 Tu jedynka. 17.30

Radiokurier, 18.00 Tu jedynka d c

18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Przeboje z musicali. 19.15 Z

lubelskiego studia. 19.30 Trzecia
strona medalu. 20.35 Przeboje
sprzed lat 21.05 Gwiazdy jazzu
21.35 Przy muzyce o-aporcie. 22 06
Z krajti i ze świata. 22 20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.23 Olsztyn na

muzycznej antenie. 23.00 Wita
Was Polska — magazyn słowuo-

mu-zyeżny.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 138Ż KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Porad, dom. 5.00 Muz dz.
dobry? 5.36 OłssÓTW. i propOz; 5 46
.Muz. wycinanki.-6 .00 W kilku tak­
tach w kilku słowach. 6 .10 Ka­
lendarz Rad. 6 .15 Moskwa z met.

i pios. 6.35 Gimnastyka. 6.43 Mi
strzowie miniaL instrument. 7 .10
Inf. o pr. PR i TV. 7.15 Śpiewają
Andrzej i Fliza. 7.35 Konc. poran­
ny. 8 .35 Dialogi 1 zbliżenia. 9 .30
Teatr PR: M. Kowalski, „Za ty­
dzień Freetown”, J. Skotnicka

„Motylem jestem”. 10.40 Sprawy
codzienne. 11 .00 Konc. chopinow­
ski. 11 .35 Publlcyst. międzynar.

11.45 Muz. wpod strzechy. 11 .55
Kom, e st. wód. 12.05 Wakacje me­
lomana. 12 .35 Gra zespół „Spisek”,
13.00 Magazyn wędkarski. 18.15 Ra­
diowa estrada małych muzyków.
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Spotka-
nie z folklorem. 14.10 O zdrowiu

dlg zdrowia. 14 .30 Dla dzieci „Jak
ińała Agatka szła na koniec

świata”. 14.50 „Czata” — mag
wojsk. St. Młodych. 15.05 Muz
Mozarta. 15.20 Radioferie. 16.00

Grają „Alber — Strobel”. 16.10

przekrój muz. tygodnia 16.40 Czy
znasz tę książkę — zagadka lite­
racka. 17.00 Z archiwum jazzu
17.20 Sądy nieostateezne, czyli nie-

poeci o poezji 1 poetach. 17.40

Rep. literacki W, Janickiego. 18 ^0

Muz. archiwum PR. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 Maria Callas -

soprąno assoluta — cz. III. 20.00
Notatnik kulturalny. 20.15 Praeks
wiosna 1979. 21 .30 Wlad. i inf.

sport. 21.40 A. Koszewski — Sin­
fonietta. 22.00 Radiokabaret. 23.00

Mistrz, interpretacji muz. daw­
nej. 23.35 Co syęhać w świecie.
28.40 scena i film.

PROGR AM ID

UKF 66,39 MHz

s.^_8 .00 Między snem a dniem.
6.45 — St. pog. i wiad. 6 .30, 18.10

Polityka dla wszystkich. 7. 8. 10.30.

12, 15. 17. 1930 Ekspresem przez
świat. 8 .05 Za kierownicą. 8.40 Co

kto lubi. 9 .00 „Czyste radości mo­
jego życia” — 12 ode. pow. J.
Smida (powt.). 9.10 Kiermasz płyt
wytwórni Opus. 9.30 Nasz rok

79-ty, 9.45 Dyskoteka pod grusza.
10.35 Klasycy dixielandu — Kid

Ory. 11.00 J. S. Stawiński „Młode­
go warszawiaka zapiski z uro­
dzin” — ódc. 6 (powt.). 11 .30 Dys­
koteka pod gruszą 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powtórka z roz-

ryki. 13.50 „Właściwy moment” —

17 odo. pow. A. Macleana (powt ).
14.00 Lato w Filharmonii. 15.00

Ekspresem przez świat. 15.05 Wa­
kacje ze swingiem. 15.30 Dym z

papierosa. 16.00 Z pierwszych na­
grań zespołu Emmerson, Lakę.
Palmer, 16.30 Dawnych wspom
nień czar — aud. T. Dąbrowskie­
go. 16.45 Nasz rok 79-ty. 17 .05 Mu­
zyczna poczta UKF. 17 .40 Muzyka.
18.25 Koncert, jakiego nie było
19.00 Pisarz miesiąca — Miron
Białoszewski. 19.35 Opera tygod­
nia: Peter Cornelius „Cyrulik z

Bagdadu” (powt.) . 19.50 „Czyste
radości mojego życia” — 13 ode.

pow. J. Smida. 26.00 'Baw się ra­
zem z nemi. 22.06 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Joan Baez. 32.15 Teatrzyk
Zielone Oko — „Szansa” — słuch

wg opow. Edwarda Hocha (powt.) .

22.45 Rórhąńse letniego wieczory.
23.0? Odgłosy przyrody. 23 (K Jam
session w Trójce. 0 .30 Wiadomoś­
ci.

PROGRAM IV

UKF 88, <5 MHz

•' DZIENNIKI: .6.40, 12.M,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

ę.CO O zdrowie człowieka. 6 .15

Audycja infor. o kursach
-franc. 5.36 Plebiscyt St. Gama.
8.45 Pogoda <Kr). 6 .46 Co słychać
(Kr). 6.58 Omówienie pr. dnia (Kri.
7.W Muzyczny budzik (STEREO)
(Kr), 7.29 Mechanizmy (Kr). 7 39

Pogada (Kr). 7.40 Radio dedykuje.
9.66 Śpiewa M. Jeżewska. 8,16 Pios.
Janusza Kofty. 8.25 J. F, Fasch

— Sinfonia D-diir na smyczki t

basso continuo. 8 .3S Sport, nauka,
technika. 9.00 Wędrujemy z ploa.
9.25 Poranek pleśni. 10.00 Bliżej
twórców 1 dziel.' 10.30 Estrada

przyjaźni, lt.00 37 lek. jęz. an­
gielskiego. 11.15 Gra Alex Band.
11.30 Nicolai Gedds I Mirella Fra­
ni w duecie. 12.05 Audycja dla
wai (Kr). 12.13 Agrochem informu­
je — Radlo-reklama (Kr). 12.28
Giełda płyt. 13.00 Recital M. Gre­
chuty. 13.15 Przeboje na lato. 13 45
Muz. 13.50 Tu St Stereo (STEREO)
(Kr). 14.45 W rytmie polki. 15.05
Teatr PR: Teatr Juliusza Słowac­
kiego - ,,Księże Niezłomny”
tragedia wg P. Calderona. 16.03
Kodeks i kierownica. 18.23 Pomni­
kowe legendy. 18.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16.30 Na ra­
diowej antenie wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.05 Sobotni Maga­
zyn Rozrywkowy (Kr). 17 .45 Stu­
dio Dwóch - magazyn Stereo

(STEREO) (Kr) cz. T 18.24 Pogoda
(Kr) 18.25 Pasje, podróże, przy­
gody. 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo 19.15 37 lek. jęz niemieckie­
go. 19.30 studio Dwóch - maga­
zyn Stereo ęz. II (STERECp (Kr)
21.15 Program stereofoniczny
muzyki poważnej (STEREO) (Kr).
22.ló Lektury i przemyślenia. 22.30
Radiowre portrety Polaków.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1S22 m

DZIENNIKI: 6.OT, 7.M, S.W.
9.M. lO.M, 12.55, 16.05, 19.00,
21.00, 22.00, 0.01, 1.00, 2.00, J.OG.
4.00. 5.?0.

«.O5 Na Kiermasz pod Kogut­
kiem. 7.05 Fala 79. 7.1S Go niedzie.
la gra kapela. 7.36 Móskttfa z mel.
1 pios. 8 .20 Muz. z radiowych stu

dlów. 8 .45 Recital M. Latoret 9.95
Rad. Mag. Wojskowy. 10.05 Z al­
bumu poi. pios. 10.30 Rad. Teatr
dla dzieci — „Na szczupąką roz­
kazanie”. 11.00 Różne barwy pio­
senki. 12 .05 W samo południe. 12 45
Pol muz. popularna. 12.58 Inf.
dla kierowców. 13.00 Tropajn! lu­
dzi t pieśni. 14 .00 St. Gama

(STEREO) (Kr). 14.36 W' Jeziora­
nach. 15.60 Konc. życzeń. 18.50

Wiad.,! inf. dla kierowców.. 18.05
Teatr PR'— „Świadkowie i doku­
menty” — „Gdańsk, godzina ypSy-
lon” cz. II słuch. 16.35 Muzyka.
16.39 Muz. filmowa H. Manciniego
17.10 St. Młodych. 18.00 Kom. Tel.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców

18,07 Przeboje wczoraj i dziś. 19 15

Przy muzyce o sporcie. 20.00 Kon­
cert. życzeń. 21 .05 Wróżby z

gwiazd, czyli stworzenie świata.
22.00 Z płyt. 22 .20 Moja audycja
muzyczna. 23.05 Inf. sport. 2315
Rewia piosenek. 23.45 Orkiestra
Studio S-l i jej soliśei.

PROGRAM II

na fałi 219 m wyli 136? KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIK: 5.19, 6.30, 7.S0.

14.30, 18.30. 23.36.

5.JS Zapraszamy do Waręgawy.
6.16 Kalend. Rad. 6 .15 Mozaiką poi.
mel. lud. 6.35 Wiad. sport. g.4« Z

malowanej skrzyni. 6 .3S Inf. o pr
PR i TV. 7 .00 Mel. niedzielnego
'baranka. 7.35 Konc. poranny. 8 80

Niedzielne spotkania, 12.05 Pora­
nek muz. śymf. !3 .00 Teatr PR —

Dziecko — Rodzina — Świat —

„Monika” — słuch. 14 .15 A. Co-
relli — Dwie sonaty trlowe op. 1.
14.35 yGraj graeyku. 15.00 Radiowy
Teatr Młodych - „Drugi front”
— słuch. 16.00 Konc. chopinow­
ski. 16.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 18.00 Nowości „Polskich
Nagrań”. 18.35 Fel. public. kra­
jowej 13.45 Niezapomniane głosy
- słynny Bas E. Pinza. 19,00 Reci­

tal Andy Willismsa. 19.20 Studio

Młodych — Rozgłośnia Harcerska

— magazyn nie tylko dla harce­
rzy. 20.00 Wielcy artyści estrady
I kabaretu. 21 .00 Wojsko, strate­
gia, obronność. 21.15 Pios. żołnier­
skie. 21.30 A. Bruckner — VII

Symfonia E-dur. 22 .30 Zapiski au­
tobiograficzne W. Tatarkiewicza.
23.00 Arcydzieła muzyki dawnej.
23.35 Publicyst. migdzynar. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM HI

UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7 .05 Za kie­
rownicą. 7.30 Na góralską nutą —

spotkanie r J. Miksiem 7.50 Na

poboczu wielkiej polityki, 8.00

Komu piosenką... 8.30 Ekspresem
przez świat. S.S5 Co kto lubi. 9.00.
. .Czyste radości mojego życia”
- 13 ode. pow. J. Smida. (powi.)
9.10 Poranek filmowy. 9 .30 Mój
teatr widzę — muzyczny. 9 .50 ,.La-
tynowska dama” — grają Gato
Barbieri I Carlos Santsna. 10.00
60 minut na godziną. 11.00 Dysko­
teka pod gruszą. 12.00 „Przesłu­
chanie” — 1 ode. słuch, dokum.
A. Dołggowskiego (powt.) 1225

Muzyka z sal koncertowych. 13.20

Przeboje z now'yeh płyt 14.00 Eks­
presem przez świat. 14 .05 Perys­
kop — przegląd wydarzeń tygod-
ia. 14.30 Z muzycznego archiwum

Programu III. 15.00 Z wizytą u

Amora. Rep, — K. Bochenek. 15 20

Podwójne kłopoty noM’a płytą F.
Millera. 16.00 Teatrzyk Zielone
Okó - „Intruz” — słuch, (powt.)
18.22 Cole Portera grają 17.00 Za­
praszamy do Trójki. 19.00 Cole

Portera śpiewają. 19.30 Ekspresem
przez świat. 19.35 Opera tygodnia:
Peter Cornelius „Cyrulik z Bag­
dadu”. 19.30 „Czyste radości mo­
jego życia” — 14 ode. pow, J.

Smida. 2«.0fl Jazz piano forte.
20.40 „Człowiek, czyli 100 pociech”
(powt.) 21.00 R. Schumann -- U
Srmfonia d-moll op. 120. 21.30 Z
bliska i z daleka - Kazimierz
Kord. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Joan Baez. 22.15 Z mikrofonem
w ręku Zbigniew Lipiński.

22.35 Soulówe nastroje Quiney
Jonesa. 23.00 Odgłosy przyrody.
23.05 Muzyczne podróże Dona

Cherry’eśo. 23.45 Miedzy dniem a

snem. 0.50 Wiadomości,

PROGRAM IV '

UKF 68,75 MHz % -

DZIENNIKI: 7,09, 11.60,
16.09, 22.55. Ś

7.05 Jan Sebastian Bach — V So­
nata na organy C-dur. 7.20 Jan
Sebastian Bach — Kantata „Teh
hatte viol”. 8.05 Co słychać (Kr).
3.29 Pogoda (Kr). 8.30 Tylko dla

dorosłych (Kr). 8.40 Kompozycje
F. Liszta 1 M. Ravela (Kr). 9 .90
Poranek literacko-muzyezny. (Kr).
9.40 Amat. zesp. naszego regionu
(Kr). 10.00 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki 11.00 Sztuka bez ram;
11.30 Foneteka folkloru. 11.35 Czy
znasz mapę świata? 12.05 Teatr
letni: „Stara baśń” — cz. VI słu­
chowisk*. 12l45 Ożywić znaki na

mapie. 13.30 Konc. z gwiazda.
14.16 Ludzie, epoki, obyczaje. 14,40
Muzyka z jednej ołyty (STEREO)
(Kr). 15.00 Teatr PR: „Powrót po­
sła” — słuch. (STEREO) (Kr.)
16.05 St. Wawel (STEREO) (Kr);
17.08 Inf. 1 wyniki Lajkonika (Kr).-
17.10 Radiowe debiuty poetyckie
— Mira Kuś. 17 .20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 Radioiatarnia. 18.25
Anonim — Trzy tańce polskie.
18.30 Między fantazją a nauką.
19.00 G. Verdi — Attila — opera
w' trzech aktach z prologiem
(STEREO) (Kr). 21 .05 Muz. kame­
ralna. 22 .00 Krak, aktual. sport.
(Kr), 22.10 D. Szostakowicz — Sui­
ta z muzyki do filmu „Szerszeń”;

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Teleferie — Cudaczek
oraz film TV ang. Fingerboks
(kol.)

14.45 Program dnia
14.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
15.00 Obiektyw
15.20 Dziennik (kol.)
15.30 Kajakiem z Mount

Ererestu — ang. film dek.
16.25 Jak? — pr. publicyst.-

kult.
17.10 Szanujmy wspomnie­

nia — spotkanie z Lidią Wy­
socką (kol.)

18.00 Studio Sport (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Rififi w Panamie —

franc. film fab.
22.05 Studio Sport (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Koąiel-mogiel — melo-

dr. komed. (kol.)

PROGRAM n

15.00 Spotkajmy się raz je­
szcze (kol.)

! 15.05 Piosenki na wakacje
(kol.)

15.15 Kwadrans akademicki
15.30 Złota Ela — film dok.

z cyklu: Mistrzowie sprzed
lat (kol.)

15.50 Cyrki świata — franc.
film dok. (kol.)

16.40 Piosenki na wakacje
(kol.)

16.50 Twórcy 35-lecia — Ma­
ria Dąbrowska (kol.)

17.10 Ile za głowę Jessie? z

cyklu „Kawalerowie colta”
(kol.)

17.45 Fudżi — film dok.
(kol.)

18.00 Janosik — ode. XIII
ot. Zdrada (ode. ostatni) —

film TP (kol.)
18.45 W orojektorze wspom­

nień — rok 1939 — gawęda
Ryszarda Wojny (kol.)

19.05 Piosenki na wakacje
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.30 Spotkajmy się raz je­
szcze (cd.)_ „Głowy podwawel­
skie” (kol.)

20.45 Koncert galowy Mię­
dzynarodowej Wiosny Estra­
dowej — Poznań 79 (kol.)

21.25 Profesor Kazimierz
Michałowski wspomina (kol.)

21.40 Bo w mazurze taka
dusza — widowisko lalkowe
(kol.)

22.10 O czwartej żonie Wła­
dysława Jagiełły 'opowiada
nrof. Henryk Samsonowicz
(koJ.)

22.30 Najważniejszy dzień
życia — ode. pt. Gra — film
TP (kol.)

23.35 Pajęcza nić — progr.
rozryw. Andrzeja Strzeleckie­
go (kol.)

NIEDZIELA*

program i

7.00 TTR — zajęcia waka­
cyjne, sem. 3 — Spółdzielnie
kółek rolniczych to nie tylko
maszyny

7.20 TTR — zajęcia waka­
cyjne, sem. 5 — Budownic­
two inwentarskie

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emetytury dla rolni­
ków (kol.)

8.20 Telewizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Kino teleranka: Detek­

tywi na wakacjach — Pierw­
szy dzień wakacji — film fab.
TP (kol.)

9.25 Antena (kol.)
9.50 Ekran Wspomnień: Al­

bum polski — cz. 1 pt. Maria
— poi. film fab. (kol.)

11.05 Na bezdrożach Ama­
zonii ode. 2 pt.: Zielony świat,
film oświatowy (kol.)

11.25 Dziennik (kol.)
11.40 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.15 Koncert wakacyjny z

Rarelem.
12.55 Klub Sześciu Konty­

nentów — Szlakiem Odyseu-
sza (kol.)

13.40 Telewizyjny koncert
życzeń (kol.)

14.20 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.f

14.40 Gram dla — Teletur­
niej (kol.)

' 15.40 Suita Carmen — opra­
cowanie muzyczne — Rodion

gzezedrin (kol.)

16.35 Teatr Telewizji: Her­
mann Bahr — Koncert (kol.)

18.00 Studio Sport (kol.)
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Jan Krzysztof — ode.

VI film TV franc. (kol.)
21.13 Studio Sport (kol.)
21.25 Latarnia Czarnoksię­

ska— 1000 oczu Frizta La”ga.
Pożądanie — amerykański
film fab.

PROGRAM II

11.05 Program dnia
11.10 Wakacyjne — Tylko

w niedzielę — rep. znad Zale­
wu Zegrzyńskiego (kol.)

12.40 Program wojskowy —

Było to pod Studziankami
13.10 Studio Sport. — Mos­

kwa 80 (kol.)
13.40 Dla dzieci: Wakacyjne

kino — zestaw filmów animo­
wanych (kol.)

14.10 Z wizytą u Jana
Straussa (kol.)

15.15 Bilans — przypomnie­
nie ważnych wydarzeń z 35-
Jetniej historii naszej kultu­
ry, nauki i gospodarki (kol.)

16.05 Studio Sport (kol.)
17.05 Kino Oko — kalejdos­

kop filmowy (kol.)
18.35 Georg Fredrich Han­

del — Coneerti Giossi op. 6 —

pr. TV NRD (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 7^0 stopni wokół Nati

Mistral i zespołu The Tops —

hiszp. pr. rozryw. (kol.)
21.15 Pawłowsk — radź,

film dok.
21.45 Letni koncert Studia

Gama (kol.)
22.20 Studio Sport

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: Przystań oraz

Czterej pancerni i pies ode.
XX pt. Brama — film fab. TP

(kol.)
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Nie strasz Romeo, czy­

li spotkanie z gitarą (kol.)
16.50 „10 minut” — teletur­

niej (kol.)

OD 11. VIII DO 17. VIII 1979 R.

17.00 Studio- Gama przedsta­
wia: Młodzi ambasadorowie —

wyst.: Studencki Zespół Birg-
ham University — Yu.ng Am-
basadors (kol.)

17.25 Dzień dobry, w kręgu,
rodziny (kol.)

17.55 Ekran wspomnień —

Album polślci — cz. 2 pt. An­
na — poi. film fab. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Telewizji: Henry

Fielding — Cnota uciśniona,
czyli przygody Józefa Andrew­
sa

22.00 Poradnik dobrych oby­
czajów

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 IV kraju przyjaciół

— Litwa — rep. ?zkic doku­
mentalny (kol.)

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
16.40 Spotkajmy się raz je­

szcze (kol.)
16.45 Piosenki na wakacje

(kol.)
16.55 Pingpong Fronczewski

contra Strasburger (kol.)
_17.15 Kwadrans akademicki

, 17.30 „Łowcy podwodnych
skarbów” — fel. filmowy Ma­
cieja Szumowskiego (kol.)

17.50 Karnawał Rene-Porto-
carrero — film Grzegorza Du-
bowskiego -(kol.)

17.55 Nie tylko laureaci —

pr. publicyst.
18.40 Na temat baroku (kol.)
18.45 Kim by! Klaudiusz? —

pr. publicyst (kol.)
19.05 Piosenki na wakacje

(kol.)
19.10 Program lokalny,
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Spotkajmy się raz je­

szcze — Głowy .podwawelskie
— Antoni Kępiński — (cd.)
(kola.

20.25 Piosenki lat pierw­
szych (kol.)

21.05 Poczet aktorów pol­
skich — Kazimierz Opaliński
— (kol.)

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Zaproszenie do Teatru

Kwadrat '
— frag. komedii:

Bożyszcze kobiet (kol.)
22.40 Tradycyjna składanka

— kabaret piosenki Wojciecha
Młynarskiego (kol.)

WTOREK

PROGRAM i

9.00 Kino teleferii: Ucieczka
— wycieczka — ode. IV Bez
słownika ani rusz — film fab.
TP

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Bractwo żelaznej szek­

li — rodzinne pasje — (kol.)
16.50 Sonda (kol.)

| 17.15 Gilbert Becaud dzisiaj
— recital piosenkarski (kol.)

18.00 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18.25 Viki syn Wikingów
ode. XI pt. Brodate olbrzymy

i — film anim, TV RFN (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Twój współczesny —

Wezwij mnie w świetlistą dal
— radź, film fab. (kol.)

21.50 Camerata — mag.-mu­
zyczny (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Z dziejów kabaretu

i krakowskiego: Różowa kukuł-
l fea ode, 1^ (kol.).

PROGRAM II

17.15 Program dnia -

17.20 Klasycy polskiego do­
kumentu — Tadeusz Makar-
czyński (kol.)

18.00 Poradnik dobrych oby­
czajów (kol.)

18.30 Program publicystycz­
ny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
?0.1.5 Wtorek Melomana

(koJ.)
31.1-5 24 godziny (kol.)
21.25 Wieczór filmowy (koi.)

I ŚRÓDA

PROGRAM I

9.00 Teleferie — Klub od­
krywców tajemnic (kol.)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
16.45 10 minut — teleturniej

(kol.)
17.00 Dom i my (kol.)
17.15 Wojskowy program

historyczny
17.40 Dzień dobry, w kręgu

lodziny (kol.)
18.10 Studio Sport (kol.)
18.30 W świecie przyrody —

Lasy i jeziora wschodniego
Kazachstanu — film dok. TV
radź (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
- 20.15 Pan Klomp — holen­

derski film fab. (kol.)
21.50 Lidzbarskie biesiady

humoru i satyry — Turniej
sześciu kabaretów o nagrodę
tygodnika „Szpilki” — „Złota
szpilka” (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)
22.25 Losowanie zakładów

olimpijskich
22.45 Studio Sport (kol.)

PROGRAM n

17.30 Program dnia
17.35 Pieśni i tańce narodów

(kol.)
,18.05 Dla zainteresowanych

sztuką — Przedmioty (ko>.)
18.30 Dla zainteresowanych

historią: Wieczory1 historyczne
— Jaka była szlachta polska?

J9.10 Program lokalny

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Ekran reporterów —

Posłowie z Lechistanu (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Wszystko już było

'kol.)
22.05 Film Latarni Czarno­

księskiej. Swój wśród obcych,
obcy wśród swoich — radź,
film fab. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: Na szlaku
oraz Kino Teleferii: Czterej
pancerni i pies — ode. XXI

pt. Dom — film fab. TP (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Nie strasz Romeo czyli

'•potkanie z gitarą — ode. VI
(kol.)

16.55 Klinika Zdrowego
Człowieka (kol.) '

17.20 Skarbiec — tygodnik
historyczny (kol.)

17.45 Dzień dobry, w kręgli
rodziny (kol.)

18.15 Reportaż wojskowy
(kol.)

18.40 Życiorysy (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobrąnoe (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Pętla na szyi — ode. 3

Sekret — film fab. TV franc.
(kol.)

21.15 Pegaz (kol.)
22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Studio Sport

PROGRAM II ,

17.10 Program dnia
17.15 Dom i my (kol.)
17.30 Ex libris” — pr. publi-

ćyst. kult, (kol.)
17.55 Tak czy inaczej — pr.

ekonomiczny (kol.)
18.25 Studio Sport (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Azjatycka sztuka ludo­

wa — bambus — jap. film
dok, (kol.)

20.45 Casino de Paris —

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Widowisko historycz­

ne — Idea j miecz (kol.)

PIĄTEK

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii — Ucie­
czka — wycieczka — ode. V
Do przyszłego roku — film
tab, TP

1.5.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Marian — rep. filmo­

wy
17.00 Magazyn motoryza­

cyjny (kol.)
17.30 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.55 Akcja V — ode. 3 pt

600 wron nad Peenemunde
19,00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień: Ma­

rek Domański — Kobieta w

trudnej sytuacji
21.20 Studio Sport (kol.)
22.00 Życiorysy — Urodziny
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 W starym kinie — fil­

my z lamusa

PROGRAM n

16.50 Program dnia
16.55 Mam pomysł — pro­

gram publicystyczny (kol.)
17.25 Studio Sport — Porad­

nik Turysty (kol.)
17.55 Moda i uroda — maga­

zyn poradnikowy (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama — muzyczny camping
w Lubaniu — Jazz nocą —

cz. 1 (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Spotkanie z Luigi Al-

va — pr muz wyst■ Luigi
Alva, Bogdan Hałacz (kol.)

20.55 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty — Jak docie­
rać pojazdy (kol,)

21.05 ?4 godziny (kol.)
21.15 Premiera w Dwójce —

Czarny rhleb — ode. 3 pt. Po­
żegnanie z dzieciństwem —

film telewizji francuskiej (kol.)

GAZETA POI UDNIOWA
- DZIENNIK POISKTEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROHO INir7E.ł Adres ,’e-
<łake.n- 21 07? Kraków, ni.

Wielopole 1. HI p Nr In­
deksu 35.015. Wyd. A
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ŹYJE Z CUDZYM SERCEM
Emanuel Vitria żyje już 10 lat z ser­

cem, które należało do 23-letniej dziew­
czyny — ofiary wypadku ulicznego.
Serce to transplantował mu w Marsylii
prof. Edmond Hevy. E. Ńitria żyje naj­
dłużej ze wszystkich nosicieli cudzego
serca. Od czasu operacji zmalał on o

10 cm, a jego kości skurczyły się na

skutek zażywania dużej ilości lekarstw.
Rodzina dawczyni serca często się z

nim spotyka, uważając go niemal za

krewnego.

DWA DRZEWA
’

W roku 1837 francuski botanik De-
schamps a Leschneault potwierdził, że
opowiadanie o drzewie śmierci rosną­
cym na Jawie jest prawdziwe. Sok z

tego drzewa zawiera tak gwałtownie
działający jad, że nawet mała dawka

zabija człowieka.
Najlżejsze zaś drzewo rośnie na Wy­

spach Antylskich i w Sri Lance. Jest
tak- lekkie, że dziesięcioletnie dziecko
^dźwignie je z łatwością,

INTRATNY ZAWÓD
Popłatnym zajęciem w mediolańskiej

La Scali jest klakierstwo. Tonino Car­
tera już.20 lat kieruje zespołem kia-
kierów. Opracowuje on specjalne „sce­
nariusze” oklasków dla każdego przed­
stawienia i sam pilnuje, aby nie zaszła
jakaś pomyłka. Do pracy przyjmuje
mężczyzn wyłącznie o dużych dło­
niach,..

Mr >3

MOTTO: „Głupoty ludzkiej
nie. można brać w rachubę,
albowiem jest nieskończoną’-’
(Henryk Sienkiewicz (1346—

Ten motyką,
Ów łopatą
Grzebią w zieaail
Całe lato,

Bo kto nte jest
Bity w ciemię,
Jak o matkę
Dba o ziemię!

BOGDAN

Pomidorki,
Rzodkieweczka
I nalewka
Na porzeczkach!...

Gdy się ktoś swych
Zbiorów nażarł,
To nie musi
Biec na bazar ■”‘

JERZY LESZCZYŃSKI

Fraszki
APEL

Zgrabna noga tó skarb — proszęt
nie chowaj skarbu w pończosze.

REWIEN znany adwokat zaprosił na przyjęcie
Marka Twaina. Kiedy gość zjawił się, gospodarz
nie wyjmująe rąk z kieszeni, przedstawił go swo­
im znajomym: — To jest rzadki egzemplarz. Hu­
morysta, który bywa śmieszny. — Pan też jest
śmiesznym egzemplarzem — odgryzł się pisarz
adwokat, a ręce trzyma we własnych kieszeniach,

'«’

ZNAKOMITY dramaturg i reżyser Bertolt
Brecht żądał od zespołu. swojego teatru absolutnej

BRZEZIŃSKI

Ażetakkię
Biedak męczy,
Ziemia hojnie
Się odwdzięczy,

Ofiarują®
lłla rodziny
Rozmaite
Witaminy:

DZIAŁKI
I wybuli* “*■ “

Forsy worek
Za fasolę
I szczypiorek!

Zimę takoż
Ma on z głowy,
Mini-dziadzie
Kieszonkowy!

— CO TO wycinasz z gazety?
— Notatkę o mężczyźnie, który się rozwodzi,

ponieważ żona przetrząsa mu kieszenie.
— Do czego ci to potrzebne?
>— Włożę sobie do kieszeni...

i- «■
— SŁYSZAŁEM, że John zabrał d żonę. A wy­

dawało mi się, że jest twoim najlepszym przyja­
cielem.

— On jest moim najlepszym przyjacielem, tytko
jeszcze o tynl nie wie...

«
— NASZYM najszybszym biegaczem jest ten,

którego zwą „Kudłacz”. Wie, że wypłatę dostaja
zawsze w piątek, a zgłasza się p» nią jtsż w

czwartek...

•— SZERECOWY Sąresson! Czy to wy w roz­
mowie z sierżantem nazwaliście majora idiotą?

— Nic podobnego panie pułkowniku, doskonale
wiem, że żadnych tajemnic wojskowych wynosić
nie wolno.

«
— ODDAJ pieniądze i nie krzycz! — domaga się

złodziej od napadniętego.
— Nic nie mam przeciwko temu, żeby być okra­

dzionym, tylko tym razem będzie to kradzież na

kredyt, ponieważ nie mam przy sobie ani jednego
grosza.

9K
ANGIELSKI lord żegluje ze swoją< żoną po je­

ziorze. , Nagle na niebie pojawiają się czarne

chmury, zrywa się wichura i zaczyna padać
deszcz. — Co teraz będzie, Winstonie? — rozpacza
żona — jeszcze trochę, a wywrócimy się.

— Nie martw się Mary, przynajmniej będziemy
mieli jakiś dach nad głowa.

— I PROSIŁBYM, żeby niczego nie wyrzucał
pan przez okno — zwraca uwagę nowemu lokato­
rowi gospodarz odnajmując mu pokój.

— Proszę się nie obawiać, żona .opuściła mnie
3 lata temu...

Wydawca BRUNON RAJCA bez

19.16), powieściopisarz, nowe­
lista, laureat literackiej Na­
grody Nobla).

*

„CHYBA Ml SKÓRA ZLEZIE"
Literatura pamiętnikarska ma bogate tradycje w Polsce i

cięgle z powodzeniem się krzewi. Na łamach poczytnego pi-
„W kręgu metalowców”, organu Samorządów Robotni­

czych, którego redakcja mieści się w Fabryce Lin i Drutu
„Drumet” we Włocławku przeczytaliśmy pamiętnik pracow­
nika znaleziony przy, maszynie. Oto fragmenty utworu, któ­
ry drukujemy ze względu na ogromne, walory literackie i

poznawcze:
„Piętnasty styczeń. Dzisiaj mistrz. namawiał .nas żebyśmy

stanęli do współzawodnictwa na ilość. Kto najwięcej, zrobi,
wygra. Zapisałem, się, niech tam! Surowiec coraz gorszy. Mror
ży nadal trzymają. Dwudziesty piąty styczeń. Dzisiaj mistrz
namawiał nas żebyśmy stanęli do współzawodnictwa na ja-

1j

OGRANICZONE WIDZENIE

Dla n* uboczu stojących widoczne
są często tylko skutki uboczne.

PRZEWROTNOŚĆ
Proszę zwrócić uwagę
na przewrotność kobiecąt
zdobywają poparcie
.wcale nie dzięki plecom.

NAUKA CHODÓW
Wdrażanie nóg —

do nowych dróg.

GŁOS DOMATORA

Nie ma tę jak. domowe zacisze —

nic oprócz głosu żony nie słyszy

punktualności. Aktorowi, który sptJżnlł się kiedyś
na próbę, p&wiedział: — Nie chcę, żeby pan był
geniuszem, nie wymagam od pana wielkiego ta­
lentu, ale żądam stanowczo, żeby pan tu był za­
wsze na czas..,

»

NAJSPRAWIEDLIWIEJ obdzieliła natura ludzi
rozumem — stwierdził kiedyś francuski myśliciel
Michel de Montaigne. — Dlaczego tak uważasz? —

spytał go przyjaciel. — A ezy słyszałeś kiedy, że­
by ktoś narzekał, że ma za mało rozumu?

ZNACZKI
• Dla uczczenia 35-leeia PRL Poczta Polska

przygotowała 2 znaczki o nominale 1,59 zł każ­
dy, z reprodukcjami plakatów art. plastyków
Karola Śliwki i Mieczysława Wasilewskiego.
Oba znaczki posiadają dwie wersje — masową
w nakładzie po 8 min w arkuszach sprzedawa­
nych po 50 sztuk oraz w arkusikach dwuznacz-
kowych (obie wartości) z przewieszką, na któ­
rej znajduje się symbol XIII Ogólnopolskiej Wy­
stawy Filatelistycznej „Katowice 79” w nakła­
dzie 900 tys. sztuk. Arkusiki znajdą się w

sprzedaży 2 września br w dniu otwarcia wy­
stawy. Znaczki, arkusik, koperty pierwszego
dnia obiegu i datownik okolicznościowy projek­
tował art. plastyk Jacek Brodowski.

• Na znaczkach Wielkiej Brytanii, emitowa­
nych z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka
znalazły się ilustracje zc znanych 'książek dla
dzieci, pióra autorów angielskich, m. in. z „Ali­
cji w krainie czarów."

O Historyczne latarnie uliczne zaprezentowa­
ne zostały na czterech znaczkach Berlina Za­
chodniego. Natomiast jeden znaczek poświęcono
390-leciu ogrodu botanicznego.

© IV Międzynarodowy Kongres Nauczania J«?-

zyka i Literatury Rosyjskiej stał się dla poczty
N.RD okazją do emitowania okolicznościowego
znaczka. Na sierpień zapowiedziano m. in. zna­
czki, których tematem będzie sztuka cyrkowa
w NRD. '

(ZG)

kość. Kto najlepiej będzie robił, ten wygra! Ilość nie jest
już taka istotna. Zapisałem się, niech tam! Na dworze mróz.
Komunikację dziś sparaliżowało. Surowca jest tyle, że druga
zmiana pewnie do domu pójdzie. 12 luty. W zakładzie ogłosili
konkurs na czystość. Kto będzie miał przy maszynie najład­
niej, ten wygra. Omiotłem trochę dookoła i zgłosiłem się.
Niech tam! Znowu nie ma z czego robić. Mróz jeszcze trzy­
ma. Autobusy chodzą w kratkę. 17 luty. Jeden taki chodził
i pytał, czy nie chcielibyśmy startować w konkursie ha przy­

jaciela młodzieży. Co mam nie chcieć! Zgłosiłem się! Dziś
mieliśmy cyrk z produkcją. Surowiec dali do d... i ani ja-
kość, ani ilość nie wychodziła. 22 marzec. Gdzieś ponoć me­
talowca roku wybierali. Nic o tym nie słyszałem. Chętnie
bym się, zgłosił. Brygadzista powiedział mi, że na metalowca
to już za późno, ale mogę startować w konkursie „moja ma­
szyna świadczy o mnie”. Naoliwiłem trochę staruszkę i zgło­
siłem Się. Niech tam! Lubię konkursy. Surowca to już w tym'

■roku chyba nie. będziemy mieli dobrego. Słońce coraz wy­
żej. Lubię wiosnę. 14 kwiecień. Chcieli mnie zapisać do bry­
gadowego współzawodnictwa.. Najpierw się zgłosiłem ale po­
tem przypomniałem- sobie, że w brygadoWym to,ja już chyba

jestem od przeszłego roku. Uwierzyli mi na słowo, bo nie
mieli gdzie sprawdzić. Już wiosna. Ludzi goni z hali. Dwu­
nasty maj. Zrobiło się lato. Zapisali mnie do współzawodnic­
twa na pracę bez wypadku. Kto ani razu się nie zadrażnię
ten wygra. Na noc pojadę na ryby. 17 m :j. Od dziś współ­
zawodniczymy z innymi wydziałami. Tó znaczy dziś ńas po­
informowali, ale współzawodniczymy podobno od stycznia.
Niech tam! Oni mają lichy surowiec, my mamy lichy suro­
wiec, to może być współzawodnictwo. Szanse są takie same..

19 maj'. Koniecznie chcialem się zapisać do współzawodnictwa
na wzorowego ucznia ale mnie odrzucili. Metrykę mam prze­
dawnioną. Wczoraj .spaliłem sobie plecy. Chyba mi skóra zlę-
zie. ‘26 maj. Była awantura. Okazało się, że nie ma mnie w

■konkursie..na -przodownika pracy. Zapisuję się do wszystkich
konkursów więc to niemożliwe. Muszę zajrzeć do swoich no­
tatek z ubiegłego roku. Ale jak w zeszycie będzie, że jestem,
a oni mi mówią, że mnie nie ma-, to... Muszę zaproponować na

naradzie żeby ogłosili konkurs^ na takiego, co we wszystkich
lospółzawodnictwach startuje. Miałbym murowane pierwsze
miejsce, choć bez notatnika za nic nie potrafiłbym wymienić
tych wszystkich tospółzazcodnictw, w których jestem”.

Na szczęście notatnik_j est i z pożytkiem dla innych mo­
żna go nawet popularyzować. Niech tam!

*

TYTUŁ (tygodnia) z „Dziennika Ludowego”: „JAK ZWAL­
CZAĆ WCIORNASTKA W UPRAWIE LNU”.

TYTUŁ (tygodnia) z Pisma „W kręgu metalowców”: „PI­
STOLETY DLA KONTROLERÓW JAKOŚCI ’.

*

(...) „mieszkańcom osiedla .na

płaskim deptaku trawa

siąna przez miejską zie­
leń” (...) Dlatego z , radością
witam w tej nudnej, ste­
reometriipłotki i altan­
ki, których kształt nie został

zatwierdzony przez architek­
ta”. (Podkr. „K”). Mylącemu
się w słusznej sprawie auto­
rowi przypominamy nieśmia­
ło; „STEREOMETRIA (gr.):'
mat. dział geometrii elemen­
tarnej poświęcony badaniu
własności figur geom. prze-,
strzennych, w przeciwień­
stwie do planimetrii” (Enc.,
Powsz. T. 4, s. 283); „PLA­
NIMETRIA (gr. łac.), mat.

dział elementarnej geometrii
analit. euklidesowej, poświę- .

• eony badaniom własności fi-
giir płaskich (tj. połóżohycłf

. na płaszczyźnie); elementy p.

DEPUTAT
OGÓRKOWY

Lubiany i wytrawny publi­
cysta, inspirator nowators­
kich metodycznych rozwią­
zań red. Stanisław Bortnow-
ski w sezonie wakacyjnym
sięgńął po inny temat w

„Życiu Literackim”. M. in.

pisze w felietonie „Trawa,
czyli deputat osiedlowy”: „W
trosce- o nasze zrównoważone

samopoczucie koparki i spy­
chacze zniwelowały
teren (wokół bloków powin­
no być przecież równo —

oto najważniejsza zasada ma­
łej architektury osiedlowej).
Wzniesienia, 'które mogły
stać się górkami saneczko­
wymi, a także miejscami u-

rozmaiconćj . zabawy, zostały
sztucznie spłaszczone.

POZIOMO: i. tkanina
przetykana złotą nicią, 5,
jeleń na rykowisku, 7. igla­
sty, wiecznie zielony, roś­
nie w górach Afryki i A-

zji, 10. obok adresu, 12.
stan wyjątkowego uniesie­
nia, 14. uszczerbek np. w

budżecie, 15. robotnik w

tkalni, 17. tkanina dekoraJ
cyjna dwustronna, 18. w

przenośni — chłopska zie­
mia, 19. niepodważalny ar­
tykuł wiary, 2Q._ winda
wygodniejsza, 21. król Troi
z, Iliady, 23. owczy suro­
wiec, 24. symbol godności
marszałka sejmu, 26. przez
niego do flaszki, 28. od­
wrotna strona siekiery, 29.
herbata dla karmiących
matek, 31. wstrząs, 32.
schronienie dla cudzoziem­
ca, emigranta politycznego,
33. duża drewniana łyżka,

PIONOWO: 1. wylewa­
nie łez, 2. ciasto weselne I

dożynkowe, 3. pojazd dla
niemowlęcia, 5. wielki fi­
lozof niemiecki, 6. nagrob­
kowa. świeca, 7. błyszcząca
blaszka do ozdabiania stro­
jów, 8. „gdzie Krym, gdzie
...” 9. czasopismo! goniące
za tanią sensacją, 11. żoł­
nierz idący na rozpoznanie,
13. ścinek, mała cząstka
czegoś, 14. mała pokrywka,
16. „drzazga” w sercu, 17.
ma kuźnię, 21. po ściętym
drzewie, 22. skrywa twarz,
23. linijka wiersza, 25. za­
bił go Kaim, 27. wygięcie
w luk, w półkole, 29. na­
rzędzie strażackie, 30.
przedstawiciel ludu in­

diańskiego, Icfi państwo w

XVI w. zniszczyli Hiszpa­
nie.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 17. VIII. 79 r. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 3,1”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 1®
KSIĄŻEK. I

-ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 29 ",

Poziomo: 7. posucha, 8. za­
bobon, 9. makabra, 10. ka­
torga, 12. skrypt, 14. wicher,
!5. pancerz, 20. migacz, 21.
kabała, 22. ścieżka, 24. bra­
towa, 26. granica, 27. fa­
milia.

iPionowo: 1. porażka, 2.

lunatyk, 3. chór, 4. baka, 5.
dozorca, 6. kongres, 11. dra­
chma, 13. twarz, 14. wyrok,
16. mincarz, 17. tawerna, 18.

zbytnik, 19. głownia, 23.
kocz, 25. rial.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

29, z dnia 28/29 VII 1979 r.

KSIĄŻKI otrzymują: A.
Szczawińska, E. Stygares,
W. Jędrzejowski, Ę. Bukow­
ska, S. Kuhl, M. Turczak, M.
Dobrowolski

_ Kraków, Z,
Sobecka — Nowy Sącz, J.
Kociołowski — Bochnia, L.
Konarczak — Gorlice.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

chcesz Waść? krzyknął,
masz ogórki’

znane już były w starożyt­
ności”. (Enc. Pow-sz. T. 3, s.

536). Tak więc „ogórków

lotach

FOTO — KURIEREK
Ten rycerz z wielką hala­

bardą (na zdjęciu obok) —

pomysł dyrektora EDWARDA
SZOTA — niebawem powita
was w salach biesiadnych
restauracji „Wierzynek”.
„Kurierek” już tam był, o-

bejrzał piękne wnętrza, któ­
re projektował architekt AN­
DRZEJ KURKIEWICZ i za­
rezerwował sobie stały stolik
by podglądać zacnych gości.
,;Wierzynek” — cacko! Foto­
grafował: OTTO LINK.

*

Z życia wyższych sfer:

• Informacja o karykatu­
rzyście Andrzeju Czeczocie
wydrukowana w książce sta­
nowiącej zbiór jego rysun­
ków pt. „Gumno”: „Czeczot
urodził się w szpitalu świę­
tego Łazarza. Przed wojną
przebył ciężki dyfteryt, w

czasie ; okupacji zdś nabatcił

się reumatyzmu. W
1946—1951 miał duże trudnoś­
ci, z matematyką. W 1953 ro­
ku w uczelnianym Kole Na­

ukowym wygłosił referat pt.
„Impresjonizm przykładem
rozkładu kosmopolitycznej
kultury Zachodu”. W tym sa­
mym roku ożenił się, « no 15
latach rozwiódł i natiph-
miast ożenił ponotonie. Rysu­
je koślawo i niechlujnie”. Te­
raz — czego już nota nie po-
daje — Andrzej Czeczot
mniej choruje i nie miewa
trudności. 31

NOWOŚĆ: dziewiętnasty
stopień zasilania!


